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Pasjonaci — jakże inaczej nazwać ludzi, którzy odbywają męczącą, 
kilkusetkilometrową podróż po to tylko, żeby przez 10 minut prezentować na 
scenie Ogólnopolskiego Przeglądu Chórów Nauczycielskich swój wokalny 
kunszt!

ŁĄCZY ICH PIEŚŃ
.................  ’ MARIA AULICH ■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■

Najdalej chyba mieli chórzyści z Koszalina, ale ci ze 
Złotoryi czy Prudnika niewiele bliżej. Gdańszcza­
nie jechali 15'godzin a że po drodze zatrzymali się 

na chwilę w Warszawie, skorzystałam z okazji i zabrałam 
się z nimi do Krosna. Trochę się obawiałam, że będą cały 
czas śpiewać, jednak zmęczenie dawało o sobie znać i nie 
do śpiewania im było. Ożywili się dopiero w Sandomierzu, 
kiedy po krótkim zwiedzaniu miasta wstąpili do bazyliki. 
Nie było czasu na koncert, więc tylko „Gaudę mater" w ich 
wykonaniu zabrzmiało w świątyni — ale jak zabrzmiało!

W dalszej drodze do Krosna, indagując Teresę Pabjań- 
czyk i Jadwigę Trubłajewicz — dyrygentkę i prezeskę 
chóru — dowiedziałam się. że zespół żeński powołano 
w 1984 roku, aby w 1986 przekształcić go w czterogłosowy 
chór mieszany. Inicjatorce przedsięwzięcia. Krystynie 
Klincewicz. prezesce PolskiegoZwiązku Chórów i Orkiestr 
zależało na wskrzeszeniu jeszcze przedwojennej, gdańs­
kiej tradycji wspólnego nauczycielskiego śpiewania — sa­
ma jest nauczycielką i wie. że miłość do muzyki i śpiewu 
musi się gdzieś realizować. Wspólna praca w chórze jest 
świetnym sposobem na integrowanie środowiska. Spraw­
dza się to gdańszczanom w praktyce, kiedy jeżdżą na 
występy za własne pieniądze i nikt nie ma najmniejszej 
ochoty się zbuntować. Są wdzięczni kuratorium, bo dzięki 
przychylności tego urzędu przetrwali, jak.mówą, okres 
„szalejącego kapitalizmu". Bardzo ciepło wyrażają się 
o dyrektorce XIX Liceum Ogólnokształcącego w Gdańsku. 
Elżbiecie Krasce, która udostępnia nieodpłatnie salę na 

próby. Prezeskę Zarządu Okręgu ZNP nazywają „Irka 
Sponsor". Koleżanka Irena Lipowy, odpytana na okolicz­
ność. ujawniła jedynie, że trochę pieniędzy na wyjazd do 
Krosna dało kuratorium, a trochę Zarząd Okręgu. Włączył 
się też dyrektor Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowa­
wczego dla Dzieci Głuchych w Wejherowie, Ryszard 
Gazda, a cala reszta kosztów została pokryta przez 
pragnących zachować anonimowość prywatnych spon­
sorów. Odniosłam wrażenie, że chórzyści posądzający 
szefową okręgu o stawanie na głowie w kwestiach finan 
sowych. nie mijają się z prawdą.

Już na miejscu, w Krośnie, mogłam się przekonać, że 
takich stających na głowie opiekunów mają właściwie 
wszystkie prezentujące się podczas przeglądu chóry. 
Wspierane one są. w miarę możliwości, przez zarządy 
okręgów i oddziałów ZNP. Niektóre, jak na przykład 
Wieluń, dofinansowuje Urząd Gminy i Oddział Banku 
Narodowego, większości dokładają kuratoria. Wszystkie 
zespoły ratują się też składkami własnych członków i po 
prostu pracą, np. krośnieńskie „Echo" występuje w koś­
ciołach podczas ślubów. No i prywatni sponsorzy, ci 
zdarzają się nie tylko w Gdańsku, aż żal. że z reguły proszą 
o anonimowość.

Do Krosna wieczorem 29 września zjechały 22 chóry. 
Mocno spóźniony zespół z Mielca dotarł następ­
nego dnia prosto na scenę, a znany nie tylko 

w środowisku nauczycielskim chór z Sochaczewa 30
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września uświetniał uroczystość otwarcia Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej ZNP i został w Warszawie.

Było w sumie kilkuset gości, których gospodarze umieś 
ciii w internatach. Na miejscu wszyscy się nie zmieścili, 
więc niektóre zespoły nocowały w Iwoniczu i Miejscu 
Piastowym. Środki niezbędne dla zorganizowania prze­
glądu, poza Zarządami Okręgu i Oddziału w Krośnie, 
wyłożyli również koledzy z oddziałów w Brzozowie i Miejs­
cu Piastowym. Imprezę wsparł też Zarząd Główny ZNP, 
a sponsorem zasadniczym był PZU SA Oddział w Krośnie.

Otwarcia przeglądu 30 września niemal równo ze 
szkolnym dzwonkiem, bo o 8.30, dokonał prezes Zarządu 
Okręgu — Edward Czaban w obecności przedstawicieli 
władz wojewódzkich: wicewojewody krośnieńskiego Sta­

nisława Juchy, wicekuratora Adama Chrzanowskiego 
oraz dyrektora Wydziału Kultury. Sportu i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego — Adama Prugara Zjawiła się też niemal 
w pełnym składzie Komisja Kultury. Turystyki i Sportu ZG 
ZNP. z jej przewodniczącym, senatorem RP Wincentym 
Olszewskim Poza ogniwami i instancjami Związku or­
ganizatorami przeglądu były Kuratorium Oświaty. Urząd 
Wojewódzki, Wydział Kultury, Sportu i Turystyki. Wojewó­
dzki Dom Kultury oraz Ośrodek Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych z Krosna

NIE UPRAWIAM

GRY WYBORCZEJ
W tygodniach poprzedzających wybory parlamen­

tarne coraz więcej partii i kandydatów w swych 
programach przypomina sobie także o edukacji 
narodowej. Korzystając z tego odnieśliśmy się już 
do np. propozycji pełnej odpłatności za szkoły czy 
omawianego już od lat tzw. bonu edukacyjnego. 
Pbnoć swoją koncepcję mają także republikanie, ale 
mimo usilnych prób nie udało nam się wydobyć od 
nich żadnych szczegółów. Nie da się zatem powie­
dzieć dziś na ile są to koncepcje zaspokajające 
obecne i przyszłe potrzeby szkolnictwa. W przed­
wyborczej gorączce zwróciliśmy się do kandydata 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej Aleksandra Kwaś­
niewskiego z prośbą o odpowiedź na kilka, nie tylko 
naszych, wątpliwości związanych z sytuacją w edu­
kacji.

— Jak mocno usadowiony w pre­
zydenckim siodle czuje się kandydat, 
za którym opowiada się prawie 30 
proc. ankietowanych wyborców, 
a który przeciwko sobie ma albo saty­
ryków lub też tylko skłóconą wewnęt­
rznie prawicę?

To, że w badaniach opinii społe­
cznej przezwały czas kampanii prezy­
denckiej mam pozycję lidera, sprawia 
mi oczywiście ogromną satysfakcję. 
Sądzę, że nie jest to tylko poparcie dla 
mnie, z uwagi na moje poparcie i do­
świadczenie polityczne, ale pozytyw­
ny stosunek znacznej części wybor­
ców do programu demokratycznej le­
wicy.

Do wyborów jest jeszcze trochę 
czasu i wszystko rozstrzygną kartki 
wrzucone do urn. Ja z szacunkiem 
i powagą traktuję każdego, kto w Pol­
sce ubiega się .o urząd prezydenta. 
Jak oceniam swoje szanse’ Każdy 

kto postanawia ubiegać się o taki 
urząd, musi mieć przeświadczenie 
o swoich wysokich szansach i ja mam 
takie przeświadczenie, ponieważ pro­
gram. z jakim zwracam się do wybór 
ców. daje Polsce szansę na normal­
ność, na dalszy rozwój demokracji, na 
utrwalanie wzrostu gospodarczego, 
na tworzenie z Polaków społeczeńst­
wa obywatelskiego, w którym coraz 
silniejsze będą wpływy samorządno­
ści. Program ten mówi o zwiększeniu 
bezpieczeństwa zewnętrznego i we­
wnętrznego kraju, tworzeniu nowo­
czesnego prawa odpowiadającego 
wymogom XXI wieku. Program ten 
bierze też pod uwagę konieczność 
stwarzania wszystkim równych szans 
w kształtowaniu swego życia, przy 
równoczesnej skutecznej pomocy 
słabszym i tym, którzy znaleźli się 
w trudnej sytuacji nie ze swej winy 
Nieskromnie powiem, że mam kwali­
fikacje i doświadczenie, aby taki pro­
gram skutecznie realizować, przede 
wszystkim przez tworzenie właści­
wych warunków ku temu. Taka powin­
na być rola prezydenta. Rzecz w tym, 
abyśmy w wyborach właściwie wyko­
rzystali historyczną szansę, która stoi 
przed Polską. Ta historyczna szansa 
to czas, który będzie nam dany mię­
dzy rokiem 1995 a rokiem 2000, a więc 
chodzi o okres nowej kadencji prezy 
denckiej. Powinniśmy się w tym cza 

sie wpisać do wielkich procesów za­
chodzących w Europie jednoczenia 
się naszego kontynentu, jego rozwoju 
gospodarczego i demokracji Może­
my i powinniśmy wykorzystać okazję 
która rzadko była udziałem Polaków

— Kto z kontrkandydatów stwarza 
zatem największe zagrożenie dla 
prezydenta z lewej strony? Które has­
ła i jakiej wymagają szczególnej od­
powiedzi?

— Jak już powiedziałem — wszys­
tkich kontrkandydatów traktuję z po 
wagą i należnym szacunkiem Z wyni­
ków badań opinii społecznych, które 
wskazują, że mam realne szanse zna­
leźć się w drugiej turze wyborów, 
wynika, że na znaczące poparcie mo­
że liczyć Lech Wałęsa, Hanna Gron- 
kiewicz-Waltz. Zapewne — choć mo­
gę się oczywiście mylić — że z tego 
grona wyłoniony zostanie przyszły 
prezydent

Dotychczasowy przebieg kampanii 
wykazuje, że jest to w jakimś sensie 
używając języka sportowego, gra do 
jednej bramki, w której stoi Aleksan­
der Kwaśniewski Odnoszę wrażenie 
ze tylko ataki właśnie na kandydata 
socjaldemokracji są obecnie jedynym 
elementem jednoczącym prawicę 
Zarzuca mi się. że głosząc hasło 
„WYBIERZMY PRZYSZŁOŚĆ' chcę 
uciec od przeszłości To nieprawda 
Trzeba oceniać przeszłość i wyciągać 

wnioski W RPL na pewno było wiele 
rzeczy nie do zaakceptowania i one 
nie mają prawa wrócić Przede wszy 
stkim — ograniczenia demokracji 
praw człowieka i wolności słowa 
brak demokracji politycznej Na pew­
no — niewydolna, scentralizowana 
i etatystyczna gospodarka Na pewno 
— brak suwerenności Pamiętamy, że 
Układ Warszawski to me było towa­
rzystwo wzajemnej adoracji to był 
blok, który wysyłał swoje wojska do 
„zaprowadzenia porządku wystar­
czy przypomnieć 1956 rok na Węg­
rzech 11968 rok w Czechosłowacji To 
wszystko nie ma prawa powrócić 
Trzeba również pamiętać, że tamta 
rzeczywistość, w której przyszło żyć 
Polakom nie z ich suwerennego wy­
boru. była efektem układu geopolity 
cznego. w tworzeniu którego miał 
udział i ZSRR, i Zachód

PRL zostawił po sobie rachunek 
krzywd Nie może jednak — jak chcą 
pozostali uczestnicy kampanii prezy­
denckiej — być traktowany wyłącznie 
jako . czarna dziura' bo miliony Po­
laków odbudowywały swój kraj za­
kładały rodziny wychowywały dzieci 
itp — i to niezależnie od tego, kto 
w tym czasie byl I sekretarzem PZPR



CO PISZĄ INNI
ŚMIERĆ KOMPOZYTORA

Oficjalną wersja stwierdza, że Chopin zmarł na gruźlicę 
płuc. Jest to prawdopodobne, gdyż w tamtych czasach 
gruźlica była najczęstszym powodem zgonów. Z dzisiej­
szego punktu widzenia sprawa przyczyny zgonu kom­
pozytora nie jest taka prosta. Pełny obraz jego choroby 
mamy z 1839 roku, z okresu pobytu na Majorce.

Mimo początkowo pięknej pogody już w pierwszych 
dniach pobytu Chopin dostał silnej migreny, kaszlu i skar­
żył się na duszność. Spał półsiedząc w łóżku. W plwocinie 
pokazywały się pasemka krwi. Wkrótce potem pogoda się 
zepsuła. Wilgoć, chłód i mgły wpływały fatalnie na zdrowie 
wielkiego kompozytora. Męczył się tak miesiąc, w końcu 
dusząc się i dławiąc od kaszlu zdecydował się na wyjazd 
pierwszym lepszym statkiem, który przewozi! świnie do 
Barcelony. Podróż zniósł źle. Przyjechał półżywy, plując 
obficie krwią... Tymczasem — o dziwo! — stan jego 
zdrowia uległ natychmiastowej poprawie. (Andrzej Korsak 
..Wiadomości Kulturalne" nr 43/95)

NOBEL DLA POETY

Mimo silnych związków z tradycją lokalną, poezja 
Heaneya wieloma nićmi wiąże się z tradycją europejską, 
odwołując się do wspólnych korzeni śródziemnomorskich, 
zwłaszcza mitologii (tym rysem spotyka się z charakterys­
tycznym klasycystycznym nalotem dobrze mu znanej po­
ezji Czesława Miłosza i Zbigniewa Herberta, a także 
Wisławy Szymborskiej). Przywiązuje zarazem wagę do 
brzmieniowych, fizycznych walorów języka, które wywołu­
ją silne wzruszenia. Tak jak np. w wierszu „Anahorish" 
(nazwa miejscowości położonej w pobliżu farmy rodziców 
poety), przypominającym rozważania symbolistów:

Anahorish. łagodny stok 
spółgłoski, łąka samogłosek.
Decyzja o przyznaniu irlandzkiemu twórcy Nagrody 

Nobla nie zaskoczyła poetów. Od dawna uchodzi za 
..współczesnego Yeatsa", jednego z najwybitniejszych 
poetów anglojęzycznych. Polscy czytelnicy znają jego 
twórczość dzięki przekładom Piotra Sommera. Stanisława 
Barańczaka, a także Czesława Miłosza. Barańczak ogłosił 
w ubiegłym roku tom przekładów Heaneya „44 wiersz", 
a w tym roku noblista dal piękny przekład „Trenów" Jana 
Kochanowskiego.

Heaney nie przecenia roli poezji, choć pózostaje jej 
wierny. W jednym z wierszy wyznaje: A jednak poezja 
zawsze pozostaje w tyle. Za dzianiem się, w bezwietrz­
nych rejonach zwolnionych poruszeń. (Tomasz Milkowski 
„Przegląd Tygodniowy” nr 41/95)

NOWY CHAM

Grubiaństwo stało się bardzo widoczne i natrętne. 
Przejawiają je zwłaszcza ludzie wykorzenieni ze swojego 
środowiska, pochodzenia i nie osadzeni w nowym. Nie 
mają poczucia więzi społecznej, cZują się wyzwoleni spod 
kontroli. Człowiek dba o swój pozytywny wizerunek, gdy 
jest otoczony bliskimi, liczy się z ich opinią, uznaje 
autorytety. Kiedy pozostaje anonimowy, wówczas mniej 
zważa na to. co jest uznawane za normę w obcym mu 
środowisku.

(...) Kiedyś przemówiła do mojej wyobraźni taka oto 
definicja chamstwa: jest to niezdolność do zdawania sobie 
sprawy, że drugiemu człowiekowi wyrządza się przykrość. 
Chamstwo to,Cecha głęboko aspołeczna, w istocie rzeczy 
nawet amoralna.
.(...) Myślę, że w tej — jak i w wielu innych dziedzinach 

życia społecznego — nic się nie zmieni, dopóki ogólny 
poziom edukacyjny będzie taki, jaki jest. Ludzie muszą 
więcej czytać, więcej umieć, więcej wiedzieć — także 
o tym, jak powinno się współżyć z innymi ludźmi. (Prof. 
Aleksander Gieysztor, historyk „Polityka” nr 42/95)

GIMNASTYKA 
IZOMETRYCZNA

Wywodzące się z wyższej matematyki słowo „izomet- 
ria" w przybliżeniu oznacza równy podział. Istotą gimnas­
tyki izometrycznej jest równy podział między napięciem 
mięśni a przeciwstawianym im oporem, im większy opór 
napotykają mięśnie, tym intensywniej będą ćwiczone. 
Staną się lepiej ukrwione, a dzięki temu łatwiej zostaną 
oczyszczone z niepotrzebnych substancji, wytwarzanych 
m.in. pod wpływem zmęczenia.

Zmęczonym ludziom gimnastyka izómetryczna przynosi 
odprężenie i uczucie rześkości. Ponadto •— jest wręcz 
idealna dla osób zaganianych i leniwych.

Wystarczy półtorej minuty dziennie. Nie trzeba mieć 
dobrej kondycji fizycznej. Gimnastyka szybko ją poprawi. 
(Ewa Terpilowska „Kobieta i Życie” nr 42/95).

Wybrał ALFRED ZIELIŃSKI

ZŁOTO I
Do Tomaszowa Mazowieckiego za­

prosił nas Zarząd Okręgu ZNP w Piot­
rkowie Trybunalskim, donosząc, że 
7 października tomaszowski oddział 
otrzyma sztandar i zbiorową Złotą 
Odznakę, którą uhonorowane będzie 
również I Liceum Ogólnokształcące 
im. Jarosława Dąbrowskiego.

Uroczystość rozpoczęła się o go­
dzinie 10.00 w auli Liceum. Wypełniły 
ją trzy pokolenia nauczycieli — zwią­
zkowców z Tomaszowa i okolic. Naj­
starszy kolega. Albin Zalewski, właś­
nie obchodził 70-lecie przynależności 
do ZNP, najmłodsi podpisali deklara­
cje we wrześniu, niemal jednocześnie 
i podjęciem pierwszej pracy. Uroczy­
stość prowadził były długoletni dyrek­
tor I LO, niestrudzony kronikarz dzie­
jów tomaszowskiej oświaty, Tadeusz 
Kawka — to dzięki jego inicjatywie 
I Liceum chlubi się dziś izbą pamięci 
pieczołowicie przechowującą pamią­
tki i odnotowującą wydarzenia współ­
czesne.

Wzruszenie ogarnęło zebranych 
już na początku, kiedy to chór „Echo" 
z mocą zaśpiewał „Gaudę mater Po­
lonia". Potem było krótkie spojrzenie

EMOCJE
w przeszłość Oddziału ZNP i toma­
szowskiego nauczycielstwa w prze­
mówieniu prezesa Antoniego Węgliń- 
skiego. który przypomniał m.in.. że to 
dzięki związkowcom w mieście upa­
miętniono miejsca, wydarzenia i ludzi 
zasłużonych dla oświaty. Jest w To­
maszowie tablica strajku szkolnego 
z 1905 roku, jest obelisk nauczycieli 
poległych i pomordowanych w latach 
1939—45, są też ulice, których pa­
tronami zostali nauczyciele.

Wreszcie nastąpił najbardziej pod­
niosły moment uroczystości — wrę­
czenie sztandaru. Aktu tego dokonała 
wiceprezes ZG ZNP, Bożena Dunajs­
ka. Już pod sztandarem odbywały się 
dekoracje zasłużonych kolegów od­
znaczeniami państwowymi, resorto­
wymi i związkowymi: dwie osoby 
otrzymały Brązowe Krzyże Zasługi, 
dwie Medale Komisji Edukacji Naro­
dowej, dwadzieścia cztery osoby 
— Złote Odznaki ZNP. Wręczono rów­
nież dyplomy i listy gratulacyjne Za­
rządu Oddziału w Tomaszowie oraz 
Zarządu Okręgu w Piotrkowie.

Zbiorowymi Złotymi Odznakami 
ZNP uhonorowano I Liceum Ogólno-

kształcące i Oddział w Tomaszowie 
Mazowieckim. Dyrektor Marek Hertel, 
przyjmujący wyróżnienie w imieniu 
swojej placówki, był wyraźnie stre­
mowany. Stanowisko objął 1 wrześ­
nia br. przejąwszy je od Zbigniewa 
Knapa, który odszedł ze szkoły dla 
pełnienia zaszczytnego urzędu pre­
zydenta miasta. Trema wynikała chy­
ba że skromności, gdyż kolegą Hertel 
pracuje w „jedynce" od lat i od lat jest 
członkiem ZNP — w zbiorowej od­
znace, obok wielu innych jest więc 
i jego cegiełka.

Część artystyczną uroczystości wy­
pełnił, specjalnie na tę okazję przygo­
towany przez młodzież, program sło­
wno-muzyczny, przyjęty wręcz entuz­
jastycznie. Szkoda tylko — mówiono 
w kuluarach — że liczące sobie sporo 
lat niektóre teksty, są nadal aktualne.

— Nie jest łatwo ani wam, ani nam 
— powiedział w podsumowaniu piotr­
kowski kurator Wiktor Mystkowski. 
— Ceniąc wysoko twórczy charakter 
ZNP, życzę, aby wasza wspólnota 
związkowa rozwijała się. a osiągnię­
cia przerosły to. co było do tej pory.

Przyłączamy się do życzeń kurato­
ra — tak trzymać, koledzy!

MEA

POZNAJEMY HISTORIĘ...
Z okazji Światowego Tygodnia Turystyki. 90-lecia ZNP 

oraz Dnia Edukacji Narodowej odbył się w Zgierzu XVII 
Wojewódzki Rajd Turystyczny Nauczycieli. W imprezie 
uczestniczyło 9 drużyn z województwa łódzkiego oraz 
z Lodzi i Zgierza.

Hasłem naczelnym Rajdu było: „Poznajemy historię 
i dzień dzisiejszy Zgierza". Uczestnicy poznali dokładnie 
miasto, zwiedzili muzeum, skomponowali tematyczne has­
ła. ułożyli piosenki i wiersze. Jedna z uzdolnionych 
nauczycielek namalowała bardzo udany plenerowy obraz 
stawu miejskiego.

Punktem wyjścia do trzech tras były: stacja PKP. plac 
Kilińskiego oraz Stary Rynek. Metą była siedziba Zarządu 
Oddziału ZNP w Zgierzu. I miejsce zajęła drużyna Liceum 
Medycznego ze Zgierza. II miejsce — nauczyciele z Alek­
sandrowa, III miejsce — z Lodzi Polesia. IV — z gmińy 
Zgierz, V miejsce — ze Zgierza, VI miejsce — z Głowna.

Pięć pierwszych drużyn otrzymało puchary, sześć dru­
żyn dyplomy Okręgowej Rady, pozostałe drużyny otrzyma­
ły pamiątkowe dyplomy i upominki.

Puchary i dyplomy ufundowała Okręgowa Rada Kultury. 
Sportu i Turystyki ZNP. a także puchar i część dyplomów 
zakupił Zarząd Oddziału ZNP ze Zgierza. (z)

NIEUSTANNA 1 
PRENUMERATA !

- Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować 
„Głosu” w Ruchu lub na poczcie — możesz 
uczynić to u nas. Niestety, w związku z pod­
wyżką opłat pocztowych i my musieliśmy 
podnieść cenę. I tak wpłacając w IV kwartale 
br. na konto redakcji PBK SA III O/War- 
szawa nr 370015-977269-136 za jeden eg­
zemplarz 12-stronicowy 1,15 zł a 16-stroni- 
cowy 1,30 zł (łącznie z opłatą pocztową za 
trzynaście numerów, kwartalnie wynosi to 
15,10 zł) otrzymasz kolejne numery „Gło-

: su”. Na przekazie zaznacz — prenumerata. 
„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Adres redakcji: ul. Juliana Smulikowskiego 6/8, 
00-389 Warszawa. Telefony: 26-34-20, 27-66-30. 
Centrala: 26-10-11,
Fax: 26-34-20

„GLOS NAUCZYCIELSKI” redaguje zespól: Lidia Jast­
rzębska (z-ca red. naczelnego). Teresa Konarska, 
Marek Kozubal, Jerzy Kraśniewski, Danuta Kowalews- 
ka-Kujawska, Barbara Kozarska (kier, działu technicz­
nego), Karol Rajewski (kier, działu prawnego). Mał­
gorzata Pomianowska, Jan Rocki (grafik), Witold Sa- 
lański, Wojciech Sierakowski (red. naczelny), Krystyna 
Strużyna (kier, działu edukacji i wychowania), Henryka
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KRONIKA
• 9 października Sekretariat ZG ZNP 
na swym kolejnym posiedzeniu oma­
wiał przebieg obchodów jubileuszu 
90-lecia ZNP w okręgach i oddziałach 
ZNP, udział Członków kierownictwa 
w posiedzeniach i spotkaniach oraz 
przygotowania do posiedzenia Prezy­
dium ZG ZNP w październiku br. 0 9 
października Komisja Trójstronna ds. 
Społeczno-Gospodarczych omawiała 
założenia budżetu państwa na 1996 
rok. W posiedzeniu uczestniczyli z ra­
mienia ZNP prezes Jan Zaciura oraz 
wiceprezes Piotr Simbierowicz. 0 9 
października odbyło się posiedzenie 
zarządów Sekcji Szkolnictwa Ogólno­
kształcącego z udziałem dyrektora 
Centralnego Ośrodka Doskonalenia 
Nauczycieli- i pięciu zaproszonych dy­
rektorów wojewódzkich ośrodków me­
todycznych. Omawiano formy dosko­
nalenia nauczycieli. a także aktualną 
sytuację w zakresie nadawania stopni 
specjalizacji zawodowej. Troską Zwią­
zku jest dostępność proponowanych 
przez WOM-y form doskonalenia oraz 
możliwość uczestniczenia w nich nau­
czycieli z uwagi na wprowadzenie od­
płatności. Związek uważa, że na dos­
konalenie nauczycieli powinny znaleźć 
Się wydzielone środki finansowe u ku­
ratorów. W posiedzeniu uczestniczyła 
wiceprezes ZG ZNP Bożeną Dunajska. 
• 9 października wiceprezes Bożena 
Dunajska spotkała się z Zarządem Od­
działu ZNP w Nowym Dworze. Poinfor­
mowała o aktualnej działalności ZNP. 
a także o problemach Związanych 
z ustawą oświatową, pracami nad Kar­
tą Nauczyciela, przejęciem szkół i pla­
cówek przez gminy. 0 W dniach 9—13 
października przebywała w Warszawie 
14-osobowa grupa studyjna nauczycie- 
li z Hamburga. Był to ostatni etap 
dwutygodniowej podróży po Polsce, 
w czasie której goście odwiedzili Po­
znań, Wrocław. Częstochowę. Kraków, 
Zakopane, Oświęcim. Łódź. Hamburs- 
cy nauczyciele wysłuchali wykładów 
na temat sytuacji gospodarczej oraz 
systemu oświaty w Polsce, przebywali 
w Sejmie, gdzie spotkali się z preze­
sem ZG ZNP Janem Zaciurą oraz wice­
prezes Anną Zalewską, odwiedzili lice­
um ogólnokśztałące, uczestniczyli 
W spektaklach teatralnych. 0 10 i 13 
października podkomisja sejmowa 
kontynuowała prace nad projektem 
zmian w ustawie Karta Nauczyciela. 
W posiedzeniu uczestniczyła — obok 
posłów ZNP — wiceprezes Bożena 
Dunajska. 0 11 października wicepre­
zes ZG ZNP Anna Zalewska spotkała 
się w Sejmie z grupą nauczycieli z woj. 
zamojskiego. Dyskutowano o proble­
mach oświatowych, m.in. o pracach 
parlamentarnych nad zmianami w pra­
wie oświatowym. 0 11 października 
Zebrał się zespół płacowy ZNP. Przy­
gotowując się do negocjacji placowych 
analizowano warianty podwyżek płac 
od i października, 0 12 października 
obyły się w MEN negocjacje płacowe, 
w których uczestniczyły zespoły resor-

tu i związków zawodowych. Zespołowi 
ZNP przewodniczy wiceprezes Bożena 
Dunajska. Wynikiem obrad było przyję­
cie wariantu tabeli plac, a także spisa­
nie protokołu ustaleń i rozbieżności 
w sprawie waloryzacji wynagrodzeń 
0 12 października odbyła się debata 
parlamentarna na temat nauki i szkol­
nictwa wyższego. Jej efektem stało się 
uchwalenie rezolucji o nakładach pań­
stwa na szkolnictwo wyższe i naukę. 
Podczas obrad ŻNP reprezentował wi­
ceprezes Piotr Simbierowicz. 0 Trwa­
ją obchody jubileuszu 90-lecia ZNP 
w ogniwach związkowych na terenie 
całego kraju. 10 października uroczys­
tość jubileuszową zorganizował Za­
rząd Oddziału w Elblągu. Uczestniczył 
w niej wiceprezes ZG ZNP Sławomir 
Broniarz. 10 października Zarząd 
Okręgu ZNP we Włocławku spotkał się 
na uroczystym posiedzeniu, w którym 
wziął udział wiceprezes Sławomir Bro­
niarz. 12 października w Chełmży od­
była się uroczystość jubileuszowa zor­
ganizowana przez Zarząd Okręgu ZNP 
w Toruniu. Obecny był wiceprezes Sła­
womir Broniarz. 14 października w Wa­
łbrzychu Okręg ZNP obchodził 90-lecie 
ZNP oraz 50-lecie oświaty na ziemi 
wałbrzyskiej. Podczas uroczystości 
wręczono nagrody i odznaczenia, roz­
strzygnięto też konkurs na wspomnie­
nia z lat 1945—95. Uczestniczyła w niej 
wiceprezes Bożena Dunajska. 14 paź­
dziernika w uroczystym posiedzeniu 
Zarządu Okręgu ZNP w Płocku z udzia­
łem przedstawicieli władz uczestniczy­
ła wiceprezes ZG ZNP Anna Zalewska. 
14 października podczas uroczystego 
posiedzenia Oddział ZNP w Ostrowi 
Mazowieckiej otrzymał sztandar ZNP. 
Wręczenia sztandaru dokonał prezes 
Jan Zaciura. 14 października odbyła 
się w Rogoźnie uroczystość jubileu­
szowa połączona z nadaniem Oddzia­
łowi sztandaru ZNP Uczestniczył 
w niej wiceprezes Sławomir Broniarz. 
0 Z okazji Dnia Edukacji Narodowej 
odbywały się liczne uroczystości oga- 
nizowane przez władze oświatowe 
przy współudziale ogniw ZNP. 13 paź­
dziernika w MEN miało miejsce wrę­
czenie zasłużonym nauczycielom na­
gród i odznaczeń. W uroczystości ucze­
stniczyli prezes ZG ZNP Jan Zaciura 
oraz wiceprezes Piotr Simbierowicz. 
14 października w obchodach Dnia 
Edukacji w woj. ciechanowskim wzięła 
udział wiceprezes Anna Zalewska. 16 
października wiceprezes Bożena Du­
najska uczestniczyła w uroczystym 
spotkaniu zorganizowanym przez Od­
dział ZNP Warszawa Mokotów, a także 
w obchodach Dnia Edukacji w war­
szawskim Pałacu Młodzieży, zorgani­
zowanym przez tamtejszy Oddział 
ZNP. Z tej okazji Pałac Młodzieży otrzy­
mał Złotą Odznakę ZNP. 0 16 paź­
dziernika wiceprezes ZG ZNP Anna 
Zalewska wzięła udział w uroczystości 
nadania Szkole Podstawowej nr 
6 w Mławie imienia Kornela Makuszyń­
skiego. odsłoniła tablicę poświęconą 
Patronowi Szkoły.

Opracowała
LUCYNA BANASZKIEWICZ

NA OBCHODY 90-LECIA 
ZAPROSILI NAS:

■ Zarząd Oddziału w Ostrowcu 
Świętokrzyskim na sesję historyczną 
zorganizowaną z okazji 90-lecia, któ­
ra odbyła się 18 października w auli 
Szkoły Podstawowej nr 2. W progra­
mie sesji, której towarzyszyła eks­
pozycja historyczna, znalazły się 
m.in. referaty poświęcone powstaniu 
i działalności Ostrowieckiej Organi­
zacji Nauczycielskiej, Tajnej Organi­
zacji Nauczycielskiej w Ostrowcu 
i okolicy oraz najbardziej zasłużonym 
nauczycielom I działaczom tego re­
gionu.

■ Zarząd Oddziału w Toruniu oraz 
Zarząd Uczelniany Uniwersytetu Mi­
kołaja Kopernika na uroczyste obcho­
dy 90-lecia ZNP. Odbyły się one 21 
października w auli Uniwersytetu, 
a ich uczestnicy wysłuchali m.in. refe­
ratów poświęconych działalności 
Związku w Toruniu w okresie 90-lecia 
oraz powojennej działalności ZNP 
w UMK, a także występów Chóru 
Nauczycielskiego i Chóru Akademic­
kiego. ,

PONADTO
• Dyrekcja Zespołu Szkół Rolni­
czych w Łowiczu-Blichu na 70-lecie 
powstania tej placówki. Szkoła w cią­
gu tych lat szerzyła oświatę rolniczą 
na wsi, a także popularyzowała kul­
turę ludową i folklor łowicki w całym 
kraju.
O Fundacja Małych i Średnich 
Przedsiębiorstw na II Ogólnopolskie 
Forum Gospodarcze Rzemiosła, Han­
dlu i Drobnego Przemysłu do Izby 
Rzemieślniczej w Warszawie (ul. 
Smocza 27). W czasie obrad odbędzie 
się wręczenie wyróżnień „Lider 
Przedsiębiorczości Roku 1995".
• Dyrekcja Zespołu Szkół Włókien­
niczych w Żaganiu do udziału w Ogól­
nopolskiej Konferencji Szkól Włókien­
niczych — „Dalej razem". Cele kon­
ferencji: ustalenie wspólnej strategii 
kształcenia, analiza innowacji peda­
gogicznych, utworzenie stowarzysze­
nia szkół włókienniczych i możliwości 
korzystania z doświadczeń programu 
Phare-Move.
0 Muzeum Niepodległości w War- 
szawlw (Al. Solidarności) na promo­
cję książki Stanisława Mirka.

KRAKÓW-PODGÓRZE 
przeprasza

Zarząd Oddziału Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego Kraków-Podgó- 
rze. organizujący kompleksową ob­
sługę grup turystycznych przyjeżdża­
jących do Krakowa (ogłoszenie w nu­
merach 38. i 40. „Głosu Nauczyciels­
kiego") przeprasza wszystkich swo­
ich potencjalnych klientów, którzy nie 
mogli skontaktować się z Oddziałem 
w dniach 4.10—10.10.95 r. telefonicz­
nie.

Winę, jak prawie zawsze w takich 
wypadkach, ponosi Telekomunikacja 
Polska SA.

Wltalewska (kier, działu związkowego i interwencji), 
Alfred Zieliński (sekr. red ), Barbara Dziedziak (kier 
działu administracji), Izabella Żabik (dział kolportażu), 
korekta — Ewa Krześniak, Zoila Rozum.
Współpracują: Maria Aulich, Lechosław Gawrecki, Ja­
nusz Gęsicki, Krzysztof Karulak, Jerzy Korkozowicz, 
Wojciech J. Podgórski, Jan Trynkowski.
Nakładem Wydawnictwa „Glos Nauczycielski”. 
Dyrektor Wydawnictwa — Wojciech Sierakowski.
Redakcja zastrzega sobie prawo skrótów i zmiany 
tytułów, tekstów nie zamówionych nie zwracamy. Na­
desłanie tekstu bez wypełnionego wykazu PIT-8 (druk 
Ministerstwa Finansów o należnościach podatkowych) 
będzie traktowane jako rezygnacja z honorarium.

WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne 
2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał wynosi 13.00 zł.

3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:
a) jednostki kolportażowe ..RUCH" SA właściwe dla miejsca 

zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób:
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę 

w miejscowościach, w których nie ma jednostek kolpor­
tażowych „RUCH", wpłaty należy wnosić na konto ..RUCH" 
SA Oddział Warszawa w PBK XIII Oddział Warszawa 370044- 
1195-139-11 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 
28. czynnych codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 
8.00—14.00. jeżeli cena czasopism w prenumeracie prze­
wyższa kwotę 1.50 (15.000) zl/egź. Dostawa w takim przypad­
ku odbywa się pocztą zwykłą w ramach Opłaconej prenume­
raty. tzn. pod opaską.

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 
proc, wyższa od krajowej.
Wpłaty przyjmuje .RUCH” SA Oddział Warszawa na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą Zwykłą w ra­
mach opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy

DO MŁODYCH MISTRZÓW 
KREDEK I PĘDZLI

Codziennie lekkomyślność człowieka prowadzi do licz­
nych dramatów. Świat otaczający dziecko jest ich pełen 
Często nieostrożność w zachowaniu się dzieci w różnych 
sytuacjach powoduje urazy, kalectwo lub śmierć. Nieuwa­
ga lub bezmyślność trwa moment, a cierpienie może 
towarzyszyć przez całe życie. O wypadki nietrudno. Szcze­
gólnie dzieci pozbawione opieki są narażone na wypadki 
kalectwo lub śmierć.

Szkoła Podstawowa w Kęsowie ogłasza III Ogólnopolski 
Konkurs Plastyczny dla Dzieci Szkół Podstawowych pod 
nazwą: „Nieostrożność przyczyną dramatów”.

Prace plastyczne mają ilustrować lekkomyślność dzieci 
w formie ostrzeżenia i przestrogi (np. gra w piłkę na jezdni, 
zabawa zapałkami, przebieganie przez ulicę, kąpiel w nie­
bezpiecznych miejscach, zabawa niewypałami).

Prace wykonywane mogą być w różnych technikach 
i w dowolnym formacie. Każdy obrazek na odwrocie musi 
zawierać następujące informacje: imię i nazwisko ucznia, 
wiek i klasę autora, nazwę i adres szkoły, nazwisko 
nauczyciela.

Jury będzie oceniać prace w trzech kategoriach wieko­
wych: klasy I—III, IV—VI oraz VII—VIII. Przewidziano 
nagrody i wyróżnienia w poszczególnych grupach oraz 
nagrodę dla wyróżniającej się szkoły.

Prace należy nadsyłać do 15 grudnia 1995 r. pod 
adresem: Szkota Podstawowa, ul. Szkolna 11, 89-506 
Kęsowo.

Wręczenie nagród oraz uroczyste otwarcie wystawy 
pokonkursowej nastąpi w I kwartale 1996 r.

ZBIÓRKA NA POMNIK 
STANISŁAWA MIKOŁAJCZYKA

W sierpniu bieżącego roku Sejm podjął uchwałę w spra­
wie uczczenia pamięci i sprowadzenia do kraju prochów 
Stanisława Mikołajczyka, premiera rządu polskiego 
w Londynie w tragicznych latach zawieruchy wojennej 
i wicepremiera zaraz po wojnie. Upamiętnieniu myśli 
i dzieła tego syna ziemi wielkopolskiej ma służyć pomnik, 
który stanie w Poznaniu.

Do realizacji wybrano projekt plastyczny artysty rzeź 
biarza Jerzego Sobocińskiego. Mikołajczyk przedstawio­
ny jest w takiej pozie, w jakiej zapamiętano go i utrwalono 
na licznych zdjęciach po powrocie do kraju — w płaszczu. 
Z bukietem kwiatów w ręce. Sama figura ma mieć 3 m wy 
sokości.

Pomnik ma być wzniesiony z dobrowolnych wpłat spole 
czeństwa. Do tej pory udało się zgromadzić 1/4 potrzebnej 
kwoty. Wszystkie prace przygotowawcze zostały już za­
kończone. Obecnie dalszy postęp robót zależy od zebrania 
niezbędnej kwoty. Stąd apel Społecznego Komitetu Budo­
wy Pomnika o wsparcie finansowe przez tych wszystkich, 
którym drogie są koncepcje i ideały tego polityka.

Wpłaty na konto Towarzystwa im. Stanisława Mikołajcz 
ka w Poznaniu można dokonywać w Banku Ochrony 
Środowiska. Oddział Foznań nr 630047-3216-2710-00 (z)

Prostujemy
W tekście „Będą zmiany' , zamieszczonym w numerze 

43. z 22 października br. na stronie 2 wkradł się przykry 
błąd. Nie chodzi o stanowisko ZNP. Nadtytul winien 
brzmieć: Przymiarki emerytalne po konsultacjach. Za 
pomyłkę prżepraszamy

Redakcja

PANORAMA 
DZIEJÓW CYWILIZACJI
Pomoc dydaktyczna do szkół podstawowych i średnich 

na lekcje historii. Ułatwi nauczanie, zainteresuje 
przedmiotem, pomoże uaktywnić uczniów, umożliwi 

przeprowadzenie wielu ciekawych lekcji.
Komplet 3 plansz demonstracyjnych 

(66x99cm) oraz małe (22xŚ9) 
do indywidualnej pracy uczniów.

Do obejrzenia w

WONU
Wormacji udziela dysrtybutor PPHU TUu' 02-792 Warszawa 78 

Skr. poczt. 37. fol. (0-22) 644 6191. fax (0-22) 643 43 95

pocztą lotniczą której koszt w pełni pokrywa zamawiający.
5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i za­

graniczną ze zleceniem dostawy za granicę od osób zamiesz­
kałych w kraju
do 20.11 — na I kwartał roku następnego.
do 20.02 — na II kwartał foku bieżącego.
do 20.05 — na III kwartał roku bieżącego.
do 20.08 — na IV kwartał roku bieżącego.

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane są od osób 
zamieszkałych za granicą, realizowane są od dowolnego nume­
ru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i Sposobie zamawiania 
udziela ..RUCH" SA Oddział Warszawa. 00-958 Warszawa, ul 
Towarowa 28. tel. 620-10-39. 620-10-19' 620-12-71 w. 2442. 2366.

Redakcja nie odpowiada za treść oraz skutki ogłoszeń i reklam.
Skład i łamanie komputerowe — redakcja. Kierownik fotoskładu 
Włodzimierz Kozarski
Druk: Interpoligrafia SA 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 84/86
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PANI MINISTER NIE ZALECA...

PRAWYBORY 
I EDUKACJA
Adwersarzem młodych była w tym 

programie („Puls dnia" z 16 paździer­
nika) wiceminister Danuta Grabows­
ka. Niestety, reprezentująca na wizji 
resort edukacji pani minister, nie wy­
padłą najlepiej. Na ekranie powiało 
trochę minionym czasem i stosowa­
nym onegdaj tonem.

Rzecz dotyczyła prawyborów pre­
zydenckich, a konkretnie pierwszej 
tury wyborów, przeprowadzonych 
w 24 szkołach Gdańska. Ich inicjato­
rem i organizatorem był Młodzieżowy 
Klub Myśli Politycznej; właśnie z dwo­
ma jego przedstawicielami wiodła na 
wizji dyskurs pani minister.

Reprezentanci młodzieży mówili, iż 
byli zaskoczeni, gdy okazało się, że 
po pierwszej turze wyborów, w któ­
rych uczestniczyło 12 tys. gdańskich

JĘZYK 

OBYCZAJE I...
Mądrość ludowa mówi, iż gdzie drwa 

rąbią, tam wióry lecą. W swobodnym 
tłumaczeniu na język potoczny oznacza 
to, iż trudno się dziwić nieobyczajnym 
czy mało grzecznym odpryskom różnych 
wydarzeń, przy których ten czy ów, ta czy 
owa grupa, te czy tamte interesy ścierają 
się aż iskry lecą. Każdy, kto popatrzy na 
to, co się dziś dzieje w polityce, bez trudu 
to zauważy.

I tak z prasy dowiadujemy się. że 
pewna osoba jest kanciarzem i złodzie­
jem, z telewizji, że tamten i ów to po 
prostu kłamca, któremu żaden uczciwy 
człowiek ręki podać nie powinien. W ra­
diu z kolei usłyszeć można rozmowę 
z osobą, która innych obrzuca stekiem 
oskarżeń (iż pakują ludziom „łapy do 
kieszeni”), ale jednocześnie osoba ta 
nawet nie próbuje się wytłumaczyć z za­
rzutów kierowanych pod jej adresem. 
I tak dalej i tak dalej, by powiedzieć 
— w koło Macieju. Słowem, kampanię 
wyborczą mamy, jak się patrzy!! Choć 
patrzeć i słuchać hadko!

Mimo licznych apeli i zapewnień partii 
politycznych i kandydatów do urzędu pre­
zydenta, że ta kampania przebiegać bę­
dzie w atmosferze spokoju, rzetelnej dys­
kusji i szacunku dla kontrkandydatów, 
mamy niestety — mówiąc językiem obra­
zowym — wolnoamerykankę. Można 
wręcz sądzić, iż do drugiej tury wyborów 
(bo przewiduje się, że bez niej się jednak

nie obędzie) poszczególni kandydaci 
i popierające ich ugrupowania chcieliby 
dojść przede wszystkim po znokautowa­
niu. swoją propagandą negatywną skie­
rowaną na przeszłość, przeciwników. 
Mało brakuje, aby ten styl walki przeniósł 
się jeszcze na ulice!

Nie jest dla nikogo chyba tajemnicą, iż 
mają w tym swój niemały udział tzw. 
publikatory, które choć zapewniały 
o swej bezstronności, to w rzeczywistości 
takie nie są. Wystarczy zatem prześle­
dzić przebieg audycji, by przekonać się 
do kogo np. telewizja czy dane radio 
podchodzi z sympatią, a kogo próbuje już 
od początku, mówiąc językiem młodzie­
żowym, „wdeptać w glebę".

Nie ukrywam, iż do takich programów 
zaliczam osobiście również telewizyjne 
odpytywania kandydatów, szczególnie 
w programie drugim. Może się mylę, ale 
wydaje mi się, iż głównym zadaniem 
takiego programu powinno być wyciąg­
nięcie z rozmówcy jak najwięcej infor­
macji i odpowiedzi na pewne wątpliwo­
ści, nie zaś tylko przekazanie publiczno­
ści maksimum oskarżeń pod jego ad­
resem. Oskarżeń i zarzutów, na które 
kandydat, jeśli nie potrafi odebrać głosu 
innym, jak pewien rolnik, po prostu nie 
ma czasu odpowiedzieć! Oczywiście ktoś 
może mi zarzucić, że ten typ prowadze­
nia kampanii, to i tak bardzo łagodne 
działanie w porównaniu z kampaniami 
zachodnimi. Może i tak jest w istocie, ale 
mnie osobiście taka droga zbliżania się 
ku Europie odpowiada najmniej.

Jeśli o mnie idzie — z wytęsknieniem 
czekam na drugą turę wyborów. W tym 
— przede wszystkim na merytoryczne 
dyskusje o programach kandydatów do 
urzędu prezydenckiego w Polsce.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

| WOKÓŁ SUBWENCJI 

JESZCZE PRECYZYJNIEJ
Na kolejnym spotkaniu kierownict­

wa MEN z przedstawicielami organi­
zacji samorządowych (17 paździer­
nika), uzgodniono ostatecznie sposób 
naliczania subwencji „oświatowej" 
dla gmin na finansowanie działalno­
ści szkół podstawowych od 1 stycznia 
1996 r. Ponadto przyjęto — na wnio­
sek strony samorządowej — iż pod­
jęte zostaną prace nad wyliczaniem 
rzeczywistych kosztów ich funkcjono­
wania.

Ile otrzyma każda z gmin naprowa­
dzenie szkół podstawowych od 1 sty­
cznia zależy od kilku czynników, 
a przede wszystkim od budżetu państ­
wa, z którego 6,6 proc, przeznaczone 
jest na subwencję „oświatową" i od 
sposobu podziału tej kwoty pomiędzy 
gminy. Ten zaś sposób jest tematem 
rozmów pomiędzy organizacjami sa­
morządowymi a kierownictwem reso­
rtu edukacji już od trzech lat. Co roku, 
korzystając z doświadczeń, strony 
uzgadniały coraz bardziej precyzyjny 
sposób podziału środków. Co roku 
były to rozmowy trudne, bowiem wia­
domo było, że pieniędzy w stosunku 
do rzeczywistych potrzeb jest za ma­
ło.

Tym razem nieco tylko zmodyfiko­

uczniów, czyli 70 proc, społeczności 
uczniowskiej „uprawnionej" do gło­
sowania, ministerstwo edukacji prze­
słało do kuratoriów pismo, w którym 
nie zaleca przeprowadzenia w szko­
łach wyborów na konkretne nazwiska. 
Od tego momentu zmienił się stosu­
nek szkół do tej inicjatywy. Wielu 
dyrektorów nie wyraża zgody na prze­
prowadzenie w szkołach drugiej tury 
wyborów. Choć przecież — jak zape­
wniali na wizji przedstawiciele gdań­
skiej młodzieży — w szkołach nie 
prowadzono akcji wyborczej, tylko in­
formowano. że odbędą się prawybo­
ry-

Wiceminister Grabowska, która 
właśnie podpisała cytowane pismo do 
kuratorów, tłumaczyła, że młodzież 
w szkole powinna się skoncentrować 

wano ubiegłoroczny wzór algorytmu. 
Dzieli się on nadal na dwie zasad­
nicze części.

Jedna obejmuje sposób naliczania 
środków na wynagrodzenia (z pocho­
dnymi) nauczycieli z uwzględnieniem 
poziomu ich wykształcenia, tygodnio­
wej liczby godzin lekcyjnych, pen­
sum, liczby uczniów w danej gminie 
oraz liczebności klas w podziale na 
szkoły „miejskie" i „wiejskie". Za 
podstawę obliczania środków na wy­
nagrodzenia dla nauczycieli o okreś­
lonym poziomie wykształcenia przy­
jęto średnią wysokość płac z tabeli 
dla osób z 12-letnim stażem pracy.

Istotna dla władz gmin jest przy tym 
informacja, że w tej części — środków 
na płace nauczycieli — nie uwzględ­
niono ani dodatków funkcyjnych, ani 
środków na zastępstwa, czy na urlopy 
zdrowotne, ani na dokształcanie.

Druga część algorytmu obejmuje 
pozostałe koszty, a więc środki na 
wynagrodzenia pracowników admini­
stracji i obsługi oraz na wydatki rze­
czowe. Ta część była powodem dość 
znacznych kontrowersji. Ostatecznie 
jednak — na wniosek organizacji sa­
morządowych — uzgodniono zmiany. 
Dotąd tę część środków naliczano 

na wyborach samorządów szkolnych, 
a nie zajmować się wyborami prezy­
denckimi, że należy, odgraniczyć sfe­
rę edukacji od sfery polityki (choć 
nieco później podkreślała zarazem 
—- i słusznie — że bardzo trudno 
oddzielić jedną od drugiej).

Przedstawiciele Klubu Myśli Poli­
tycznej ripostowali, że pragną zajmo­
wać się problemami, którymi żyje 
cale społeczeństwo, a które przy tym 
interesują bardzo młodzież, o czym 
świadczy choćby jej liczny udział 
w prawyborach. Jeśli bowiem młodzi 
mają być przygotowani do życia spo­
łecznego i do demokracji, szkoła i wy­
chowawcy powinni. im to ułatwiać 
a nie utrudniać bądź uniemożliwiać, 
jak to właśnie teraz, przed drugą turą 
prawyborów, ma miejsce w Gdańsku. 
Jeśli zaś chodzi o samorządy szkol­
ne. o które troszczy się w swym 
piśmie MEN, nie wzbudzają one, 
z wielu względów, większego zainte­
resowania młodzieży.

Nie wypowiadamy się tu na temat 
samorządności uczniowskiej ani też 
nie podejmujemy całokształtu prob­
lemów wychowawczych związanych 
z uczestnictwem młodzieży szkolnej 
w prawyborach (choćby w kontekście 
opinii i sugestii Helsińskiej Fundacji 
Praw Człowieka dotyczących inicjaty­

MEN ODPOWIADA

ŁAPANIE W ŁAPACH
W numerze 38. ..Głosu Nauczycielskiego" opisaliśmy problemy, z jakimi 

borykają się pracownicy internatów. Z przedstawionej statystyki wynika, iż wciągu 
ostatnich pięciu lat zlikwidowano 176 internatów — tym samym o 37 tys. zmalała 
ilość miejsc w tego typu placówkach. Niezależnie od tego, z roku na rok zmniejsza 
się zainteresowanie młodzieży pobytem w internatach — każdego roku ok. 40 tys. 
miejsc pozostaje więc nie wykorzystanych. Jest to o tyle dziwna sytuacja, że do 
szkól ponadpodstawowych wkracza wyż demograficzny. Okazuje się. że pobyt 
w tego typu placówkach stal się dla młodzieży mało atrakcyjny z dwóch powodów: 
wzrastających kosztów pobytu oraz wprowadzonej od 1 stycznia 1995 r. ulgi 
podatkowej umożliwiającej rodzicom uczniów odpisanie od podstawy opodat­
kowania kosztów biletów do szkół. Niestety, rodzice nie mogą tego zrobić płacąc 
za wyżywienie w internatach. Dlatego też postulowaliśmy, aby Ministerstwo 
Finansów i Ministerstwo Edukacji Narodowej zastanowiły się nad możliwością 
wprowadzenia zasady odliczania osobom fizycznym z podstawy opodatkowania 
podatkiem dochodowym wydatków poniesionych przez rodziców na pokrycie 
kosztów zakwaterowania i wyżywienia uczniów w internatach.

A oto odpowiedź, jaką na naszą propozycję otrzymaliśmy z MEN.
Odpowiadając na postulat sformułowany w artykule Marka Kozubala 

„Łapanie w Łapach" („Głos Nauczycielski" nr 38 z 17.09.1995 r.), 
dotyczący wprowadzenia zasady odliczania osobom fizycznym z pod­
stawy opodatkowania podatkiem dochodowym wydatków poniesionych 
przez rodziców na pokrycie kosztów zakwaterowania i wyżywienia 
uczniów w internatach szkolnych, Ministerstwo Edukacji Narodowej 
uprzejmie informuje:

Sprawę poruszoną w postulacie należy rozpatrywać z punktu widze­
nia przepisów art. 26 ust. 1 ustawy z dnia 26 lipca 1991 r. o podatku 
dochodowym od osób fizycznych (Dz.U. z 1993 r. Nr 90. poz. 416 
z późniejszymi zmianami). Powołany wyżej przepis wylicza taksatywnie 
rodzaje wydatków, które mogą być — w określonych granicach — od­
liczone z podstawy opodatkowania. Minister finansów nie posiada 
uprawnień do poszerzenia z wnioskowanego tytułu obowiązującego 
systemu ulg dla podatników uiszczających podatek dochodowy.

Opłata za usługi świadczone przez bursy i internaty w przeważającej 
części jest opłatą wnoszoną za wyżywienie (ok. 75%), a tylko w ograni­
czonym stopniu (ok. 25%) opłatą za zakwaterowanie. Nie ma merytory­
cznego uzasadnienia dla powszechnego odliczania z podstawy opodat­
kowania opłat za wyżywienie dzieci w placówkach opiekuńczo-wy­
chowawczych. Wydaje się, że jedynym sposobem rozwiązywania trud­
nych sytuacji w omawianym zakresie pozostaje wyłącznie korzystanie 
z przepisów systemu pomocy materialnej (stypendialnej) udzielanej 
uczniom z budżetów szkół lub systemu pomocy społecznej.

KAZIMIERZ DERA 
podsekretarz stanu

mnożąc określoną kwotę (około 2,5 
tys. zł w 1995 r.) przez liczbę uczniów 
w gminie. Teraz będzie ona rozdzie­
lona na dwa składniki — osobno liczo­
ne środki na płace (z pochodnymi) dla 
pracowników administracji i obsługi, 
co podlegałoby również waloryzacji 
i osobno liczone środki na bieżące 
funkcjonowanie szkół w przeliczeniu 
na liczbę uczniów w gminie.

Ze względu na późny termin tego 
wniosku, organizacje samorządowe 
pozostawiły do całkowitego uznania 
resortu sposób naliczania środków 
na płace pracowników niepedagogi­
cznych. Przedstawiciele MEN zazna­
czyli, że wymagać to będzie dodat­
kowych danych ze sprawozdawczości 
GUS, w związku z czym naliczenie 
subwencji dla poszczególnych gmin 
będzie możliwe dopiero na przełomie 
października i listopada. Utrudni to 
niewątpliwie gminom prace nad włas­
nymi budżetami, które — zgodnie 
z przepisami — zobowiązane są 
uchwalić do 15 listopada.

Przyjęto też, że subwencja na 1996 
r. będzie nie mniejsza niż 121 proc, 
i nie większa niż 133 proc, subwencji 
na rok 1995. Wypłacana będzie w 12 
równych ratach miesięcznych. A wła­

wy podjętej przez Centrum Edukacji. 
Obywatelskiej — „Młodzi glosują"). 
Zwracamy tylko uwagę na wrażenie, 
jakie mogli odnieść telewidzowie, 
zwłaszcza zaś młodzi, słysząc wypo­
wiedzi i argumenty pani wiceminister. 
Nie było to chyba zwycięstwo rozum­
nej, współczesnej pedagogiki. Arii nie 
był to sukces wychowawczy władz 
oświatowych.

H.W.

PS. O tym, że taka postawa władz 
oświatowych nie przyniosła pozytyw­
nych rezultatów wychowawczych, 
świadczyły wypowiedzi licznych 
członków Młodzieżowego Klubu My­
śli Politycznej, zaprezentowane w te­
lewizji w dwa dni później — w maga­
zynie młodzieżowym „Raj". Dziew­
częta i chłopcy uczestniczący w tym 
programie mówili również o tym, że 
po piśmie ministerstwa edukacji gros 
szkół zmieniło swój stosunek do pra­
wyborów, że dyrektorzy i nauczyciele 
lękając się. iż poniosą konsekwencje, 
nie zezwalają na dalszy udział 
uczniów w tej akcji. Podkreślali też. że 
często zarzuca się młodym, iż niczym 
się nie interesują, gdy jednak zaczy­
nają się interesować polityką, mówi 
się im: nie!

ściwie powinna być tak wypłacana 
zgodnie z ustawą o finansowaniu 
gmin.

Jednakże na wniosek organizacji 
samorządowych (po perturbacjach, 
jakie miały miejsce w 1993 r.) utrzy­
mana ma być zasada, że środki na 
podwyżki wynagrodzeń pozostają 
w rezerwie ministra finansów i zo- 
stają „uruchomione" z chwilą ich we­
jścia w życie. W ubiegłym roku mini­
ster finansów zgodził się też na to, by 
ułatwić gminom wypłaty „trzynastek" 
(środki na nie są podzielone na 12 rat 
subwencji). W tym celu przez styczeń 
i luty przekazana była 1/12 rata sub­
wencji wraz z częścią „trzynastki", 
a w marcu — rata i zaliczkowo cała 
reszta „trzynastki", która w kolejnych 
miesiącach była potrącana. Organi­
zacje samorządowe wnioskowały, 
aby w następnych latach zachować tę 
zasadę.

Na ich wniosek (zgłaszany od roku) 
uzgodniono też po pierwsze — ob­
liczenie subwencji według algorytmu 
z 1993 r„ co pozwoli z większym 
prawdopodobieństwem określić rze­
czywiste koszty funkcjonowania szkół 
podstawowych i — w porównaniu 
z obecnie naliczonymi kwotami 
— oszacować skalę ich zaniżania 
i w efekcie da podstawy do domaga­
nia się zwiększenia subwencji oświa­
towej. Po drugie — zgodzono się na 
przeprowadzenie monitoringu sub­
wencji w połowie przyszłego roku 
i ewentualne korekty algorytmu w ro­
ku następnym.

MAŁGORZATA 
POMIANOWSKA

PODATKI ’96 A GDZIE
WALORYZACJA

PROGÓW?
O nowych propozycjach, szczebel­

kach. obciążeniach obywateli dysku­
towano długo i gorąco. W czasie 
dwóch debat sejmowych mieliśmy 
okazję przekonać się, że posłowie 
zgłębiają wszelkie tajniki opodatko­
wania, sięgając nawet do wzorów 
zagranicznych, także tych, które nota­
bene zupełnie nie przylegają do na­
szej sytuacji. Powoływano się na sy­
mulacje rządowe, które miały potwie­
rdzić racje posłów z SLD. PSL i Unii 
Pracy, że wchodzenie po sześciostop­
niowych schodach w górę na pewno 
przyniesie ulgę. Naturalnie osobom 
mniej zarabiającym.

W całym tym zgiełku — już nawet 
na etapie omawiania o jakie progi 
podatkowe będziemy się potykać i ja­
kie „stawki będą oferowane — zapo­
mniano, bagatela! o „drobnej spra­
wie”: o waloryzacji progów podat­
kowych (a można przecież założyć, że 
przy tym poziomie inflacji (22 proc.) 
progi zostałyby znacznie podwyższo­
ne. Zapominając o tak istotnym 
„szczególe" wszelkie porównania, 
np. ile poszczególne grupy podatko­
we płaciłyby w 1996 roku zachowując 
stare stawki procentowe i „o ile" 
znajdą się w korzystniejszej sytuacji, 
gdy przyjmiemy proponowaną skalę 
podatkową, nie mają sensu...

Wydaje się to wprost niewiarygod­
ne, ale żaden z posłów nie przypo­

Rys. STOK

MY O NICH?
Na początku nowego roku, bodaj 

już tradycyjnie, wiele tytułów praso­
wych przyniosło moc ocen szkoły, 
wypowiedzi uczniów o swoich nau­
czycielach. Ale pojawiły się także 
i inne: głosy nauczycieli o swoich 
podopiecznych. „Nie jestem człowie­
kiem — jestem nauczycielem" — pod 
takim np. tytułem jeden z tygodników 
młodzieżowych zamieścił spis swego 
rodzaju pretensji belfrów wobec swo­
ich uczniów. Trzeba przyznać, że to 
naprawdę ciekawy materiał.

„Wy nie lubicie nas. bo my nie 
lubimy was, my nie lubimy was. bo wy 
nie lubicie nas" tak np. określił sto­
sunki pomiędzy kadrą a uczniami je­
den z polonistów. A o co generalnie 
mają nauczyciele pretensje do mło­
dzieży? Jak wynikałoby ze wspomnia­
nego materiału prasowego przede 
wszystkim o to, że młodzież jest... za 
mało dorosła. Albowiem jest leniwa, 
nie potrafi wykorzystać czasu w szko­
le. jest nieodpowiedzialna, nie ma 
ochoty uczyć się czegokolwiek nowe­
go. Inne „żale” to traktowanie nau­
czyciela a priori jako wroga dzieci, 
nieczułość i nietolerancja wobec wła­

mniał sobie o podwyższaniu progów 
Dziwne wydaje się. ze wicepremier 
Grzegorz Kołodko w swoim długim 
i wielowątkowym przemówieniu tez 
nie wspomniał o waloryzacji progów 
zastrzegając ciągle (na 15 stronach 
tekstu przemówienia), ze wypowiada 
się jako fachowiec.

Waloryzacja progów wynika z usta­
wy. a jej zaniechanie — jak pamięta­
my z niedalekiej przeszłości — może 
się zakończyć zaskarżeniem do Try­
bunału Konstytucyjnego Oczywiście 
można się tłumaczyć, że skoro zo­
stały inaczej usytuowane progi, to 
one w jakieś mierze, pośrednio, wpły­
wają na ich podniesienie Tyle tylko 
że trzeba by wszystko bardzo dokład­
nie wyliczyć i przedstawić opinii pub­
licznej. która „na pewno wie tylko 
tyle’, że ostatni próg nie jest zwalory­
zowany.

Rząd „wspaniałomyślnie odcina 
się od pomysłu nowych progów poda­
tkowych. Wskazuje przy tym na jego 
jedynego autora, czyli Sejm (inicjaty­
wa wszak należała do posłów) Pre 
mier Józef Oleksy promował jednak 
ten pomysł, nawet jeszcze na pięć 
minut przed głosowaniem właśnie 
w Sejmie.

Obywateli jednak me interesuje 
kto tę żabę zje — czyli, kto odmrozi 
progi podatkowe.

TERESA KONARSKA

snych kolegów. Bezrozumne kłamst­
wa i naiwne tłumaczenia się z włas­
nych błędów.

„Właśnie to wy uczniowie zrobiliś­
cie ze mnie sadystę" — wyznał 
wprost nauczyciel matematyki Wyra­
źnie rozgoryczony tym. iż po latach 
prób nawiązania naprawdę partners­
kiego kontaktu ze swoimi uczniami 
natkną) się tylko na wolę wykorzys­
tania tej jego słabości wobec — jak 
pisze — młodszych kolegów Ten na­
uczyciel stracił wyraźnie zaufanie do 
podopiecznych, ale także i coś więcej

A jak jest w waszym przypadku? 
Czy prawdziwe są te oceny, czy takie 
są prawdziwe stosunki wewnątrz 
szkół’ Czekamy na wasze listy, prag­
niemy bowiem otworzyć w ten sposób 
nowe pole dyskusji o sprawach dla 
nauczycieli, młodzieży i szkół szcze­
gólnie ważnych

A więc — zapraszamy do piór i na 
lamy „Głosu"

w.s.
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Podkomisja pracuje bardzo intensywnie. Ostatnio 
posiedzenia odbywają się nawet trzy razy w tygo* 
dniu. To informacja dla tych Czytelników, którzy 
wyrażają troskę ł obawę o to czy Sejm zdąży 
uchwalić Kartę przed nowym rokiem, tak aby mogła 
wejść w życie 1 stycznia 1996, równocześnie z usta­
wą oświatową.

OCENIAĆ DYREKTORA

Pracę dyrektora — wyposażonego hojnie przez 
ustawę oświatową — w rozległy zakres obowiąz­
ków oceniać będzie organ prowadzący szkołę, 
o ile równocześnie sprawuje nadzór pedagogiczny 
nad szkołą (kurator, minister). Jeżeli organ prowa­
dzący szkołę nie sprawuje nadzoru, np. gmina czy 
związek komunalny, uczyni to znów organ sprawu­
jący nadzór, ale tym razem w porozumieniu z pro­
wadzącym szkołę, czyli na przykład z gminą.

Posłanka Teresa Dobosz w zgłoszonej popraw­
ce zaproponowała zamiast „w porozumieniu", 
,.po zasięgnięciu opinii" — ale podkomisja od­
rzuciła ten wniosek.

Według projektu właściwy organ jest zobowią­
zany do zasięgnięcia opinii rady szkoły i za­
kładowych organizacji związkowych działających 
w tej szkole. Padł wniosek o włączenie do tego 
grona opiniujących także rady pedagogicznej. Po­
parł go poseł Mieczysław Piecka. Zdecydowanie 
zaoponował pos. Stanisław Kracik uzasadniając 
zwięźle, że sytuowanie rady pedagogicznej jako 
podmiotu władczego jest szczególnie niebezpie­
czne. Wiceminister Danuta Grabowska zwróciła 
także uwagę, że przedstawiciele rady pedagogicz­
nej są przecież w radzie szkoły, a więc uwzględ­
nianie rady dodatkowo, jako ciała opiniującego, 
byłoby już tylko mnożeniem bytów.

Pos. Sergiusz Karpiński zaproponował skreś­
lenie całego zapisu, ale ostatecznie — w wyniku 
głosowania — posłowie odrzucili wniosek i pozo­
stała wersja rządowa.

Zgodnie z dalszymi zapisami projektu rządowe­
go oceną pracy nauczycieli, pełniących inne funk­
cje kierownicze w szkole (np. wicedyrektor) miał 
dokonywać szef piacówki po zasięgnięciu opinii 
organu prowadzącego, czyli np. gminy oraz rady 
szkoły i zakładowej organizacji związkowej. Z tą 
propozycją znów nie zgodził się pos. S. Karpiński 
mówiąc, że nie widzi powodów, dla których właś­
nie ci nauczyciele funkcyjni mieliby być oceniani 
inaczej niż pozostali koledzy. Tego samego zdania 
był pos. Stanisław Kracik i tylko pos. M. Piecka 
zdecydowanie opowiadał się za pozostawieniem 
tego zapisu gdyż, jak twierdził, dyrektor powinien 
mieć możliwość oceny i w ten sposób także 
decydowania (w praktyce) z kim chce współpraco­
wać. Większość posłów przychyliła się jednak do 
wniosku posła S. Karpińskiego i przepis ten skreś­
lono.

Po tych poprawkach — przekładając rzecz na 
język potoczny — oceniany będzie tylko dyrektor 
szkoły, a dokonywać będzie tego organ nadzoru 
pedagogicznego — kurator lub minister, a w przy­
padku szkól prowadzonych np. przez samorządy 
w porozumieniu z gminą.

MNIEJ
ZDENERWOWANIA 

U NAUCZYCIELI

MNIEJ STRESÓW 
U UCZNIÓW

poręczne 
praktyczne

o nowoczesne trwałe okładki 
terminologia z zakresu informatyki, 
finansów i biznesu
zarys gramatyki
stale aktualizowane słownictwo

ODWOŁANIE CZY REWIZJA

Ocenę ustala się po zapoznaniu nauczyciela 
z jej projektem oraz wysłuchaniu jego uwag i za­
strzeżeń. W ciągu 14 dni, licząc od dnia otrzymania 
oceny, nauczyciel może się odwołać za pośrednic­
twem dyrektora do organu sprawującego nadzór 
pedagogiczny nad szkołą (kurator i minister). 
Natomiast dyrektor szkoły od swojej oceny ma 
prawo wniesienia wniosku o ponowne jej ustalenie 
do organu, który tę ocenę ustalił. Do rozpatrzenia 
tej rewizji oceny zarówno w przypadku nauczycie­
la, jak i dyrektora, kurator lub minister powołuje 
zespół oceniający (kurator, minister lub inni). Od 
oceny dokonanej przez ten zespół nie przysługuje 
odwołanie i sprawa kończy bieg (w tym trybie).

Jak wynika z przyjętych zapisów prawo do 
odwołania ma tylko zainteresowany, a więc nau­ ze zasady i tryb oceniania ustala minister edukacji,

irnim
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czyciel i dyrektor. Zgoła inaczej rzecz się ma 
w przypadku odwoływania się od oceny, od której 
uzależnione jest mianowanie. W tym przypadku 
krąg zainteresowanych zdecydowanie się posze­
rza. Prawo do odwołania zarówno w przypadku 
oceny dyrektora jak i nauczyciela przysługuje 
zarówno tym podmiotom jak i organowi prowadzą­
cemu szkołę, a więc kuratorowi, ministrowi oraz 
gminom, a także organowi sprawującemu nadzór 
pedagogiczny, czyli znów kuratorowi i ministrom. 
Oczywiście także i w tym przypadku odwołanie 
rozpatruje powołany do tego zespół oceniający.

W czasie długiej debaty nad tym punktem, 
niestety chwilami zupełnie nieczytelnej, najwięcej, 
wątpliwości budził fakt, że ten sam organ, który 
najpierw wystawia ocenę potem — np. w przypad­
ku odwoływania się od oceny do mianowania 
.— ma prawo odwoływać się sam od swojej oceny. 
Można więc tu przyjąć domniemanie, przynaj­
mniej tak zakładają posłowie, że istnieje tutaj 
możliwość autopoprawki bądź przyjęcie rozpat­
rzenia sprawy w trybie rewizyjnym. Akceptując ten 
zapis wskazywano także na fakt, że odwołanie 
rozpatruje zespół oceniający powoływany w in­
nym składzie niż ten oceniający poprzednio.

Przyjmując ten zapis rządowy odrzucono propo­
zycję pos. S. Karpińskiego, według którego zarów­
no nauczycielowi jak i dyrektorowi przysługiwało­
by prawo wniesienia odwołania do organu spra­
wującego nadzór pedagogiczny, ale już bez po­
średnictwa dyrektora szkoły. W ten sam sposób 
może się odwoływać także nauczyciel w przypad­

ku oceny, od której uzależnione jest mianowanie. 
Tę propozycję zapisano wariantowo.

Do rozstrzygnięcia pozostała jeszcze jedna 
sprawa, kto określa: zasady i tryb dokonywania 
oceny pracy, a także tryb postępowania odwoław­
czego oraz zasady powoływania przez organ spra­
wujący nadzór pedagogiczny składu zespołu oce­
niającego.

Resort proponował, aby te kwestie regulował 
minister edukacji, a w przypadku szkół artystycz­
nych i innych — właściwy minister. Pos. Krzysztof 
Budnik zastanawiał się jednak czy zasad i trybu 
dokonywania oceny, w przypadku nauczycieli za­
trudnionych w szkołach podlegającym innym mini­
strom, nie powinien ustalać minister edukacji 
w porozumieniu z zainteresowanymi resortami. 
— Wszak to jest jedna z najważniejszych — dla 
nauczycieli — instytucji związanych z jego statu­
sem — argumentował. Długo na ten temat wymie­
niano poglądy i przedstawiano stanowiska. Strona 
rządowa wniosła autopoprawkę, z której wynika, 
że ministrowie będą określać zasady i tryb ocenia­
nia w porozumieniu z ministrem edukacji. Ostate­
cznie zredagowano zapis, który w skrócie brzmi, 

a w odniesieniu do nauczycieli szkół artystycz­
nych, nauczycieli przedmiotów zawodowych 
w średnich szkołach medycznych, w szkołach 
rolniczych i gospodarki żywnościowej, nauczycieli 
domów poprawczych, schronisk dla nieletnich, 
rodzinnych ośrodków diagnostyczno-konsultacyj­
nych — odpowiedni ministrowie w porozumieniu 
z ministrem edukacji.

Zasady i tryb oceniania będą uregulowane 
przez rozporządzenia, w których będą także okreś­
lone zadania i obowiązki dyrektora szkoły dotyczą­
ce opieki nad nauczycielami rozpoczynającymi 
pracę oraz terminowego dokonywania ocen. Jak 
zauważyli posłowie, będzie to więc kolejny, poza 
ustawowym, zapis dyscyplinujący dyrektorów.

TERESA KONARSKA

Czytelnikom którzy chcieliby przekazać po­
słom uwagi i opinie na temat nowelizowane­
go projektu — a wiemy, że zainteresowanie 
nowelizacją jest duże — podajemy pełny 
skład podkomisji nadzwyczajnej. Przewodni­
czący — Jan Zaciura, szef sejmowej Komisji 
Edukacji, Nauki i Postępu Technicznego, 
Członkowie: Anna Zalewska, Stanisław Ko­
peć z SLD; Irena Petryna, Ryszard Kalbarczyk 
i Marian Michalski z PSL; Krzysztof Dołowy 
i Stanisław Kracik z UW, Sergiusz Karpiński 
z UP z komisji edukacji oraz Krzysztof Budnik 
z UW, Mieczysław Piecka i Danuta Ciborows­
ka z SLD, reprezentujący komisję ustawoda­
wczą.
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JUBILEUSZ
W
CIECHANOWSKIEM

„Nie umieraj nam inteligencjo!" — to myśl przewod­
nia oryginalnie wyreżyserowanego montażu slowno- 
-muzycznego przygotowanego specjalnie na wojewó­
dzki jubileusz ZNP przez autorską klasę humanistycz- 
no-teatralną Marii Luberackiej z I LO im. St Wyspiańs­
kiego w Mławie. W blisko dwugodzinnym koncercie 
zaprezentował się także znany nie tylko w województ­
wie ciechanowskim zespól „Literka", działający przy 
Szkole Podstawowej nr 7 w Mławie. Podopieczne Ewy 
Bratkowskiej i Ilony Nawrockiej (siedem dziewczyn 
ubranych w czarne bluzki i czerwone spódnice) poka­
zały tym razem „teatr piosenki" lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych. Całość zamknął występ orkiestry 
akordeonowej, którą założył i prowadzi Maksymilian 
Janik, dyrektor Państwowej Szkoły Muzycznej I i II 
stopnia w Mławie.

Stojący na dobrym, profesjonalnym pożiomie kon­
cert wystawił mławskim szkołom celującą cenzurkę 
z zajęć pozalekcyjnych. Stał się żywym dowodem na to. 
co można osiągnąć, jeśli ludziom „chce się chcieć"

Bogata w znaczące treści była również poprze­
dzająca artystyczne popisy tzw. część oficjalna. Zofia 
Brzezińska, prezes Zarządu Okręgu ZNP w Ciechano­
wie. wygłosiła okolicznościowy referat pokazując his­
torię i dorobek Związku z iście kobiecym ciepłem 
— rzeczowo i bez zbędnego patosu. Od Norwidows­
kiego cytatu: „żeby kroczyć drogą przyszłą, trzeba 
wiedzieć, skąd się wyszło", rozpoczęła swoje wy­
stąpienie Anna Zalewska, wiceprezes ZG ZNP i poseł 
ziemi ciechanowskiej na Sejm RP. wieloletnia nau­
czycielka języka polskiego mławskich szkół średnich 
Przekazane przez nią informacje kolejny raz potwier­
dziły powszechną w oświatowych środowiskach opi­
nię, że z oddaniem broni nauczycielskich interesów na 
forum polskiego parlamentu.

Swoje uznanie dla Anny Zalewskiej wyraził Zarząd 
Okręgu ZNP w Ciechanowie wręczając jej list gratula­
cyjny. Na mocy tej samej wojewódzkiej uchwały związ­
kowej (z 8 września 1995 roku) podobne w treści listy 
otrzymali wyróżniający się działacze oświatowi1 (19 
osób): w tym byli prezesi ciechanowskiego okręgu - 
Kazimierz Duszęzyk i Jerzy Wilga. Obecny prezes,; 
Zofia Brzezińską, otrzymała specjalne podziękowania, 
od dr. Jana Zaciury. prezesa ŻG ZNP.

Ciechanowski okręg ZNP skupia akutalnie 5780 
członków, tj. ponad 60% wszystkich pracowników wo­
jewódzkiej oświaty. W tym województwie jest chyba 
najliczniejszym i najprężniejszym związkiem zawodo­
wym. Praca prowadzona jest w 58 oddziałach. Nic więc 
dziwnego, że z okazji 90-lecia ZNP i 20-lecia działalno­
ści ciechanowskiego okręgu (Okręg ZNP w Ciechano­
wie powstał po reorganizacji administracji w 1975 roku) 
aż 66 osób odznaczonych zostało ..Złotą Odznaką 
ZNP". W imieniu odznaczonych przemówił najstarszy 
żyjący związkowiec regionu — Czesław Miłobędzki (59 
lat w ZNP). Przypomniał on m.in. czasy XX-lecia 
międzywojennego i sylwetki dwóch wybitnych aktywis­
tów z tamtych lat: 90-letniego dziś Wawrzyńca Duszy 
i 81-letniego Kazimierza Kuligoyvskiego.

Gratulacje i pozdrowienia od posłów ziemi ciechano­
wskiej oraz Wojewódzkiego Sejmiku Samorządowego 
przekazał ciechanowskim związkowcom oświatowym 
Jan Mączewski. Potem nastąpiła seria okolicznoś­
ciowych listów: dr Andrzej Juszczyk z MEN odczytał list 
profesora Ryszarda Czarnego, ministra edukacji naro­
dowej; a Jerzy Król, wicewojewoda ciechanowski, list 
od Sławomira Morawskiego, wojewody ciechanows­
kiego; zaś Lech Sałkowski razem z listem od Bożeny 
Napiórkowskiej, prezesa ZO ZNP w Ostrołęce, przeka­
zał zaprzyjaźnionemu okręgowi ciechanowskiemu lu­
dową lalkę — kurpiankę.

Z należytą powagą potraktowała jubileusz ZNP 
oświatowa administracja województwa. W wypełnionej 
po brzegi sali mławskiego kina „Kosmos" licznie 
stawiła się. mimo weekendowej soboty, kadra kierow­
nicza Kuratorium Oświaty w Ciechanowie Teresa 
Karczmarz, szefowa ciechanowskiej oświaty, w sło­
wach skierowanych do ..90-letniego Jubilata" zapew­
niała, że choć czasami drogi ZNP i Kuratorium roz­
chodzą się. to jednak biegną ku temu samemu celowi 
którym jest dobro dziecka

Sprawny przebieg całej imprezie zapewnił najbar­
dziej zapracowany tego dnia człowiek — Tadeusz 
Grzywiński. wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP w Cie­
chanowie i prezes Zarządu Oddziału ZNP w Mławie 
Jego kultura i takt — jako osoby prowadzącej uroczys­
tość — skłoniły zebranych do intelektualnego zaan­
gażowania w treść części pierwszej oraz emocjonal­
nego odbioru części drugiej (artystycznej) On tez 
odczytał nagrodzony rzęsistymi brawami, bardzo bez­
pośredni w formie telegram od wiceminister Danuty 
Grabowskiej, która w Ciechanowskiem cieszy się ogro­
mną sympatią.

Jubileusz ZNP potraktowany został przez ciechano­
wskich związkowców nie tylko jako okazja do pod­
sumowania dorobku i pokazania osiągnięć. Tak w wy­
stąpieniu Zofii Brzezińskiej, jak i wielu innych osób 
zabierających głos, zjawiło się sporo myśli, które 
można by nazwać refleksją nad polską oświatową 
współczesnością. I w tym właśnie upatrywałbym naj­
większą wartość mławskiej imprezy. Bogata i Chlubna 
90-letnia przeszłość ZNP jest — mimo wszystko — już 
historią. Czy nadchodzące lata będą równie owocne 
jak te. które podsumowywano, zależeć będzie m.in. od 
umiejętności twórczego potraktowania przeszłości 
i właściwego stosunku do współczesności Tylko wtedy 
„inteligencja nie będzie nam umierać"

KRZYSZTOF KAROLAK



Str. II OŚWIATA W GMINIE • NR 9 —PAŹDZIERNIK 1995 • GŁOS NAUCZYCIELSKI

Obowiązek oceny pracy placówek i ich dyrektorów wynika z funkcji 
organu prowadzącego. Wiąże się z tym potrzeba wypracowania jasnych 
kryteriów oceny, zrozumiałych dla ocenianych. Jedynie na takich bowiem 
winien się opierać system motywowania i premiowania.

W gminie Sztum, na podstawie analizy materiałów teoretycznych, do* 
świadczeń własnych oraz innych gmin, precyzyjnie dzieląc zadania pomię* 
dzy kuratorium a władze gminy opracowano taki system oceny pracy 
dyrektora.

WIADOMO
CO ZA CO

Jakie szczególne założenia to­
warzyszyły tej pracy? Po pie­
rwsze fakt, że w ostatnich 

latach można zaobserwować spa­
dek autorytetu dyrektora szkoły 
i innych placówek oświatowych 
oraz że władze oświatowe napoty­
kają trudności w obsadzie tych 
stanowisk. Po wtóre, iż w dzisiej­
szych czasach w oświaćie pożąda­
ny jest model dyrektora innowa­
cyjnego, dobrego pedagoga i me­
nedżera. Ta sytuacja stwarza po­
trzebę opracowania nowego sys­
temu wynagradzania, który zachę­
całby do spełniania tych kryteriów. 
Gmina ma jednak ograniczone 
przepisami możliwości kształto­
wania wynagrodzeń. Może zwięk­
szyć jedynie wynagrodzenie zasa­
dnicze o maksimum 50 proc.

Przystępując do opracowania 
nowego systemu motywowania 
musiałem uwzględnić ten zapis 
ustawy oświatowej. Ponadto sko­
rzystałem z doświadczeń Gdyni 
i Częstochowy, które wcześniej 
wprowadziły u siebie podobne sy­
stemy. Opracowując nowy sys­
tem, który został przyjęty przez 
władze gminy, wziąłem pod uwa­
gę czynniki różnicujące zadania 
poszczególnych dyrektorów szkól 
i_przedszkoli. Czynnikami tymi są: 
wielkość kierowanej placówki, jej 
typ (szkoła lub przedszkole), stan 
bazy, specyfika środowiska społe­
cznego itp. Chodziło o stworzenie 
takiego systemu motywowania, 
który pozwoliłby na odciążenie dy­
rektorów od pracy dydaktycznej 
na rzecz obowiązków, którymi po­
winna zająć się osoba powołana 
na stanowisko kierownicze.

Dotychczasowe formy wynagra­
dzania zmuszają bowiem dyrek­
torów do podejmowania prac 
w godzinach ponadwymiarowych, 
lecz trudno mu uzyskać w miarę 
godziwe wynagrodzenie, umożli­
wiające życie na określonym po­
ziomie. Odbywało się to zawsze 
kosztem wypełniania w sposób 
właściwy powierzonej funkcji lub 
kosztem czasu wolnego dyrekto­
ra. Chodziło więc o to, aby system 
motywacyjny odciążał dyrektorów 
od prowadzenia zajęć dydaktycz­
nych, pozwalając tym samym 
przeznaczyć ten czas na wykony­
wanie obowiązków wynikających 
z funkcji dyrektora placówki. Istot­
ne przy tym było, by ograniczenie 
zajęć dyrektorów w godzinach po­
nadwymiarowych w tym systemie 
motywacyjnym nie powodowało 
obniżenia dotychczasowego wy­
nagrodzenia miesięcznego dyrek­
torów. Dla władz gminy znaczenie 
miało też. że organ prowadzący 
rzeczywiście będzie miał wpływ 
na sposób motywowania, w zależ­
ności od efektów pracy poszcze­
gólnych placówek.

Wyszliśmy z założenia, że jedy 
nie jednolite i spójne kryteria umo­
żliwią właściwą i pełną ocenę pra- 
c^dyrektorów, a przy tym ocena ta 
winna spełniać funkcję stymulują­
cą ich pracę. Uznaliśmy przy tym, 
że kryteria te powinny obejmować 
następujące sfery działalności: 
dydaktyczno-wychowawczą, opie­
kuńczą, politykę kadrową, admini­
stracyjno-gospodarczą, współpra­
cę z radą pedagogiczną, radą 
szkoły i komitetem rodzicielskim.

Całość opracowała MAŁGORZATA POMIANOWSKA

Przy tak pełnej ocenie Oczy­
wiste jest, że samorząd opi­
niuje pracę dyrektora 

w sprawach dysponowania środ­
kami finansowymi, w sprawach 
kadrowych oraz stwarzania wa­
runków do realizacji programów. 
Kuratorium natomiast forumułuje 
opinię na temat pedagogicznego 
nadzoru nad nauczycielami oraz 
poziomu dydaktycznego i wycho­
wawczego szkoły. Oba organy 
opracowują wspólnie opinie o tym, 
jak dyrektor na bieżąco kieruje 
szkołą, organizuje pracę, wydaje 
zarządzenia, organizuje obieg in­
formacji, jak wykonuje zadania 
opieki nad uczniami i jak współ­
pracuje z rodzicami i samorządem 
uczniowskim, radą szkoły i radą 
pedagogiczną. Potem dopiero, na 
podstawie zebranych opinii organ 
prowadzący szkołę ustala ocenę 
pracy dyrektora.

Konkretnym, szczegółowym 
elementom oceny przyznano 
określoną wartość punktową. I tak: 
dyrektor jako organ nadzoru peda­
gogicznego mógłby otrzymać ma­
ksimum 15 pkt. W tym — na pod­
stawie opinii Kuratorium — za 
stwarzanie warunków dla prowa­
dzenia prawidłowej działalności 
dydaktycznej. wychowawczej 
i opiekuńczej placówki, organiza­
cję pracy rady pedagogicznej, ze­
społów samokształceniowych 
oraz innych form podnoszenia 
kwalifikacji — 10 pkt.; za osiągane 
przez szkołę efekty realizacji pro­
gramów nauczania — po opinii 
Kuratorium Oświaty i ocenie włas­
nej gminy — 4 pkt ; za innowacje 
pedagogiczno- wychowawcze sto­
sowane w placówce, eksperymen­
ty. nowatorskie rozwiązania 
— 1 pkt przyznawany na podsta­
wie informacji dyrektorów szkół. 
KO, WOM. Podobnie oceniany jest 
dyrektor jako pracownik samorzą­
dowy. za co również otrzymuje 
maksimum 15 pkt. Z tego 8 pkt za 
racjonalną gospodarkę środkami 
finansowymi, co ocenia gmina, 
przedstawiając szczegółowe ele­
menty tej oceny, a głównie: wyko­
rzystanie środków budżetowych, 
pozyskiwanie środków pozabu­
dżetowych. priorytety wydatków 
placówki ze środków własnych. Za 
funkcjonowanie placówki w środo­
wisku lokalnym — 6 pkt.. a oceny 
pod tym względem dokonuje gmi­
na na podstawie opinii Komisji 
Edukacji i rodziców; za terminowe 
i rzetelne wykonywanie poleceń 
organu prowadzącego — 1 pkt. 
Ponadto dyrektor jest oceniany ja­
ko kierownik zakładu pracy, za co 
może otrzymać maksimum 10 pkt. 
W tym przypadku brana jest głów­
nie pod uwagę prawidłowa poli­
tyka kadrowa.

Daje to łącznie wartość maksi­
mum 40 pkt. Ilości uzyskanych 
punktów odpowiada — według sy­
stemu przyjętego w gminie — taki 
sam procent premii miesięcznej 
liczonej od wynagrodzenia zasad­
niczego. Jednakże przed rozpo­
częciem stosowania tych kryte­
riów oceny pracy, a więc od 
1 września br. wszyscy dyrektorzy 
szkół — jakby na kredyt — otrzy­
mali jednolicie zwiększone wyna­
grodzenie zasadnicze o 40 proc,, 
zastępcy dyrektorów szkół o 30 
proc., a dyrektorzy przedszkoli 
o 15 proc. Stworzono też możli­
wość zwiększenia w poszczegól­

nych przedziałach wartość punk­
tów. Tak jednak, aby teoretycznie 
możliwa do osiągnięcia ilość pun­
któw nie spowodowała przekro­
czenia (określonego przepisami 
zwiększenia wynagrodzenia) 
o więcej niż 50 proc.

Oceny pracy dyrektorów doko­
nuje się jeden raz w roku szkol­
nym. Jednocześnie w marcu każ­
dego roku gmina przekazuje dyre­
ktorom szkół wytyczne dotyczące 
projektów organizacyjnych szkół 
na dany rok szkolny. W wytycz­
nych tych zaznacza, że godziny 
ponadwymiarowe dyrektora będą 
akceptowane tylko w przypadku, 
gdy będzie to wynikało z siatki 
godzin prowadzonego przedmio­
tu. Chodzi bowiem o to, aby dyrek­
torzy mogli się skoncentrować na 
zajęciach wynikających z pełnio­
nej funkcji. Zwiększoną stawkę 
wynagrodzenia zasadniczego 
przyznaje się (zgodnie z zarzą­
dzeniem MEN z dnia 22.06.1995 r.) 
na czas określony, czyli na 6 mie­
sięcy lub na cały rok szkolny. 
W przypadku korzystania z płat­
nego urlopu dla poratowania zdro­
wia. zwiększone wynagrodzenie 
nie ma zastosowania.

W sytuacji zaniedbań w prący 
odnoszących się do wyszczegól­
nionych rodzajów czynności za­
kłada się możliwość obniżenia wa­
rtości punktowej maksymalnie do 
poziomu ,,0” pkt. Wypowiedzenie 
dodatku w dotychczasowej wyso­
kości następuje w terminie 14 dni. 
Ponadto dyrektorzy szkół otrzymu­
ją maksymalną stawkę dodatku 
funkcyjnego w zależności od licz 
by oddziałów

Oprócz tego dyrektorzy pla­
cówek oraz nauczyciele 
mogą otrzymać nagrodę 

Burmistrza Miasta i Gminy Sztum 
za osiągnięcia dydaktyczno-wy­
chowawcze. Mogą ją otrzymać 
także nauczyciele pełniący funk­
cje kierownicze w samorządo­
wych placówkach dydaktyczno- 
-wychowawczych. których orga­
nem prowadzącym jest Miasto 
i Gmina Sztum. Wysokość nagrody 
ustala się odrębnie na każdy rok 
kalendarzowy, w kwocie nie niż­
szej niż 150 proc, jednomiesięcz­
nego wynagrodzenia zasadnicze­
go brutto nauczyciela z 20-letnim 
stażem pracy i wyższym wykształ­
ceniem. Nauczyciele szkół (placó­
wek) mogą otrzymać tę nagrodę 
m.in. za: stale inspirowanie roz­
woju osobowości ucznia; kształ­
towanie postaw aktywnych, otwar­
tych i twórczych; rozwijanie samo­
dzielności i odkrywczości; rozwi­
janie zasad postępowania w du­
chu tolerancji i szacunku dla dru­
giego człowieka; uczciwości i soli­
darności; kształtowanie poczucia 
odpowiedzialności za słowa, po­
stępowanie. powierzone zadania; 
kształtowanie umiejętności życia 
dziecka w zbiorowości klasy, szko­
ły, uzyskiwanie dobrych i bardzo 
dobrych wyników nauczania; za­
kwalifikowanie uczniów do grupy 
laureatów konkursów na szczeblu 
miasta i województwa: podejmo­
wanie działań na rzecz ochrony 
i rozwoju środowiska naturalnego: 
pracę nad rozwijaniem własnej 
osobowości poprzez poszukiwa­
nie i wprowadzanie nowatorskich 
form dydaktyczno-wychowaw 

czych oraz poszukiwanie nowych 
form współpracy z rodzicami: 
osiągnięcia za pracę z uczniem 
słabym i zdolnym.

Dyrektorom nagroda ta może 
być przyznawana w wyniku pozy­
tywnej oceny, generalnie Za te 
same elementy pracy, za które 
przyznaje im się określoną ilość 
punktów przy corocznej ocenie. 
Uwzględniane też są wyniki wizy­
tacji szkoły (o ile się ostatnio od­
była). które muszą być co najmniej 
dobre.

Nagroda Burmistrza Miasta 
i Gminy przyznawana jest ż pkazji: 
zakończenia roku szkolnego, Dnia 
Edukacji Narodowej i obchodów 
ważnych rocznic i wydarzeń w ży­
ciu szkoły. Wnioski o przyznanie 
nagrody mogą przedstawiać; Ku­
ratorium Oświaty, Komisja Eduka­
cji Rady Miasta i Gminy, dyrektor 
szkoły, rada pedagogiczna, rada 
szkoły, właściwe struktury związ­
ków zawodowych. Burmistrz Mia­
sta i Gminy Sztum — zgodnie 
z przyjętym regulaminem — przy­
znaje nagrody po zasięgnięciu 
opinii komisji, w skład której wcho­
dzą: dwóch przedstawicieli Bur­
mistrza Miasta i Gminy Sztum, 
jeden przedstawiciel organu nad­
zoru pedagogicznego i po jednym 
przedstawicielu związków zawo­
dowych zrzeszającch nauczycieli.

Ten system nagradzania dyrek­
torów i nauczycieli wchodzi w ży­
cie od 1 stycznia 1996 r.

Przed powzięciem decyzji 
o wprowadzeniu przedsta­
wionego tu systemu moty­

wowania dokładnie przeanalizo­
wano jego skutki dla wysokości 
wynagrodzeń dyrektorów placó­
wek i ich zastępców. Wprowadze­
nie wysokich, w założeniu, premii 
łączy się bowiem z koniecznością 
rezygnacji przez nich z godzin 
ponadwymiarowych. W tym celu 
przygotowano odpowiednie wyli­
czenia zakładając, że wszyscy 
uzyskują maksymalną liczbę 40 
punktów, a co za tym idzie — 40 
proc, premii. To rzutuje na wyso­
kość dodatku za wysługę lat i do­
datku wiejskiego.

Z wyliczeń porównujących wy­
nagrodzenia dyrektora każdej 
z ośmiu szkól sprzed i po wprowa­
dzeniu nowego systemu wynikało, 
że wszyscy zyskują na nowym 
systemie, acz zysk ten jest różny 
i wynosi od 22 do 100 zł. Najwięcej 
— okazało się — zyskali ci. którzy 
mieli najmniej nadgodzin.

Zastępcy dyrektorów szkół, któ­
rych premia wynosi maksymalnie 
30 proc, tracą od 4 do 58 zl wyna­
grodzenia miesięcznie po pozba­
wieniu ich możliwości pracy w go­
dzinach ponadwymiarowych. Jed­
nak — moim zdaniem — sytuacja 
poprzednia była nienaturalna 
i niewłaściwa dla osoby pełniącej 
funkcję kierowniczą. W związku 
z tym dyrektor szkoły musial wy­
brać, czy chce mieć jako zastępcę 
nauczyciela biorącego dodatek 
funkcyjny i dużą liczbę nadgodzin, 
czy też prawdziwego zastępcę wy­
konującego w szkole zadania po- 
zadydaktyczne.

Taką samą analizę przeprowa­
dzono porównując wynagrodze­
nia dyrektorów sześciu przed­
szkoli. Otóż wykazuje ona, że 
wszyscy dyrektorzy otrzymają 
zwiększone wynagrodzenia, mi­
mo pozbawienia ich nadgodzin. 
Jedynie w dwóch jednooddzialo- 
wych przedszkolach dyrektorzy 
oprócz dodatkowej premii będą 
mogli mieć nadgodziny, gdyż Wy­
nika to z siatki godzin.

Zaproponowany system moty­
wacyjny dla dyrektorów placówek 
pociąga za sobą dodatkowe wyda­
tki z budżetu gminy do końca roku 
kalendarzowego w wysokości oko­
ło 2 tys. zł.

Sądzimy, że wraz z nowym sys­
temem premiowania, który będzie 
stosowany od stycznia 1996 r. po­
zwoli nam to osiągnąć zakładane 
cele. tj. pobudzi dyrektorów placó­
wki i nauczycieli do lepszej pracy, 
zgodnej ż określonymi kryteriami, 
zwiększy wpływ władz samorzą­
dowych na politykę kadrową, a dy­
rektorom i nauczycielom da satys­
fakcję z wysokiej oceny ich pracy 
i zadowolenie z dodatkowych za­
robków

WOJCIECH HANDKE 
dyrektor Miejsko-Gminnego 

Zespołu Oświatowego 
w Sztumie

Q odczas Zgromadzenia 
■ Ogólnego Związku Miast 
Polskich, które odbyło się w Beł­
chatowie na pocztąku paździer­
nika. uznano, że subwencja na 
prowadzenie szkół podstawo­
wych przez gminy, zapisana 
w ustawie oświatowej w wyso­
kości 6,6 proc, zaplanowanych 
dochodów budżetu państwa, 
jest stanowczo za niska. Zda­
niem obradujących nie uwzglę­
dnia ona zadłużenia szkół, do­
płat rodziców i samorządów do 
kosztów funkcjonowania szkół, 
skutków podwyżek oraz inflacji 
Według obliczeń Unii Metropolii

SPÓŹNIONA
RACJA?

Polskich powinna ona wynieść 
minimum 8,3 proc, planowa­
nych dochodów budżetu państ­
wa.

To stanowisko budzi ambiwa­
lentne odczucia. Z jednej bo­
wiem strony chciałoby się za­
wołać — dlaczego tak późno? 
Dlaczego organizacje samorzą­
dowe nie wsparły bardziej sta­
nowczo posłów z Komisji Edu­
kacji (i nie tylko), gdy walczyli 
oni przy nowelizacji ustawy 
oświatowej z Ministerstwem Fi­
nansów o jak najwyższy wskaź­
nik dochodów budżetu przezna­
czanych na oświatę? Uczestni­
czyli przecież w obradach tej 
Komisji. Być może udałoby się 
wówczas uzyskać więcej. Zape­
wne nie 8.3 proc, wyliczone 
przez Unię, ale każdy nawet 
ułamek procenta liczy się w sy­
tuacji, jaka jest. Dziś zapis 
w ustawie oświatowej o 6,6 
proc, został przeniesiony do 
projektu ustawy o finansowaniu 
gmin, która najdalej w pierw­
szych dniach listopada musi być 
uchwalona. Na zwiększenie te­
go odpisu jest więc już chyba 
zbyt późno.

Z drugiej jednak strony pew 
ne wątpliwości budzi uzasad 

O® W/S/A?
koleżanko

Budżetową-.

' •4-

nienie własnych wyliczeń Unii, 
a w związku z tym i same wyli­
czenia. Prawdą jest bowiem, ze 
w owych 6.6 proc, odpisu z do­
chodów budżetu, co jest wiel­
kością symbolicznie wyższą od 
tegorocznego wynoszącego 6.5 
proc, nie uwzględniono zadłu­
żenia oświaty narastającego 
w zastraszającym tempie. Obe­
cne zadłużenie co prawda nie 
obciąży szkół przekazywanych 
samorządom, ale ilustruje ich 
niedofinansowanie. Prawdą 
jest, że odpis ten nie uwzględ­
nia dopłat rodziców i samorzą­
dów do szkół

Ale nie jest prawdą, że nie 
uwzględnia inflacji, bowiem 
uwzględnia ją cały projekt bu­
dżetu państwa. Duża przewrot­
ność jest zaś w stwierdzeniu, że 
subwencja ta nie uwzględnia 
skutków podwyżek płac. W sa­
mej subwencji faktycznie ich nie 
ma. Tyle że od kilku już lat kwoty 
na podwyżki całej sfery budże­
towej znajdują się w rezerwie 
budżetu, w dyspozycji ministra 
finasów i w odpowiednim ter­
minie przekazywane są gmi­
nom. Z tego właśnie względu 
wyliczenia Unii wydają się wąt­
pliwe. Nie wiadomo też, czy bra­
ła ona pod uwagę niż demo­
graficzny, co rzutuje na wyso 
kość subwencji. < ■■■

Jest też sprawą oczywistą, że 
przy stałym odpisie z budżetu 

i rosnących dochodach budżetu 
państwa oraz malejącej liczbie 
uczniów niedoszacowanie 
subwencji będzie się zmniej­
szać. Choć i tak będzie ona za 
niska w stosunku do rzeczywis­
tych potrzeb, które wynikają 
m.in. z wieloletnich zaniedbań 
i oszczędzania na oświacie

M.P.

Rys. STOK



OŚWIATA W GMINIE NR 9 • PAŹDZIERNIK 1995

GŁOS NAUCZYCIELSKI

— Szkoły musimy przejąć od 1 stycznia. Tymczasem 
działania Kuratorium, związane z ich przekazaniem, wyda* 
ją się mocno spóźnione. Dlatego zmuszeni jesteśmy do 
większej aktywności w poszukiwaniu niezbędnej informacji 
i podejmowaniu różnych kroków, które ułatwiają nam tę 
procedurę — mówi Sławomir Dąbrowski, wiceprezydent 
Otwocka.

Położony nie opodal Warszawy Otwock 
liczy ponad 42 tysiące mieszkańców. Na 
rozległym terenie, równym obszarowi Lu­
blina. znajduje się 10 szkół, w tym 3 małe, 
mające od 120 do 250 uczniów i 4 duże, 
w których liczba uczniów przewyższa 
700—800 uczniów. Łącznie jest w nich 
4900 dzieci, które uczy ponad 300. w tym 
część studiujących, nauczycieli. Gospo­
darstwo to łącznie, po niedawnej redukcji 
o 43 osoby, obsługuje ponad 110 pracow­
ników administracji i obsługi.

— Stan naszych szkół jest gorszy niż 
zły — ocenia Wiesław Milkowski, dyrektor 
otwockiego ZEAS-u. — Na 30 września ich 
zadłużenie wynosiło około 1 mld zł, z cze­
go największą pozycję stanowiły długi 
wobec SPEC-u i ZUS-u.

Na konto tego drugiego od kwietnia 
praktycznie nie przekazywano żadnych 
pieniędzy. Teoretycznie długów wobec 
ZUS-u nie powinno być. bo środki na płace 
obliczone w algorytmie obejmują też po­
chodne. Dyrektor ZEAS-u zaznacza jed­
nak, że wysokość kwot, które powinien 
otrzymywać co miesiąc, to jedno, a te 
rzeczywiście otrzymywane — to drugie. 
Co więcej, w tych przekazywanych bezpo­
średnio już otwockim szkołom zawsze 
były środki na płace i podatki oraz jakieś 
niewielkie kwoty dodatkowe. Tak więc 
dyrektor raz coś przekazał na ZUS, a kie­
dy indziej płacił najbardziej natrętnym 
wierzycielom, którzy grozili odłączeniem 
prądu, telefonów czy wody. Zresztą samo­
dzielność jego decyzji jest wyraźnie ogra­
niczona. bowiem na przelewach z kurato­
rium ma wyraźne instrukcje, na co są 
przeznaczone joieniądźe.

Te długi mają obciążyć konto Skarbu 
Państwa. Władze Otwocka — jak w całym 
kraju — mają bowiem otrzymać szkoły 
bez długów. Ale po zapoznaniu się z przy­
czynami ich narastania już dzisiaj wiedzą 
na pewno, że do bieżącego funkcjonowa­
nia szkół będą musiały dopłacać, nawet 
jeśli regularnie będą otrzymywać całą 
subwencję. Bowiem na place nauczycieli 
środki dostaną, ale w jakim stopniu wy­
starczy na pozostałe koszty?

— Od pół roku sygnalizowaliśmy w Ku­
ratorium potrzeby rozpoczęcia wspólnych 
prac nad przejęciem szkół. Kuratorium 
jednak zupełnie się nie spieszyło. Nawet 
nie skonsultowano z nami arkuszy or­
ganizacyjnych szkół, choć mamy zarzą­
dzać szkołami przez większą część roku 
szkolnego. Jedynie z ZEAS-em dobrze 
układa się współpraca, bowiem szybko 
przekazuje on Urzędowi potrzebne infor­
macje — zaznacza wiceprezydent Sławo­
mir Dąbrowski.

Do początków października Kuratorium 
jakby zapomniało, że wkrótce ma przeka­
zać szkoły. Dopiero wówczas przybyli do 
Otwocka jego przedstawiciele, próbując 
nakłonić władze miasta do szybkiego pod­
pisania porozumienia, bo... już późno. Być 
może te przystałyby na to. gdyby nie 
uzyskane wcześniej informacje, że to Ku­
ratorium powinno w odpowiednim termi­
nie przed porozumieniem wystąpić z lis­
tem intencyjnym w tej sprawie, czego nie 
może zastąpić wizyta urzędników. Efekt 
tych dość trudnych rozmów był taki, że 
uzgodniono, iż porozumienie zostanie 
przygotowane do początków listopada. 
Ponadto, że władze Otwocka od 1 stycznia 
1996 r. przejmą wyłącznie zarządzanie 
szkołami, natomiast nie przejmą majątku 
nieruchomego szkól do czasu uregulowa­
nia ich stanu prawnego. W tym celu zo­
stanie powołana specjalna komisja, 
w skład której wejdą przedstawiciele wo­
jewody jako reprezentanta Skarbu Państ­
wa, Kuratorium i władz Otwocka.

Informacje o procedurze przekazywa­
nia szkół oraz obowiązkach Kuratorium 
uzyskali w pierwszych dniach paździer­
nika na szkoleniu dla przedstawicieli tych 
grafn, które dotąd nie przejęły szkół. Do­
wiedzieli się na nim ponadto, jakie są 
podstawowe przepisy prawa oświatowe­
go, a zwłaszcza ich prawa i obowiązki 
w stosunku do szkół i jaki jest podział 
kompetencji pomiędzy organem zarzą­
dzającym a nadzorującym. Usłyszeli też, 
że jeszcze nie zakończono prac nad al­
gorytmem finansowania placówek. To je­
dnak wyhamowuje prace nad przygotowa­
niem przyszłorocznego budżetu, który 
musi być gotowy do połowy listopada. 
A jak go opracować, skoro nie wiadomo, 
ile trzeba będzie dołożyć do funkcjonowa­

nia szkól? To wszystko powoduje pewną 
irytację i chwilami bezradność.

Aby więc mieć w miarę konkretne infor­
macje o sytuacji szkół Komisja Oświaty, 
Kultury i Sportu Rady Miejskiej, przy po­
mocy dyrektora Wiesława Miłkowskiego, 
przygotowała „Raport o stanie oświaty” 
na terenie Otwocka. Zawiera on szereg 
szczegółowych danych, m in. zestawienie 
kosztów niezbędnych remontów i moder­
nizacji w konkretnych szkołach. Według 
dzisiejszych cen szacowane są one na 
731.300 zł (nowych); w poszczególnych 
szkołach od 34.5 do 189,3 tys. zł. Ale 
niektóre remonty należałoby przeprowa­
dzić w trybie pilnym, bowiem stan np. 
podłóg stanowi zagrożenie bezpieczeńst­
wa uczniów. W tych kosztach nie przyjęto 
remontów i instalacji sieci c o, wodno­
kanalizacyjnej oraz obiektów sportowych, 
a także malowania: Przeprowadzone 
przez ZEAS naprawy awarii sieci i dachów 
cieknących w kilku szkołach za 50 tys. zl 
niewiele zmieniają skalę wydatków, jakie, 
czekają budżet miasta.

Równocześnie trzeba zauważyć, że od 
kilku lat władze miasta dokładały do 
oświaty i to w stosunku do wynoszącego 
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w 1995 r. 17 min zł budżetu dużo. Kwotą 20 
tys. zł dofinansowane jest dożywianie 
dzieci najuboższych. Samorząd finansuje 
też prowadzenie zajęć pozalekcyjnych, 
kół zainteresowań, zajęć sportowych, 
działalności istniejących w szkołach ze­
społów regionalnych i teatralnych. W bie­
żącym roku przeznaczono na ten cel 21,6 
tys. zl. Niemal 10 tys. zł otrzymali najlepsi 
uczniowie w formie nagród pieniężnych 
na zakończenie roku szkolnego. Akcja 
„zima-lato”, czyli dofinansowanie wypo­
czynku młodzieży szkolnej, kosztowała 
budżet blisko 90 tys. zł. Na wyłącznym 
utrzymaniu miasta jest Przychodnia Psy­
chologiczno-Pedagogiczna. Taki jest kon­
kretny wymiar troski o uczniów. Niektóre 
z zajęć finansowanych przez władze mia­
sta stwarzają nauczycielom szansę doda­
tkowego zarobku, co przy nauczycielskich 
wynagrodzeniach liczy się szczególnie.

W bieżącym roku dofinansowano kwotą 
20 tys. zł budowę szkoły społecznej w Świ­
drze. Rok wcześniej ówczesne władze 
miasta podjęły decyzję o budowie trzech 
sal gimnastycznych w Szkołach Podsta­
wowych nr 4. 7 i 8. Zakładając, że poza 
czasem nauki będą się w nich odbywały 
zajęcia sportowe dla dzieci i młodzieży (i 
dorosłych) także spoza szkoły, zaprojek­
towano sale duże. Obecny przewodniczą­
cy Rady Miejskiej Jarosław Kozłowski 
podkreśla, że decyzja o równoczesnej 
budowie aż trzech sal stanowi dowód 
nieliczenia się z możliwościami budżetu. 
A tylko w bieżącym roku przeznaczono na 
nie 40 tys. zł. Skutek jest taki, że dwie sale 
oddano uczniom wraz z inauguracją obec­
nego roku szkolnego. Jedną z nich budo­
wano przy pomocy finansowej (100 tys. zł) 
Funduszu Rozwoju Kultury Fizycznej. Ale 
budowa jednej sali, przy SP nr 4 jest 
zaawansowana tylko w około 50 proc. 
Z powodu trudności finansowych oraz 
perturbacji z wykonawcą, praktycznie ją 
przerwano, chociaż wiadomo, że zwięk­
szy to koszty budowy.

Z raportu o gminnej oświacie można się 
też dowiedzieć, jaki jest stan prawny bu­
dynków i gruntów szkolnych, co stanowi 
istotną dla władz miasta informację pod­
czas negocjowania z kuratorem umowy 
o przejęciu szkół.. Otóż okazuje się, że 

zaledwie pięć budynków stanowi włas­
ność Skarbu Państwa, a tylko jedna szkoła 
jest własnością Kuratorium! Stan prawny 
kolejnej szkoły jest obecnie dopiero usta­
lany i nie wiadomo jak długo potrwa, 
a w odniesieniu do trzech szkół jest bądź 
nieuregulowany, bądź brak w ogóle infor­
macji o ich stanie.

.Jeszcze gorzej wygląda stan prawny 
gruntów. Tylko w przypadku czterech 
szkól jest on uregulowany, z czego dwie 
mają księgi wieczyste (jedna w trakcie 
wpisywania po orzeczeniu sądu o zasied­
leniu), a w dwóch — grunty stanowią 
własność Skarbu Państwa. Grunty SP nr 
9 stanowiły własność prywatną, ale ich 
właściciel nie zgłasza żadnych roszczeń. 
Kuratorium skierowało więc sprawę do 
sądu o ustalenie prawa własności przez 
zasiedzenie. Wyroku jeszcze nie ma. Wła­
ściciele gruntu pod SP nr 5 zgłosili swoje 
roszczenie i w wyniku zawartego z nimi 
porozumienia trzeba będzie ten grunt wy­
kupić. Dyrektor ZEAS-u jest przekonany, 
że koszt ten obciąży Skarb Państwa. Szko­
ły nr 7 i 8 położone są na terenie, który 
kiedyś był mieniem gromadzkim. Postę­
powanie w ich sprawie nawet się nie 
zaczęło. W przypadku dwóch pozostałych 
szkól toczą się postępowania przed są­
dem o zasiedzenie (wcześniejszy właś­
ciciel gruntów jest nieznany).

Uregulowanie stanu prawnego zarów­
no budynków jak i gruntów potrwa jeszcze 
dość długo i pociągnie za sobą niemałe 
wydatki. Złożą się na nie koszty postępo­
wania sądowego, notarialnego, wykup 
gruntów, wpisów do ksiąg wieczystych 

i samego ich założenia. Wiceprezydent 
Sławomir Dąbrowski zapowiada, że dopil­
nuje. aby w umowie z kuratorem nie 
obciążyły one kasy miasta. Bo za te pie­
niądze można pewnie wyremontować kil 
ka szkół.

Od wielu miesięcy, praktycznie od roku, 
władze Otwocka starają się uzyskać infor­
macje o rozwiązaniach dotyczących pro­
cedury przejmowania, a następnie prowa­
dzenia szkół, jakie zastosowały już inne 
miasta podobnej wielkości. Odkąd Otwock 
przystąpił do Związku Miast Polskich. Ro­
bert Rataj, członek Zarządu będący też 
przewodniczącym Komisji Oświaty Rady 
Miejskiej i dyrektorem SP nr 6 oraz równo­
cześnie wiceprezesem Zarządu Oddziału 
ZNP, uczestniczy w spotkaniach organizo­
wanych przez Związek, na których oma­
wiane są problemy zarządzania szkołami. 
Na podstawie szeregu rozmów doszedł do 
wniosku, że optymalnym rozwiązaniem 
jest utworzenie Wydziału Oświaty przy 
Urzędzie Miejskim ze stanowiskami księ­
gowych w każdej szkole (pełen lub pół 
etatu w zależności od wielkości szkoły) 
podległych głównej księgowej Wydziału. 
To rozwiązanie prowadziłoby do skutecz­
niejszego zarządzania szkołami i efek­
tywniejszego wykorzystania środków 
przez dyrektorów szkól, a ponadto wzma­
cniało ich pozycję i operatywność w pozy­
skiwaniu środków pozabudżetowych. 
Fundusz socjalny i fundusz zdrowotny 
— według tej propozycji — realizowany 
byłby w każdej placówce. Natomiast kasa 
zapomogowo-pożyczkowa funkcjonowa­
łaby w jednej ze szkół, której dyrektor 
— na podstawie upoważnienia pozosta­
łych dyrektorów — prowadziłby tę formę 
pomocy materialnej.

Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej, 
Ireneusz Krzyżanowski (PC) zapropono­
wał z kolei, aby zamiast Wydziału powołać 
Biuro Pełnomocnika Zarządu Miasta ds. 
Oświaty i podporządkować mu istniejący 
obecnie Zakład Budżetowy ..Przedszkola 
Miejskie”. Z jego kompetencji wyłączone 
byłyby zadania inwestycyjne (prowadził­
by je Wydział Inwestycji) bhp. (urzędnik 
Urzędu Miasta), finansowo-kadrowe (Za­
kład Obsługi Finansowej podległy Wy 
działowi Budżetowemu), oświaty równo­

ległej (Miejski Ośrodek Kultury i Wydział 
Kultury. Sportu i Turystyki).

Według propozycji, którą na zasadach 
konsultacji opracował Zarząd Oddziału 
ZNP, najwłaściwsze byłoby skoncentro­
wanie w jednym miejscu zarządzania za­
równo szkołami, jak i przedszkolami. 
Utworzona jednostka przejęłaby wszyst­
kie zadania księgowo-finansowo-remon- 
towo-kadrowe. aby dyrektor szkoły mógł 
skupić się na sprawach dydaktyczno-wy­
chowawczych. dysponując w pełni włas­
nym funduszem środków specjalnych. 
W Wydziale powinny być też skoncent­
rowane środki zakładowego funduszu 
świadczeń socjalnych szkół i przedszkoli 
oraz fundusz zdrowotny. Przy nim propo­
nują też związkowcy utworzenie Kasy 
Zapomogowo-Pożyczkowej.

Na początku października nie wiadomo 
jeszcze, jaką koncepcję radni zaakcep­
tują. Decyzję podejmą prawdopodobnie 
dopiero w drugiej połowie października, 
po powołaniu Pełnomocnika Zarządu ds. 
Przejęcia Oświaty. Na sesji pod koniec 
września uchwalili przeprowadzenie kon­
kursu na to stanowisko. 12 października 
upływa termin zgłaszania się kandydatów 
i pewnie około 20 października zwycięzca 
konkursu zostanie powołany. W komisji 
konkursowej są przedstawiciele Zarządu 
Miasta, radni, a także przedstawiciele 
ZNP i ,.S”. chociaż formalnie władze mia­
sta nie musiały zapraszać przedstawicieli 
związków zawodowych do udziału w tej 
komisji.

Powołany pełnomocnik będzie musiał 
od początku ostro wziąć się do pracy. Do 
połowy listopada trzeba bowiem podpisać 
umowę z kuratorem o przejęciu, a do tego 
czasu wyjaśnić wszystkie sprawy. Do po­
czątków października kurator nie przed­
stawił zarysu takiej umowy lub choćby 
tylko dla przykładu zawartej w poprzed­
nich latach z władzami innych miejscowo­
ści. Nie wiadomo więc, jakie konkretne 
sprawy ona obejmie.

Na powołanie pełnomocnika czeka też 
dyrektor ZEAS-u, aby wspólnie z nim do 
końca listopada przeprowadzić inwenta­
ryzację i na tej podstawie przygotować 
protokół zdawczo-odbiorczy. Przypusz­
cza też. że od propozycji pełnomocnika 
zależeć będzie decyzja radnych o wybo­
rze koncepcji zarządzania szkołami. Nie 
jest to dyrektorowi obojętne. Ze względu 
na znaczne ograniczenie zadań ZEAS-u. 
ośmiu pracowników otrzymało wypowie­
dzenia umów o pracę z końcem września 
(zgodnie z przepisami otrzymali odprawy 
i należną część ,,13-tki” za 1995 r.). Mają 
szansę zostać zatrudnieni przez Urząd 
Miasta, ale do czasu decyzji Rady są 
..zawieszeni w próżni”. Póki co. dyrektor 
Wiesław Miłkowski zaproponował wła­
dzom Otwocka prowadzenie spraw finan- 
sowo-księgowo-kadrowych. jako zadania 
zleconego, do końca roku szkolnego. Po­
zwoliłoby mu to ponownie zatrudnić zwol­
nionych. choć na urnowy terminowe. Ta 
propozycja prawdopodobnie zostanie 
przyjęta.

Pełnomocnik będzie teź musiał pilnie 
przeprowadzić rozmowy z wójtami i bur­
mistrzami okolicznych gmin w sprawie 
pokrycia deficytu „rzeczówki”, przypada­
jącego na ponad 200 uczniów pochodzą­
cych z ich gmin, ale uczęszczających do 
otwockich szkół. Według szacunkowych 
danych, przekazanych na październiko­
wej naradzie w Kuratorium, część sub­
wencji na tzw. rzeczówkę, która naliczana 
jest na każdego ucznia (tzw. współczynnik 
„K” algorytmu) pokrywa zaledwie od 50 
do 70 proc, rzeczywistych kosztów. To 
oznacza, że pozostałą część miasto bę­
dzie musialo dołożyć z własnej kieszeni. 
Jeśli będzie to, przykładowo, tylko 100 zł 
miesięcznie, pomnożone przez ponad 200 
uczniów „od sąsiadów” i przez 12 miesię­
cy, da to niebagatelną kwotę 240 tys. zł 
rocznie, tj. tyle, ile potrzeba na wyremon­
towanie 3—4 szkól. Obawiać się jednak 
należy o efekt tych rozmów z sąsiadami, 
bo dotychczasowe doświadczenia w in­
nych kwestiach nie dają podstaw — jak 
twierdzą w Otwocku — do optymizmu.

Wiceprezydent Sławomir Dąbrowski 
obawia się. że opóźnienie informacji o al 
gorytmie i naliczonej subwencji, a ponad­
to nieprecyzyjne dane w kilku innych kwe­
stiach utrudnią, być może nawet uniemoż 
liwią. opracowanie prawidłowego budże 
tu. Najlepszym wyjściem byłaby maksy­
malnie duża rezerwa budżetowa, ale tę 
ograniczają przepisy Trzeba więc będzie 
liczyć się z koniecznością zmian w budże­
cie w ciągu roku

Wygląda więc na to, że władzom Otwoc 
ka przyjdzie uczyć się na własnych błę­
dach, chociaż bardzo się starają, aby je 
ograniczyć do minimum Czyż władze 
oświatowe nie powinny im w tym pomóc 
w znacznie większym stopniu?

MAŁGORZATA POMIANOWSKA

Kiedy nauczyciele przejmowa­
nych szkół dostaną styczniowe 
wynagrodzenia?
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WYBORU
Proces przejmowania szkól z różnymi opo­

rami i opóźnieniami, ale posuwa się naprzód 
U samego końca tej drogi już teraz jednak 
widać poważny karambol. jaki stwarzają 
sprzeczności pomiędzy ustawami

Z jednej strony bowiem nauczycielom, jako 
pracownikom sfery budżetowej należą się 
wynagrodzenia płatne ,,z góry” każdego mie­
siąca. Jeśli pierwszy dzień miesiąca jest 
dniem wolnym, dniem wypłaty jest dzień 
poprzedzający lub ostatni dzień pracy po 
przedniego miesiąca. Tak stanowi Karta Nau 
czyciela i Kodeks Pracy.

Zgodnie z tymi przepisami powinni więc 
otrzymywać wynagrodzenia w piątek 29 gru­
dnia. Powinni, ale czy je otrzymają nau­
czyciele właśnie przejmowanych szkól? Kto 
im zapłaci? Gmina nie ma takich możliwości 
prawnych, bo to jeszcze nie jej szkoły. Prze­
jmuje ona szkoły od 1 stycznia i w grudniu nie 
ma jeszcze żadnych uprawnień do wykęny 
wania czynności organu zarządzającego. Po 
nadto nie ma ona w swoim budżecie pienię­
dzy na ten cel w bieżącym roku. Na koniec 
roku z reguły też w ogóle nie ma pieniędzy, 
a gdyby nawet je miała, to nie ma podstawy 
prawnej do przeznaczenia ich na wynagro­
dzenia nauczycieli. Takie są przepisy Prawa 
Budżetowego i zapisy tegorocznych uchwal 
budżetowych gmin oraz ustawy budżetowej

Kurator natomiast nie może wypłacić wy­
nagrodzeń za styczeń, gdyż nie ma na nie 
pieniędzy, bo to już nie jego szkoły. Takie są 
skutki zapisów ustawy budżetowej

W tej sytuacji możliwe są dwa scenariusze. 
Pierwszy, w którym główny ..kasjer”, czyli 
minister finansów, uznaje nadrzędność prze 
pisów Prawa Budżetowego, będącego swois 
tą konstytucją dla wszystkich przepisów fi 
nansowych Wówczas przekazanie subwen 
cji gminom nastąpi 2 stycznia i nauczyciele 
otrzymają wynagrodzenia bądź tego samego 
dnia, bądź następnego, co będzie złamaniem 
przepisu do Karty Nauczyciela Wtedy obu 
rzeni będą nauczyciele, zaprotestują nau 
czycielskie związki zawodowe, organizacje 
samorządowe oskarżą rząd, rząd zasłoni się 
przepisami uchwalonymi przez Sejm. Faktem 
jest, że można było tej sprzeczności przepi 
sów uniknąć, gdyby do ostatniej nowelizacji 
ustawy oświatowej wprowadzono zapis, że 
przepisy dotyczące trybu przekazywania 
subwencji wchodzą w życie np 20 grudnia.

W drugim scenariuszu wicepremier Grze 
gorz Kolodko uznaje nadrzędność racji spo 
lecznych i po to. by nauczyciele mogli otrzy 
mać swoje pensje w należnych im terminach, 
postanawia złamać przepisy Prawa Budżeto­
wego Jeśli tak, to prawdopodobnie oznajmi 
nauczycielom i gminom tę radosną nowinę 
gdzieś w okolicach Wigilii Tak było w ubieg­
łym roku (aby uniknąć protestów nauczycieli, 
które zdarzały się w latach wcześniejszych 
przy przejmowaniu szkól) Wówczas zaliczki 
a konto styczniowych wynagrodzeń nauczy­
cieli trafiłyby na konto gmin w ostatnich 
dniach grudnia i o wysokość tych zaliczek 
byłaby zmniejszona subwencja styczniowa 
Żeby jednak móc ruszyć przekazane zaliczki, 
rada gminy musi się zebrać w trybie pilnym 
na nadzwyczajnej sesji i uchwalić noweli 
zację budżetu kończącego się właśnie roku, 
tj przejęcie dodatkowych wpływów i okreś­
lenie dodatkowych wydatków Tylko wówczas 
nie naruszy przepisów finansowych i Karty 
Nauczyciela

A potem, gdy już wykona te wszystkie 
czynności, gdy dobrnie do mety biegu z prze­
szkodami, na jaki dziś zapowiada się prze­
jmowanie szkół, pozostanie tylko jedno 
— wznieść toast za pomyślność szkoły 
w gminie!

M.P.
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Nie proponuję nikomu „narodowej 
sklerozy ', nie sugeruję, żebyśmy 
zapomnieli o przeszłości. Ale też 
sprzeciwiam się jednostronnym 
uproszczonym ocenom. Wiem, że 
jest to bardzo skomplikowane, że 
trzeba się liczyć z doświadczenia­
mi różnych środowisk i poszczegól­
nych ludzi. Byty one częstokroć 
tragiczne. Nie można jednak stale 
iść do przodu mając głowę odwró­
coną do tyłu. Dlatego moja propo­
zycja brzmi: wyciągnąć wnioski 
z przeszłości, ale wybrać przy­
szłość, bo ona zadecyduje o tym, co 
osiągniemy jako naród i państwo, 
co załatwimy dla konkretnych ludzi. 
Taki punkt widzenia jest akcepto­
wany przez szerokie kręgi ludzi 
w różnym wieku i różnym statusie 
materialnym i społecznym.

— W jednym z wywiadów pod­
kreślił pan, że w Polsce szczegól­
nie ważnym czynnikiem wybor­
czym są... emocje. Czy nie dostrze­
ga pan zagrożenia dla swej kan­
dydatury właśnie z tej strony? Oto 
po dwóch latach sprawowania wła­
dzy, to koalicja lewicy i ludowców 
jest zmuszona tłumaczyć się, dla­
czego tak jest, „choć tak dłużej być 
nie miało”, dlaczego nie spełniła 
pokładanych w niej nadziei?

— Przed ostatnimi wyborami pa­
rlamentarnymi, w 1993 roku, jeden 
z polityków, który stale gości na 
pierwszych stronach gazet zapo­

NIE UPRAWIAM
GRY WYBORCZEJ
wiadał, że jeśli lewica zwycięży, to 
„nąród zawyje”. Zachód zacznie 
nas bojkotować.. Niemal będziemy 
mieli do czynienia ze wszystkimi 
plagami egipskimi. Nic takiego się 
nie stało. Reformy są kontynuowa­
ne. utrzymana jest dynamika wzro­
stu gospodarczego, maleje inflacja, 
waloryzowane są płace, renty 
i emerytury. Podejmowane są też 
kluczowe tematy odkładane przez 
poprzednie rządy takie jak reforma 
ubezpieczeń społecznych czy służ­
by zdrowia. Nie twierdzę, że jest już 
dobrze, tym bardziej że wzrost gos­
podarczy w niedostatecznym stop­
niu przekłada się na rodzinne bu­
dżety, że bezrobocie choć właśnie 
w czasie rządów obecnej koalicji, 
maleje, to jest nadal podstawowym 
problemem.

Rzeczywiście cokolwiek zrobi­
my, musimy się stale tłumaczyć, 
przy czym najczęściej w dyskus­
jach opozycja ucieka się do uprosz­
czonych opinii, do materii history­
cznej. Przypomina mi się tu taki 
znany dowcip o niezwykle porząd­
nym i głęboko wierzącym góralu, 
którego spotykały same nieszczęś­
cia. Kiedy padly mu wszystkie ow­
ce,. umarła młoda jeszcze żona 
i spaliła chałupa, to padł on na 
kolana i zapytał: dlaczego to mnie 
wszystko spotyka? Rozsunęły się 
chmury, wyjrzał Pan i powiedział: 
bo Cię po prostu nie lubię! Tak to 
jest, kiedy decydują właśnie emo­
cje. a nie racjonalizm!

— W oświacie regres jest dziś 
jeszcze większy. Pomimo że to po­
litycy sojuszu obiecywali 7—10 
proc, budżetu na edukację, to jest 
3,7—4,2. Co więcej — rosną długi 
i coraz większe są oszczędności 
w^szkolach. Jak szef lewicowego 
ugrupowania rządzącego wytłuma­
czy na przykład również lewicowe­
go burmistrza przekonywającego, 
że obecnie najważniejsze jest prze­
konanie rodziców i nauczycieli do 
nauczania wyłącznie... minimum? 
Przecież chyba nie na tym polega 
lewicowość?

Trudno mi odpowiadać za 
niemądrego burmistrza. Moje 

ugrupowanie polityczne uważa pro­
blem oświaty za absolutnie priory­
tetowy, uważamy, że właśnie wie­
dza decydować będzie o przyszło­
ści Polski w świecie. Uważamy za 
konieczne, aby nakłady na oświatę 
w budżecie rosły w układzie pro­
centowym i to będzie miało miejsce 
także w 1996 roku.

— Jak zatem pan widzi realiza­
cję równości szans, także eduka­
cyjnych, młodego pokolenia? Jak 
pragnie niwelować już istniejący 
podział na młodych z perspektywa­
mi — dzięki zasobności ich rodziny, 
mających dostęp do najlepszych 
szkół oraz na tych bez perspektyw 
— bo i bez solidnej wiedzy i szans 
na pracę, która coraz bardziej zale­
żna jest właśnie od wykształcenia?

— Polska ma dobre tradycje 
awansu oświatowego szerokich 
warstw społecznych. Po II wojnie 
światowej, w tym tak jednostronnie 
krytykowanym PRL-u, też niemało 
pod tym względem dokonaliśmy. 
Trzeba te tradycje umacniać i kon­
tynuować. Zdecydowanie opowia­
dam się za powszechnym i bezpłat­
nym dostępem młodzieży do wszy­
stkich typów szkół — od poziomu 
podstawowego aż po dzienne stu­
dia na uczelniach. Ten pogląd znaj­
duje swoje odbicie w tworzonym 
obecnie projekcie nowej Konstytu­
cji. Chcemy. aby istniało państwo­
we. bezpłatne szkolnictwo i aby był 
obowiązek nauczania do 16 roku 
życia. Obok tego mogą również 
funkcjonować szkoły prywatne. Do 
jakiej szkoły wysłać dziecko — to 

ma być kwestia wyboru rodziców 
i ich możliwości. Niewątpliwie jed­
nak państwo powinno być konstytu­
cyjnie zobowiązane do gwaranto­
wania systemu szkół publicznych 
i właściwy w nich poziom naucza­
nia.

Podzielam w pełni pogląd nau­
czycieli i wychowawców, że inwes­
tycje w oświacie nie dają rezul­
tatów od zaraz. Nie ma wszakże 
innej drogi, aby najmądrzej łączyć 
to co najwartościowsze w naszej 
tradycji i dorobku z potrzebami kra­
ju oraz celami i aspiracjami kraju 
i naszego społeczeństwa u progu 
XXI wieku

— Powiedział pan, iż będzie się 
starał, aby nakłady na edukację 
rosły. Szczególnie — na szkolnict­
wo wyższe i to nawet wówczas, 
gdyby miało ich zabraknąć gdzieś 
indziej, A zatem — gdzie, czy może 
w oświacie, która dla poprzedni­
ków, i nie tylko, zawsze była rezer­
wuarem oszczędności?

—- Rzeczywiście — jednoznacz­
nie opowiadam się za bezpłatnym 
szkolnictwem wyższym. Dostęp do 
niego powinien być szeroko otwar­
ty. gdyż jest to jeszcze jedna szan­
sa na zmniejszanie bezrobocia. Je­
śli mamy płacić młodym ludziom 
zasiłek dla bezrobotnych, a taki 
status społeczny jest dla nich w naj­
wyższym stopniu degradujący, to 
lepiej im płacić w tej samej wysoko­
ści stypendium, aby mógli się 
uczyć. Nauka mało komu zaszko­
dziła, a pozostawianie na zasiłku 
dla bezrobotnych bardzo wielu 
„wyszła bokiem”. Dlatego też będę, 
przeciwny wszelkim pomysłom 
wprowadzania odpłatności za po­
bieranie nauki na wyższych uczel­
niach. Oczywiście mogą być prywa­
tne uczelnie wyższe -—■ ale to już 
inna kwestia.

Gdzie szukać oszczędności, by 
mocniej zasilić finansowo oświatę? 
Ten obowiązek spoczywa na rzą­
dzie i parlamencie. Prezydent nie 
powinien się odnosić do szczegóło­
wych rozwiązań. W żadnym przypa­
dku właśnie budżet nie może być 
przedmiotem gry politycznej. Z ge­
neralnych funkcji głowy państwa 

wynika, że prezydent powinien się 
odnosić do ogólnych kwestii gos­
podarczych, sprzyjać rozwojowi 
ekonomicznemu kraju. Wypowia­
dać się zaś w kwestiach społecz­
nych wynikających z polityki budże­
towej. Są to jednak problemy, które 
między prezydentem a rządem po­
winny być wyjaśniane już w toku 
wstępnych założeń dla ustawy bu­
dżetowej na rok następny.

— Można by w tym miejscu za­
pytać wręcz, jaką naprawdę przy­
szłość widzi pan przed realizacją 
hasta, aby Polska ponownie była 
krajem ludzi kształcących się?

— Odpowiedź jest prosta 
wszystko zależy od rozwoju gos­

podarczego kraju, bo tylko na tej 
płaszczyźnie możemy gromadzić 
środki niezbędne, aby Polska stała 
się ponownie — jak pan mówi 
— krajem ludzi kształcących się. 
Taką szansę mamy. Będzie ona 
wzmocniona przez wejście Polski 
do zintegrowanej Europy. Jest też 
niewątpliwe, że w zjednoczonym 
kontynencie nasza pozycja będzie 
zależała właśnie w niemal decydu­
jącym stopniu od poziomu wykszta­
łcenia Polaków.

— Tymczasem bardziej widocz­
ne są przejawy zainteresowania 
umacnianiem placówek niepublicz­
nych, zwiększeniem ulg, także z ty­
tułu kształcenia, dla tych o zasob­
niejszych portfelach. Na tym tle 
zresztą doszło do wręcz załamania 
konstytucyjnej zasady równości 
wobec prawa. Oto ktoś kupujący 

komputer za kilkadziesiąt milionów 
może sobie odpisać to od podatku, 
inny, wpłacający składki do izb za­
wodowych, jak prawnicy, pielęg­
niarki itp., o tyle pomniejsza sobie 
podstawę opodatkowania. Ale ro­
dzice, którzy ustawowo są zobo­
wiązani realizować obowiązek 
szkolny dzieci absolutnie nie mogą 
odpisać od podatku kosztów „bez­
płatnej” szkoły. A ceny podręcz­
ników, zeszytów, pomocy, tornist­
rów, obuwia wymaganego przez 
szkołę, rosną lawinowo. Dlaczego 
lewica o tym tak łatwo zapomniała, 
czy pan naprawi ten błąd?

..Ucieczka” do szkół niepub­
licznych jest spektakularnym dowo­
dem kryzysu, jaki panuje w publicz­
nej oświacie. Boleję nad tym. że 
utraciła ona w znacznym stopniu 
społeczne zaufanie — i to nie z winy 
nauczycieli i wychowawców. Spra­
wiły to czynniki zewnętrzne. Darzę 
wielkim szacunkiem kadrę pedago­
giczną szkół publicznych wszyst­
kich szczebli, wiem jak niewłaści­
wie kształtują się ich zarobki, i w jak 
trudnych warunkach muszą praco­
wać.

Sprawy poruszane w tym pana 
pytaniu na pewno zasługują na 
głębszą refleksję. Jest ona mi blis­
ka. Równość szans jest kwestią 
zasadniczą w normalnym demokra­
tycznym kraju. Wchodzimy tu jed­
nak na płaszczyznę ekonomiczną, 
a ta musi się rządzić trzeźwą oceną 
możliwości. Sądzę, że takiej oceny 
powinien dokonać minister eduka­
cji wraz z ministrem finansów.

— Po sygnałach płynących ze 
sfer rządu o odpłatności za studia 
dzienne, pan kilkakrotnie akcento­
wał konieczność utrzymania bez­
płatnych studiów. Ostatnio jednak 
dopuścił pan możliwość wprowa­
dzenia czesnego za studiowanie 
pod warunkiem, że decyzję taką 
podejmie Sejm. Mówiąc krótko 
— to po prostu wyborcza gra, która 
odpowiedzialność za niektóre de­
cyzje ma przenosić z pana na ciało 
kolegialne. Ale przecież każdy wie, 
że w parlamencie dziś prym wie­
dzie pańskie ugrupowanie pod pa­
na kierownictwem.

W tej kwestii nie mam żadnej 
wątpliwości, wcześnie już powie­
działem jakie jest moje stanowisko 
w sprawie wyższych studiów dzien­
nych. Nie ma też w tym żadnej gry 
przedwyborczej. Klub Parlamenta­
rny SLD jest rzeczywiście w obec­
nej kadencji najbardziej liczny, ale 
nie ma bezwzględnej większości. 
Mam jednak nadzieję, że do nasze­
go stanowiska w tej konkretnej 
sprawie przekonamy koalicjanta 
oraz parlamentarzystów opozycyj­
nych. Chodzi przecież o oczywisty 
interes społeczny.

— Podkreśla pan, że to przy­
szłość powinna określić rolę i miej­
sce edukacji. Ale jaka to ma być 
wizja przyszłości: biednego krew­
nego czy partnera silnego siłą tak­
że wykształcenia obywateli?

— Jeśli nie rozwiążemy proble­
mów oświaty — to na trwale znaj- 
dziemy się na peryferiach Europy, 
będziemy skansenem konkurują­
cym z innymi tylko tanią siłą robo­
czą. Trzeba wydłużać okres nauki, 
aby lepiej przygotować młode po­
kolenie do wyznań przyszłości. 
Czas nauki W szkole podstawowej 
powinien być wydłużony o rok. 
obejmując już sześciolatków. Co­
raz więcej młodzieży trafiać musi 
do tych szkół ponadpodstawowych, 
które dają możliwość kontynuacji 
nauki na poziomie wyższym. Już 
dziś w liceach i technikach uczy się 
blisko 60% absolwentów szkół pod­
stawowych. Trzeba pójść w tym 
kierunku, licea techniczne powinny 
stopniowo zastępować obecne te­
chnika i zasadnicze szkoły zawodo­
we. Młodzież trzeba przygotowy­
wać do zawodów o szerokim profilu 
kwalifikacji, stosownie do obec­
nych i przyszłych potrzeb rynku 
pracy. Notujemy coraz większe za­
interesowanie studiami wyższymi. 
To dobra, budująca tendencja. Mło­
dzi ludzie widzą głęboki sens w dal­
szym uczeniu się. Dziś już blisko co 
piąty dwudziestolatek podejmuje 
studia. To wciąż za mało. W pierw­
szych latach XXI wieku stopień 
scholaryzacji na tym poziomie po­
winien sięgnąć 1/3 ogółu młodzie­
ży. Dołożę wszelkich starań, aby 
tak się stało.

— Mówi pan, że wierzy, iż 
w przyszłym roku nastąpi istotny 
wzrost nakładów na edukację, 
a gwarantem tego będzie także 
nauczycielska reprezentacja w Sej­
mie. Z drugiej strony podkreśla 
pan, że plany poprawy sytuacji 
w oświacie trzeba przykrócić do 
możliwości państwa. Może być za­
tem i tak, jak rok temu, że poslowie- 
-nauczyciele złożyli wniosek mniej­
szości o zwiększenie nakładów na 
edukację, ale część posłów, także 
pańskiego ugrupowania, nie popa­
rła go. Który ze scenariuszy uznał­
by pan za bardziej prawdopodobny 
podczas najbliższej debaty budże­
towej?

— Powinno być lepiej, bowiem 
w budżecie na 1996 rok zostaną 
przyjęte trzy priorytety: poprawa 
bezpieczeństwa wewnętrznego, re­
strukturyzacja rolnictwa i właśnie 
nauka Pod pojęciem nauka należy 
rozumieć w tym konkretnym przy­
padku. nie tylko placówki oświato­
we. ale i ludzi tam pracujących.

— Panie przewodniczący czego 
zatem panu, ale i edukacji należa­
łoby najmocniej życzyć obecnie, 
przed prezydenckimi wyborami?

Jestem kandydatem, który nie 
może liczyć na poparcie salonów 
warszawskich. Kościoła, telewizji 
publicznej, większości gazet, ale 
mnie popierają ludzie. Chcą na 
mnie głosować. To jest największy 
kapitał, który pozwala mi się uśmie­
chnąć i patrzeć na wszystko spokoj­
nie. Prezydenta w Polsce się nie 
losuje, nie wyciąga się jak fantu na 
loterii. Wygra ten, kto dostanie naj­
większą liczbę głosów. Głęboko 
wierzę w trzeźwą ocenę i mądrość 
wyborców, wierzę, że wybiorą oni 
PRZYSZŁOŚĆ. Sobie i edukacji ży­
czę umacniania demokracji w Pol­
sce. normalności, spokoju społecz­
nego i wzrastającego dobrobytu.

Przygotował
WOJCIECH SIERAKOWSKI
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NASZ
LEKSYKON
W tym odcinku przedstawiamy biogramy 

działaczy okręgu katowickiego.

JOZEF SYSKA
1890—1982

Nauczyciel, polityk i działacz związko­
wy. Cala jego działalność po 1918 roku 
związana była z polskim życiem narodo­
wym na Górnym Śląsku. W1930 r. wybrany 
na posła Sejmu Śląskiego III kadencji.

W1920 roku uczestnik zjazdu delegatów 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkól 
Powszechnych. W 1932 roku wybrany na 
prezesa Zarządu Okręgu ZNP w Katowi­
cach. Autor licznych opracowań z zakresu 
problematyki narodowościowej na Śląsku 
i publikacji poświęconych szkolnictwu.

DOKOŃCZENIE 
NA STR. 8

Urodził się w 1890 roku w Bobrku, powiat chrzanowski. 
W gimnazjum w Krakowie należał do tajnej uczniowskiej or­
ganizacji socjalistycznej, która przygotowała strajk szkolny. 
Wiatach 1907—1911 uczęszczał do seminarium nauczycielskiego 
w Kętach. Praktykę pedagogiczną odbywał w szkole ludowej 
w Bachowicach i Polance Wielkiej.

Jesienią 1913 roku otrzymał w Krakowie ..patent” na nau­
czyciela szkół ludowych pospolitych, który upoważniał do samo­
dzielnego sprawowania urzędu nauczycielskiego w szkołach 
ludowych pospolitych z językiem wykładowym polskim. Komisja 
przyznała mu także uprawnienia do nauczania języka niemiec 
kiego jako przedmiotu nauczania w tychże szkołach.

W 1914 roku wyjechał na studia pedagogiczne do Brukseli. 
Ukończył Międzynarodowy Wydział Pedologii w Brukseli kiero 
wany przez dr Józefę Joteyko.

W latach 1914—1918 służył (bez broni) w armii austriackiej. 
Kiedy w 1918 roku rozpadła się monarchia Habsburgów. Józef 
Syska zorganizował w koszarach w Ołomuńcu bunt, w wyniku 
czego utworzono oddziały wojskowe z Polaków służących w armii 
austriackiej. W tym czasie publikował już artykuły propagujące 
problematykę górnośląską wśród społeczeństwa innych ziem 
polskich.

W listopadzie 1918 roku władze polskie zwróciły się do niego 
z prośbą o nawiązanie łączności między Śląskiem a Warszawą. * 
Cala działalność J. Syski po 1918 roku związana była z polskim 
życiem narodowym na Górnym Śląsku. Wydarzenia tego okresu 
sprawiły, że stal się Ślązakiem z wyboru, czynnie uczestnicząc 
w życiu społeczno-politycznym tej ziemi.

W latach 1919—1922 studiował na Wydziale Filozoficznym 
Uniwersytetu Warszawskiego Ukończył również trzy semestry na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. W 1920 roku był słuchaczem Kur­
sów Naukowych przy Państwowym Instytucie Pedagogicznym 
w Warszawie.

Jesienią 1919 roku udał się do Krakowa, a następnie do 
Warszawy, gdzie objął posadę nauczyciela w jednej ze szkól 
powszechnych.

W czerwcu 1920 r. z polecenia Centralnego Komitetu Plebis­
cytowego Józef Syska udał się na Górny Śląsk. Jako działacz 
Śląskiego Związku Kółek Rolniczych wielokrotnie brał udział 
w wiecach i zebraniach przedplebiscytowyęh. M.in. był kilkakrot­
nie członkiem delegacji Ślązaków u naczelnika państwa Józefa 
Piłsudskiego.

W 1920 r. uczestniczył w zjeżdzie delegatów Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. Apelował wówczas z trybu­
ny zjazdu o udział nauczycielstwa w akcji plebiscytowej na 
Górnym Śląsku oraz o zorganizowanie tam pomocy materialnej 
dla polskiej działalności.

Po zakończeniu III powstania wyjechał do Warszawy. Ponownie 
przybył na Górny Śląsk po decyzji Rady Ambasadorów z 20 
października 1921 r. dotyczącej podziału Śląska.

Po przyłączeniu części Górnego Śląska do Polski w 1922 roku 
Józef Syska rozpoczął pracę pedagogiczną w Państwowym 
Nauczycielskim Seminarium Męskim w Mysłowicach. Był to 
zakład pedagogiczny przygotowujący polskie kadry nauczyciels­
kie w nowo utworzonym województwie śląskim. Początkowo 
zajmował się nauczaniem matematyki, historii i języka polskiego, 
w następnych latach wykładał przede wszystkim przedmioty 
pedagogiczne: psychologię, pedagogikę, dydaktykę i metodykę 
nauczania. Jednocześnie w siedzibie Śląskiego Związku Kółek 
Rolniczych w Mysłowicach wydawał czasopismo ..Lud”.

W 1925 roku ukończył dwuletni Kurs Naukowy pedagogiki przy 
Państwowym Instytucie Pedagogicznym w Warszawie. (Państwo­
wej Komisji Egzaminacyjnej przewodniczył prof. Tadeusz.Kotar­
biński, a jej członkami byli m.in.: dr M. Falski, dr J. Joteyko oraz dr 
B. Nawroczyński). Józef Syska uzyskał kwalifikacje nauczyciela 
przedmiotów pedagogicznych w języku wykładowym polskim 
w seminariach nauczycielskich. Wkrótce został powołany na 
stanowisko dyrektora seminarium nauczycielskiego w Mysłowi­
cach. a następnie w 1929 roku w Tarnowskich Górach. W 1930 
roku, z ramienia Związku Nauczycielstwa Polskiego wybrano 
Józefa Syskę na posła Sejmu Śląskiego III kadencji. Jako 
deputowany do Sejmu Śląskiego wielokrotnie występował 
w sprawie jednolitego ustroju szkolnictwa, uposażeń i mieszkań 
nauczycielskich, w kwestiach szkolnictwa podstawowego, muzy­
cznego oraz prywatnych szkół podstawowych. Przez całą kaden­
cję był przewodniczącym sejmowej Komisji Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

W 1932 roku, w okresie sprawowania mandatu poselskiego 
w Sejmie Śląskim, został zwolniony z obowiązków służbowych 
i wyjechał do USA dla zaznajomienia się z systemem szkolnictwa 
amerykańskiego oraz życiem polonijnym. Interesowały go także 
problemy skarbowości oraz zagadnienia ustrojowe. W Nowym 
Jorku nawiązał kontakt z kierownictwem Domu Polskiego.

W 1932 roku został wybrany prezesem Zarządu Okręgu ZNP 
w Katowicach. Na skutek decyzji Zarządu Głównego ZNP. doty­
czącej posłów związkowych. Józef Syska złożył mandat prezesa 
okręgu na Zjeżdzie Okręgowym w czerwcu 1935 roku. Z tego też 
powodu po raz pierwszy nie został delegatem na krajowy zjazd 
ZNP. który odbył się w marcu 1937 roku.



Z prof. STEFANEM PASTUSZKĄ, wiceministrem edukacji narodowej, 
o zmianach w naszych szkołach rozmawia Krystyna Strużyna.

NASZ 
LEKSYKON
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Lata okupacji spędził w Krakowie i Bochni, pracował w tajnym 
nauczaniu i redagował konspiracyjną prasę.

W pierwszych dniach po wyzwoleniu ponownie stawił się do 
pracy na ziemi śląskiej i wrócił do Katowic. Kontynuował działal­
ność pedagogiczną i związkową, kierując Pedagogium w Katowi­
cach.

Reaktywował działalność Związku Nauczycielskiego Polskie­
go. Pełnił wiele funkcji: prezesa Zarządu Okręgu ZNP (od marca 
do czerwca 1945 roku), członka Wojewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych, wiceprzewodniczącego Okręgowej Rady Związ­
ków Zawodowych.

W 1961 roku przeszedł na emeryturę, poświęcając się twórczo­
ści pedagogicznej. Jest autorem licznych opracowań z zakresu 
problematyki narodowościowej na Śląsku oraz publikacji na 
temat szkolnictwa, jak na przykład: ,.O traktowaniu uczniów 
szczególnie zdolnych" (1928). ..Warunki realizacji szkoły jedno­
litej na Śląsku" (1928), „O rozszerzaniu podstawowej ustawy 
o ustroju szkolnictwa na województwo śląskie" (1932) i „Spór 
o charakter szkół na Śląsku" (1933). Napisał także kilka podręcz­
ników i samouczków.

Zmarł w 1982 roku w Katowicach: tu też został pochowany.

Opracował PIOTR KOWOLIK

SZYMON KĘDRYNA
1903—1977

Nauczyciel, pedagog i działacz związ­
kowy. Dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka 
Metodycznego w Katowicach. Wykładow­
ca historii oświaty i wychowania w Uniwer­
sytecie Śląskim. Autor prac poświęconych 
historii oświaty dorosłych, nauczycielom 
śląskim i tajnej oświacie. Uczestnik wielu 
komisji i sekcji Zarządu Głównego ZNP.

Urodził się w 1903 r. w Lipnicy Dolnej, woj. rzeszowskie. 
Uczęszczał do ośmioletniego gimnazjum humanistycznego 
w Rzeszowie. Po złożeniu egzaminu kwalifikacyjnego na nau­
czyciela szkoły powszechnej w Seminarium Nauczycielskim 
w Krakowie, przez kilka lat (1923—1930) pracował jako nauczyciel 
w województwie krakowskim. Od 1930 roku jest nauczycielem 
gimnazjalnym na Górnym Śląsku. W latach 1928—1933 studiował 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie uzyskał tytuł magistra nauk 
historycznych.

W okresie okupacji brał czynny udział w tajnym nauczaniu, jako 
nauczyciel szkoły powszechnej i gimnazjum ogólnokształcącego 
w Wieliczce, Bochni i okolicy Krakowa. Należał do Tajnej Or­
ganizacji Nauczycielskiej, wchodząc w skład Zespołu ds. Or­
ganizacji Kuratorium Oświaty województwa śląskodąbrowskie- 
go.

W latach 1945—1954 pracował w Kuratorium Oświaty w Katowi­
cach (jako starszy wizytator szkolnictwa dla pracujących), a w Za­
rządzie Okręgu ZNP sprawował społeczną funkcję instruktora 
oświaty dorosłych. Od 1955 roku był kierownikiem sekcji metody­
cznej oświaty dorosłych, a następnie wicedyrektorem i dyrek­
torem Wojewódzkiego Ośrodka Metodycznego w Katowicach.

W 1963 roku uzyskał tytuł.doktora nauk pedagogicznych w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w Katowicach. Następnie pracował 
przez wiele lat w Uniwersytecie Śląskim na stanowisku adiunkta, 
a później starszego wykładowcy historii oświaty i wychowania.

W latach 1965—1970 był kierownikiem Wydziału Pedagogicz­
nego Zarządu Okręgu ZNP i redaktorem prac wydawniczych 
Związku. Prowadził szeroką działalność społeczno-oświatową 
z nauczycielami, pełniąc funkcję dyrektora Studium Nauczyciels­
kiego Pracy Społeczno-Oświatowej przy Okręgu, przewodniczą­
cego Sekcji Oświaty Dorosłych, a następnie przez kilka lat 
— Komisji Historycznej i Wydawniczej Ośrodka Usług Pedagogi­
cznych i Socjalnych Filii nr 4 Zarządu Głównego ZNP w Katowi­
cach.

Posiada duży dorobek badawczo-naukowy z zakresu historii: 
oświaty dorosłych, ruchu związkowego, tajnej oświaty na zie­
miach woj. katowickiego, martyrologii nauczycieli śląskich. Ogó­
łem pod jego redakcją naukową ukazały się 52 prace zbiorowe 
z historii oświaty, szkolnictwa, ruchu związkowego i postępu 
pedagogicznego. Najważniejsze prace historyczne Szymona Kę- 
dryny to: „Oświata dorosłych województwa katowickiego" (lata 
1945—1968), „Nauczyciele śląscy polegli i zamordowani w latach 
hitlerowskiej okupacji", „50 lat Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w województwie katowickim" (1922—1972), „Tajna oświa­
ta i obrona kultury polskiej na ziemiach województwa katowic­
kiego w latach okupacji: 1939—1945”.

Dr Szymon Kędryna przyczynił się również do rozwoju śląs­
kiego ruchu ludowego, w którym pełnił funkcję społecznego 
instruktora oświaty ludowej, tworząc Uniwersytety Ludowe w woj. 
śląskodąbrowskim. amastępnie katowickim. Był aktywnym dzia­
łaczem Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Opiekował się 
gromadzkimi Kołami Młodzieży Wiejskiej „WICI", prowadził 
w nich odczyty i kursy dokształcające. Z ramienia Kuratorium 
Oświaty prowadził na Górnym Śląsku akcję likwidacji analfabety­
zmu. Patronował także kursom repolonizacyjnym dla młodzieży 
szkół poniemieckich.

Był wspaniałym erudytą, pedagogiem, umiejącym zjednywać 
sobie ludzi do współpracy. Do końca swego życia współpracował 
z Zarządem Okręgu ZNP i dyrekcją Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych (Filia 4 Zarządu Głównego ZNP w Katowicach). 
Uczestniczył w wielu komisjach i sekcjach ZG ZNP w Warszawie 
oraz brał udział w pracach programowych ówczesnego Minister­
stwa Oświaty i Wychowania w Warszawie. Współdziałał ze 
związkami nauczycielskimi: Czechosłowacji, Niemiec. Bułgarii, 
Jugosławii, Francji, Danii, Finlandii i innych państw.

Współpracował ze śląskim Instytutem Naukowym w Katowi­
cach i w Opolu, a także z .Uniwersytetem, Jagiellońskim w Krako­
wie oraz Instytutem Badań Pedagogicznych w Warszawie.

Był niezależny w swych poglądach i działaniach. Odznaczał się 
godnością osobistą, odpowiedzialnością za słowa i czyny oraz 
niezwykłą rzetelnością.

Zmarł w 1977 roku. Przeżył 74 lata. Spoczywa w Krakowie na 
cmentarzu Rakowickim.

. . Opracowała prof. dr HENRYK GĄSIOR
Przygotowała H.W.

— Reforma kształcenia ogólnego znajduje 
się w punkcie zerowym — 5-letnie przygotowa­
nia do jej wprowadzenia okazały się być niewie­
le warte i tym samym pieniądze wydatkowane na 
jej przygotowanie zmarnowane. Czy pan, przy­
chodząc w lipcu do MEN, podejmując się zadań 
związanych z wprowadzeniem zmian w naszych 
szkołach, miał już gotową ich koncepcję, czy też 
tworzy się ją obecnie w ministerstwie?

— Zanim odpowiem wprost na pani pytanie, 
pozwolę sobie przytoczyć kilka danych z mojego 
życiorysu zawodowego. Otóż, zanim zostałem 
nauczycielem akademickim, przez 10 lat uczy­
łem w szkołach rolniczych na wsi. Pracowałem 
również w Instytucie Kształcenia Nauczycieli, 
hospitowałem setki lekcji na terenie kilku woje­
wództw. Jeszcze kilka lat temu uczyłem w zasad­
niczej szkole zawodowej. Jak wynika więc z tego 
zestawienia — znam szkoły z autopsji. Często 
też dokonywałem oceny naszej edukacji i wów­
czas dochodziłem do wniosku, iż system jej 
należy zreformować. Przede wszystkim pod ką­
tem jego większej mobilności.

Dotychczasowe przygotowania do zmian 
w naszych szkołach spełniły swoje zadanie 
jedynie w odniesieniu do kształcenia zawodowe­
go — do 120 zmniejszono liczbę specjalności 
w tych szkołach. Utworzono licea techniczne, 
które dadzą większą szansę na rynku pracy 
swym absolwentom. Nie został natomiast zreali­
zowany program prac przygotowujący zmiany 
w kształceniu ogólnym. Złamany został har­
monogram zadań, którymi kierował dr Stanisław 
Sławiński. Podstawy programowe przygotowa­
no bez uwzględnienia w nich standardów wyma­
gań edukacyjnych. Okazało się także, iż pro­
gramy nie są wewnętrznie spójne. W piśmie do 
wiceministra Tadeusza Pilcha dr Stanisław Sła­
wiński prosił zresztą o nieupowszechnianie tych 
programów.

Przychodząc do resortu, oczywiście miałem 
swoją koncepcję reformy. Generalnie zmierzać 
powinna ona do ukształtowania u absolwentów 
szkół różnego typu przekonania, iż — mówiąc 
trochę górnolotnie — świat jest jednością. Aby to 
osiągnąć, należy wprowadzić nauczanie zinteg­
rowane, poprzez tzw. bloki tematyczne. Do reali­
zacji tego zamierzenia nie jesteśmy niestety 
w tej chwili jeszcze przygotowani — nie mamy 
odpowiednio wykształconych nauczycieli 
i oprzyrządowania dydaktycznego. Tak więc na 
razie obowiązywać będzie system przedmioto­
wy, do którego wprowadzone zostaną ścieżki 
integracyjne. W szkołach podstawowych będą to 
ścieżki, np: prozdrowotna, ekologiczna, artys­
tyczna. Niektóre z nich będą obowiązkowe dla 
ucznia, inne do wyboru.

Pani pytanie dotyka jednak sprawy najważ­
niejszej — filozofii reformy. W moim przekona­
niu najpierw wypracować należy kanon wykszta­
łcenia ogólnego, który pozwoli określić tak zwa­
ny model absolwenta, a konkretnie, jaki zakres 
wiedzy i umiejętności oraz cech osobowościo­
wych posiadałby on w czasie pobytu w szkole. 
Dopiero wówczas opracować można zasady 
konstrukcji i struktury podstaw programowych. 
W ich skład wchodziłyby standardy wymagań 
umożliwiające porównywanie wyników naucza­
nia i ich ocen. Następnie nauczyciel miałby do 
wyboru albo realizować program centralny 
opracowany przez MEN, albo program autorski 
powstały z własnej inicjatywy.

Kanon wykształcenia ogólnego nierozerwal­
nie związany jestz ustrojem szkolnym. Proponu­
ję, aby tzw. klasy zerowe stały się klasami 
pierwszymi. Wynika to z tzw. zjawiska akcelera­
cji dojrzałości szkolnej. Tym samym obowiązek 
szkolny rozpocząłby się w wieku sześciu lat 
i trwałby do 18 roku życia. Następnie mam kilka 
propozycji. Wszystkie jednak zmierzają do upo­
wszechnienia wykształcenia średniego przynaj­
mniej na poziomie gimnazjum i tzw. małej matu­
ry. Moja propozycja będzie zabezpieczała dal­
szą drożność systemową dla wszystkich absol­
wentów tego typu szkoły.
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— System ten nie jest nowy — odwołuje się 
do tego co było u nas w latach 20. i doświadczeń 
niemieckich. Powróćmy jednak do programów 
nauczania — na czym polegać miałyby zasad­
nicze różnice w stosunku do obecnie obowiązu­
jących? I czy w końcu doczekamy się standar­
dów edukacyjnych, czy też pozostaną one w sfe­
rze nie spełnionych postulatów?

— Może przedtem powiedzmy wyraźnie, cze­
mu służyć mają zmiany programowe. Otóż mają 
one za zadanie stworzyć możliwość rozwijania 
u ucznia umiejętności i operatywności w po­
sługiwaniu się zdobytą wiedzą. To z kolei przy­
czyniłoby się do rozwoju osobowości ucznia. 
Ale. aby tak się stało wypracować należy owe 
standardy edukacyjne. Przygotowywać je będzie 
między innymi Wojewódzki Ośrodek Metodycz­
ny w Siedlcach. W prace te włączy się również 
prof. Hanna Komorowska, twórczyni kolegiów 
językowych. Myślę, że wyników oczekiwać nale­
ży pod koniec grudnia.

Zweryfikowane zostaną również treści nau­
czania — pod względem ich aktualności i korela­
cji z innymi przedmiotami. W tym miejscu może 
warto poinformować, że obecnie uczeń szkoły 
podstawowej zobowiązany jest do poznania 2.5 
tys. pojęć z biologii i 1.200 z historii, co sprawia, 
iż nie potrafi określić on desygnatów wchodzą­
cych w zakres danych pojęć. Do tego podręczniki 
pisane są często z wyżyn akademickich i „nie 
czują" psyche ucznia oraz jego możliwości per- 
cepcyjnych. Dla przykładu — w szkołach rol­

niczych podręczniki z niektórych przedmiotów 
zawodowych pochodzą z lat osiemdziesiątych, 
gdy tymczasem wiedza poszła do przodu, a zu­
życie moralne następuje co parę lat

— Czy chociażby w przybliżeniu potrafimy 
określić sylwetkę wychowanka tej zreformowa­
nej szkoły? Jakim ma być on człowiekiem, 
obywatelem, pracownikiem?

— Generalnie — wiemy, nad detalami bę­
dziemy jeszcze pracować. I tak wiadomo, iż 
absolwenta szkoły podstawowej charakteryzo­
wać powinien pozytywny, emocjonalny stosunek 
do państwa, innymi słowy — patriotyzm. Wy­
chowany powinien być również w duchu pełnej 
tolerancji: religijnej, politycznej, ideologicznej, 
rasowej — co jest sprawą bardzo ważną w okre­
sie atomizacji społeczeństwa. Ma to być również 
człowiek wrażliwy na cierpienia innych — po­
trzeba taka rodzi się szczególnie teraz, kiedy 
dość silnie znać daje o sobie tendencja, iż kto 
silniejszy ten lepszy.

Absolwent zreformowanej szkoły będzie po­
siadał umiejętność analizowania zjawisk społe-

CZAS 
GONI

Nieszczęściem byłoby gdyby problema­
tyka reform stała się sprawą doraźnych 
przetargów i ambicji polityków — prof. 
Stefan Pastuszka wiceminister edukacji 
odpowiedzialny za zmiany w naszych 
szkołach

cznych i otaczającej go rzeczywistości, pełen 
inicjatywy i samodzielny w podejmowaniu decy­
zji. Odznaczać się również będzie łatwością 
adaptacyjną w środowisku, które bardzo dyna­
micznie się zmienia. Jednocześnie odporny bę­
dzie na stresy. Dość znaczna wiedza humanis­
tyczna ułatwi mu wybór odpowiedniego dla sie­
bie kierunku nauki i zawodu.

Ta ostatnia z wymienionych cech szczególnie 
pożądana jest u wychowanków szkół średnich, 
którym nierzadko rodzice wybierają kierunek 
studiów i szkołę wyższą. Ponadto absolwenci 
średnich szkół zawodowych wyróżniać się po­
winni zdolnościami manualnymi, które — o czym 
warto pamiętać — nie zawsze idą w parze 
z umiejętnościami intelektualnymi. Posiadając 
wykształcenie wielokierunkowe młodzież z łat­
wością poradzi sofcie na rynku pracy.

Zachowane zostaną natomiast profile obowią­
zujące w kształceniu ogólnokształcącym. Utrzy­
many zostanie również ich poziom — zgodnie 
z założeniami trafi do nich młodzież mająca 
predyspozycje do podjęcia studiów. Tym samym 
młodzi ludzie po maturze nieźle radzić sobie 
będą z analizą tekstu literackiego, źródłowego, 
dość wszechstronnie rozwinięta będzie ich wy­
obraźnia i myślenie abstrakcyjne.

Poza tym wychowankowie naszych szkół przy­
gotowani być muszą do życia w zintegrowanej 
Europie — stąd potrzeba znajomości języków 
obcych, a także najważniejszych aktów pra­

wnych regulujących stosunki pracy, prawa czło 
wieka itp

— Jak organizacyjnie i w jakim horyzoncie 
czasowym zamierza się reformować szkoły?

— Jeszcze w październiku powołana zosta­
nie rada konsultacyjna składająca się z wybit­
nych pedagogów, nauczycieli, metodyków, dyre­
ktorów szkół, samorządowców Z wieloma z nich 
przeprowadziłem już rozmowy, między innymi 
z prof Czesławem Kupisiewiczem. prof Zbi­
gniewem Kwiecińskim, prof Tadeuszem Lewo­
wickim. którzy zadeklarowali współpracę 
w przeprowadzeniu zmian edukacyjnych W Lub­
linie, pod kierunkiem prof Marii Cackowskiej 
opracowany został program nauczania począt­
kowego. Mamy już pewne nowatorskie progra­
my w nauczaniu matematyki Te wszystkie ist­
niejące już inicjatywy trzeba będzie zebrać i po­
myśleć nad ich wykorzystaniem w pracach nad 
reformą. Przy okazji z przykrością stwierdzić 
należy, iż nie ma w MEN rozeznania co do ilości 
programów autorskich realizowanych w szko­
łach. Jedni mówią, że jest ich 1500, inni, że 2000 
Zakładamy, iż podstawy programowe opracuje­
my w ciągu dwóch lat.

Reformę wprowadzać zamierzamy metodą 
mozaikową — tam. gdzie wcześniej wypracuje­
my podstawy, tam będziemy je już wdrażać 
Wkrótce powołamy zespół integracyjny, który 
czuwać będzie m in. nad korelacją pomiędzy 
poszczególnymi przedmiotami. Zgodnie z przy­
jętym harmonogramem opracowane zostaną 
standardy edukacyjne. I dopiero na tej pod­
stawie będzie możliwość tworzenia programów 
autorskich.

— Czy w trzecie tysiąclecie wejdziemy zatem 
z reformowanymi szkołami?

— Osobiście jestem przekonany, ze tak Do 
końca tego wieku mamy bowiem jeszcze cztery 
lata. Jest więc dostatecznie dużo czasu, aby 
solidnie popracować i przygotować zmiany 
w naszych szkołach. Tym bardziej iż do ich 
przeprowadzenia pozyskaliśmy wielu sojuszni­
ków z członkami sejmowej Komisji Edukacji 
Nauki i Postępu Technicznego na czele.

— Skoro mowa o poselskim poparciu dla 
relormy, to czy są pieniądze na jej przygotowa­
nie i wdrożenie? I czy — mając na uwadze 
przykre doświadczenia z lat ubiegłych — pomy­
ślano nad sposobem kontroli ich merytorycz­
nego i finansowego wydatkowania?

— Środki na przygotowanie reformy są w te­
gorocznym budżecie edukacji. Z pewnością nie 
zabraknie ich w roku przyszłym. Jaka to będzie 
dokładnie suma, tego na obecnym etapie negoc­
jacji dotyczącej wielkości budżetu, nie wiemy 
O ile z pozyskaniem funduszów na opracowania 
programów i prac przygotowawczych nie powin­
no być większych trudności, to istnieją obawy, 
czy będzie ich dostatecznie dużo, aby móc 
wprowadzić w strukturze zmiany ustroju szkol­
nego. Oznaczałoby to bowiem konieczność jx>- 
zyskania do budżetu dodatkowych bilionów zło­
tych. Myślę jednak, że pewną część środków uda 
się nam pozyskać, np. z Krajowej Izby Pracy

Chcę także zapewnić, iż kierownictwo resortu 
zastanawia się nad formami kontroli środków 
przeznaczanych na przygotowanie reformy 
Osobiście jestem w to bardzo zaangażowany, 
nie chcialbym bowiem, aby ktoś po pewnym 
czasie moje nazwisko kojarzył ze zmarnowany­
mi pieniędzmi edukacji

— Z wypowiedzi pana ministra bije opty­
mizm, którego nie brakowało również we wcześ­
niejszych informacjach dotyczących reformy, 
czy jest zatem coś, czego się pan obawia i co 
przeszkodzić może pracom nad reformą?

— Reforma jest sprawą ogólnonarodową Od 
niej zależy przyszłość Polski Nieszczęściem 
byłoby, gdyby problematyka reformy stała się 
sprawą doraźnych przetargów i ambicji poli­
tyków.

— Na zakończenie problem, w moim przeko­
naniu najistotniejszy, od którego należałoby 
rozpocząć pracę nad reformą — przygotowanie 
nauczycieli do nowych zadań edukacyjnych...

— Truizmem jest stwierdzenie, iz powodze­
nie reformy zależy przede wszystkim od nau­
czycieli. Mamy jednak określone status quo. jeśli 
chodzi o poziom wykształcenia ludzi uczących 
w szkołach. Dlatego zamierzamy negocjować, 
szczególnie z wyższymi szkołami pedagogicz­
nymi. aby studentów przyjmowały na wydział, na 
którym w dwóch pierwszych latach będą przed­
mioty ogólnoteoretyczne. takie jak pedagogika, 
psychologia, socjologia itp. a dopiero potem 
dawały im do wyboru dwa kierunki studiów 
specjalistycznych, np. język polski, historia. Przy 
czym jeden z nich mógłby być na poziomie 
magisterskim, a drugi licencjackim O proble­
mach tych zamierzamy dyskutować z rektorami 
szkół wyższych już w listopadzie. Przy pełnej 
autonomii uczelni publicznych i niepublicznych 
rozmowy te z pewnością nie będą łatwe Na 
szczęście pewne zrozumienie dla proponowa­
nych przez nas zmian w kształceniu nauczycieli 
zadeklarowały już WSP w Krakowie i Kielcach 
Myślę, że warto byłoby opracować pewne suge­
stie dotyczące także programów studiów tak 
aby przyjmując studenta z jednej uczelni na 
drugą nie było, jak to ma miejsce obecnie, 
rażących dysproporcji w programach studiów 
Materia, o której mówimy jest jednak bardzo 
delikatna i jedną z wielu, jakiej dotknąć trzeba 
przygotowując reformę Pamiętając przy tym. że 
czas goni

— Dziękuję za rozmowę.



HARBINCZYK
Marian Dudek, emerytowany nau­

czyciel z Olsztyna, życiorysem mógł­
by obdzielić parę osób! Mieszkał 
w Mandżurii, najpierw chińskiej, a po­
tem japońskiej. Był poddanym ostat­
niego cesarza Chin. Pui. Uczył w pol­
skim gimnazjum w Harbinie. Gdy pod 
koniec 1943 roku Japończycy zdele­
galizowali polską szkolę, pan Marian 
przyłączył się do tych, którzy kon­
tynuowali naukę na tajnych komple­
tach. O tajnym nauczaniu Polaków 
pod okupacją japońską chyba mało 
kto słyszał.

Mandżurska arkadia
— W Harbinie się po prostu urodzi­

łem. 17 października 1921 roku — za­
czyna swą opowieść pan Marian. 
— Ojciec. Jan. mieszkał pod War­
szawą. W 1911 roku został powołany 
do służby w wojsku carskim. Trafił do 
oddziałów ochrony kolei w Mandżurii. 
Rosjanie, chcąc znacznie skrócić dro­
gę z Irkucka do Władywostoku. uzys­
kali zgodę rządu chińskiego na budo­
wę transsyberyjskiej linii kolejowej 
przez Mandżurię. Trasa wiodła właś­
nie przez Harbin. Władze carskie 
sprowadziły do jej budowy wielu Po­
laków. cieszących się wówczas opi­
nią zdolnych inżynierów i techników.

— W Mandżurii ojciec dostrzegł 
swoją szansę życiową — opowiada 
Marian Dudek. — Postanowił nie wra­
cać do kraju. Zresztą nie miał do 
czego. Przyjechał tylko na krótko, że­
by zabrać żonę Marię — moją matkę 
i syna Wacława — mego najstarszego 
brata. Tylko on urodził się w Polsce. 
My, młodsi, przyszliśmy na świat już 
w Mandżurii. Ojciec, ukończywszy 
służbę wojskową, podjął pracę w cha­
rakterze urzędnika kolejowego. Wspi­
nał się stopniowo po szczeblach ka­
riery. W owym czasie kolejarz to był 
lukratywny zawód. Ojciec miał nie 
tylko wysokie pobory, lecz także bez­
płatne mieszkanie, prąd, opal, bilety 
kolejowe. Leczenie też było darmo­
we. i to dla całej rodziny.

Państwo Dudkowie żyli więc w Har­
binie jak u Pana Boga za piecem 
— dostatnio, bez trosk materialnych.

Także bezproblemowo. Póki nie wy­
buchła Rewolucja Październikowa.

— Ojciec stanął przed wyborem 
obywatelstwa — wyjaśnia Marian Du­
dek! — Wbrew pozorom, nie była to 
sprawa prosta. Wydawałoby się. że 
powinniśmy wystąpić o paszporty pol­
skie. Jednak nie byłoby to rozsądne. 
Ojciec straciłby posadę na kolei i jako 
obywatel Polski miałby duże trudno­
ści z urządzeniem się w Mandżurii. 
W tej sytuacji musielibyśmy wrócić do 
kraju. Ale polski konsul w Harbinie 
ostrzegał, że Polska po odzyskaniu 
niepodległości przeżywa trudności 
gospodarcze i o pracę będzie trudno. 
Zresztą władze II Rzeczypospolitej 
wołały, aby Polacy nadal mieszkali na 
Dalekim Wschodzie, licząc na to. że 
już w niedalekiej przyszłości będą oni 
mogli tworzyć przyczółki polskiej eks­
pansji gospodarczej i handlowej w tej 
części świata. — Ojciec zdecydował 
się ostatecznie na przyjęcie obywate­
lstwa chińskiego — mówi pan Marian. 
—- Znaczyło to, że i pozostali człon­
kowie rodziny stali się obywatelami 
chińskimi.

Wszystkie te kalkulacje wzięły 
w łeb, gdy 18 września 1931 roku 
Japończycy rozpoczęli ofensywę 
w. Mandżurii i podbili ją bez więk­
szego oporu w ciągu paru miesięcy. 
Japonia pragnąc nadać swemu pod­
bojowi pozory legalności, ogłosiła 
9 marca 1932 roku utworzenie na 
terenie Mandżurii nowego państwa 
Mandżukuo. które ..uznała" jeszcze 
tego samego roku. Na czele marionet­
kowego rządu stanął ostatni cesarz 
chiński Pui, którego postać przypo­
mniał niedawno Bertolucci w głośnym 
filmie właśnie pod tytułem ..Ostatni 
cesarz". Mandżukuo jako zupełnie 
sztuczny twór państwowy przetrwało 
zaledwie 13 lat (do roku 1945).

Japończycy zaczęli wprowadzać 
w Mandżurii własne porządki, między 
innymi odebrali Europejczykom oby 
watelstwo chińskie.

— Musieliśmy się zarejestrować 
w biurze emigracyjnym — wspomina 
Marian Dudek. — Wręczono nam do­
wody osobiste bez określenia obywa­
telstwa. Zostaliśmy bezpaństwowca­
mi!

Rzeczpospolita 
harbińska

Jak radzili sobie Polacy w Man­
dżurii?

— Żeby się utrzymać na powierz­
chni życia, musieliśmy być bardziej 
polscy niż Polacy w kraju — opowiada 
Marian Dudek. — Pielęgnowaliśmy 
więc polskie tradycje narodowe, reli- 
gię, obyczaje, kulturę i przede wszys­
tkim język. W polskości pomagały 
nam wytrwać placówki oświatowe, 
kulturalne i dom rodzinny, w którym 
rozmawiało się wyłączniezpo polsku. 
Dla nas. urodzonych w Mandżurii 
Polska była czystą abstrakcją. O tym. 
jaki to jest kraj, dowiadywaliśmy się 
z opowiadań rodziców, którzy wspo­
minali ojczyznę z sentymentem. 
W mojej rodzinie wychowaniem pat­
riotycznym zajmowała się matka, 
gdyż ojciec był stale zajęty pracą. 
Czyniła to w sposób chyba dość orygi­
nalny. Na przykład, gdy jedliśmy zie­
mniaki. to nie omieszkała podkreślić, 
że w Polsce są smaczniejsze. Dla niej 
wszystko co polskie, było lepsze i pię­
kniejsze. Lubiła też przywoływać ele­
gancję i wytworność Polek. Oczywiś­
cie. Chinki czy mandżurskie Rosjanki 
wypadały na ich tle okropnie. Ale, co 
najważniejsze, przypominała nam 
nieustannie, że jesteśmy Polakami, 
że nasze miejsce jest w Polsce i że 
w Chinach mieszkamy tylko tymcza­
sowo.

Życie Polaków koncentrowało się 
w placówkach i instytucjach, które 
praktycznie sami zbudowali i sfinan­
sowali. przeważnie w czasach cars­
kich. Rosja toczyła na Dalekim 
Wschodzie wiele wojen. Budowała 
też koleje. Ściągnięci do wojaczki 
i budowania Polacy przeważnie zo­
stawali w tamtym regionie świata. 
Zostawali i tworzyli tam Polskę.

W Harbinie znajdowały się dwa 
kościoły polskie rzymskokatolickie 
— św. Józefata i św. Stanisława. Dzia­
łała ..Gospoda Polska" — jak byśmy 
dziś powiedzieli — dom kultury, w któ­
rym znajdowała się duża sala widowi­
skowa oraz różnego rodzaju pomie­
szczenia klubowe. W budynku tym 
miał swą siedzibę amatorski zespól 
teatralny, który dawał minimum jedną 
— dwie premiery rocznie. Grano sztu­
ki między innymi Fredry i Asnyka, ale 
także popularne wówczas wodewile 

i operetki. Wiele z tych przedstawień 
reżyserował... Marian Dudek, który 
też grywał na scenie.

W Harbinie działały też trzy szkoły 
podstawowe — jedna przy „Gospo­
dzie Polskiej" oraz pozostałe przy 
wspomnianych kościołach. Placówka 
przy kościele św. Stanisława zaczęła 
się rozwijać i ze szkoły początkowej 
przekształciła się we wspomniane 
Prywatne Gimnazjum im. Henryka 
Sienkiewicza. Pierwsza matura odby­
ła się w 1925 roku. Wśród absolwen­
tów pierwszego rocznika był Teodor 
Parnicki, znany pisarz, który zresztą 
opisał harbińskie gimnazjum w książ­
ce „Historia w literaturę przekuwa­
na". Marian Dudek zdawał w nim 
maturę wczesną wiosńą 1938 roku. 
W historii szkoły był 995. absolwen­
tem. Miał wtedy niespełna 17 lat.

— A wszystko to dzięki temu, że 
klasę pierwszą i drugą w szkole po­
czątkowej zrobiłem w jeden rok 
— wspomina nauczyciel. — Pamię­
tam. że na pierwszej lekcji w klasie 
pierwszej rozbeczałem się. Dlacze-
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górny wiersz — Marian 
dolny — Dudek

go? Bo nauczycielka zaczęła uczyć 
pisania liter. A ja już jako sześciolatek 
czytałem nie tylko po polsku, lecz 
także po rosyjsku. Po prostu nauczy­
łem się przy starszym rodzeństwie. 
Na szczęście nauczycielka zlitowała 
się nade mną i po Bożym Narodzeniu 
przesunęła mnie do klasy drugiej.

— Szkolne lata w Harbinie wspo­
minam wspaniale — mówi Marian 
Dudek. — Przede wszystkim utkwili 
mi w pamięci znakomici pedagodzy, 
którzy wywarli duży wpływ na moje 
życie. Pierwszym dyrektorem gimna­
zjum byl Kazimierz Grochowski, zna­
ny podróżnik, badacz Mongolii, który 
również objechał cały świat. Opowia­
dał nam o swoich podróżach w taki 
sposób, że słuchaliśmy go z zapartym 
tchem. Zaszczepił mi bakcyla podróż 

niczego do tego stopnia, że sam od­
wiedziłem już 31 krajów. Również 
wiele zawdzięczam poloniście Czes­
ławowi Bobolewskiemu. który z pew­
nością zainspirował mnie do wybra­
nia później zawodu nauczycielskiego.

Japońska okupacja
W 1938 roku Marian stanął przed 

wyborem, co robić dalej. Początkowo 
nie wiedział, jaki wybrać kierunek. 
Zdał Się trochę na los — zgłosił się na 
egzaminy wstępne do dwóch uczelni 
— harbińskiego uniwersytetu rosyjs­
kiego i collegeu prowadzonego 
przez amerykańską organizację YM- 
CA, w którym językiem wykładowym 
był angielski. Obydwa egzaminy zdał! 
Wybrał college, bo były tam dwa kie­
runki, które szczególnie go intereso­
wały — literatura i pedagogika.

— Pod koniec trzyletnich studiów 
w 1941 roku — odczułem po raz 

pierwszy niebezpieczeństwo ze stro­
ny Japończyków. Zostałem powołany 
do wojska. Miałem służyć w formacji 
zwanej po japońsku ASANO. Japoń­
czycy zamierzali zgromadzić w niej 
białych Rosjan i — jak się okazało 
—- także Polaków, byłych obywateli 
rosyjskich. W ASANO mieliśmy być 
szkoleni na dywersantów w planowa­
nej wojnie ze Związkiem Radzieckim. 
Służba w takim wojsku to po prostu 
wyrok śmierci. Poszedłem więc do 
polskiego konsulatu i zacząłem bła­
gać o natychmiastowe przyznanie mi 
obywatelstwa polskiego. Konsul Je­
rzy Litewski kazał mi się zgłosić po 
paszport tego samego dnia, o godz. 
17.00. Nazajutrz udałem się do biura 
emigracyjnego, w którym mieściła się 
komisja poborowa, żeby zwrócić mój 
dotychczasowy dowód i zawiadomić, 
ze jestem już obywatelem polskim!

W biurze tym spotkał wielu studen­
tów college u. białych Rosjan. We­
zwał go oficer rosyjski, ubrany w bru­
natną koszulę ze swastyką na ręka­
wie. Na tłumaczenie, że jest już oby­
watelem polskim, odpowiedział: „Ńi- 
czewo. Polsza wsiegda była pod Rosi- 
ju i budziet". I wręczył ankietę do 
wypełnienia, co znaczyło, ze mimo 
wszystko wcielą go do wojska.

— Wtedy zdesperowany powie­
działem. ze muszę wyjść do toalety. 
Towarzyszył mi uzbrojony żołnierz. 
Na korytarzu spotkałem pracownika 
administracyjnego college u. Byl to 

przyzwoity Rosjanin. Zdążyłem mu 
tylko szepnąć, żeby zawiadomił pol­
ski konsulat, iż jestem w biurze emi­
gracyjnym i mam kłopoty. Wróciłem 
do wypełniania ankiety, czekając 
z duszą na ramieniu na przybycie 
pracownika konsulatu. Zjawi) się chy­
ba po niecałej godzinie. Nazywał się 
Aleksander Macedoński. Podszedł do 
oficera ze swastyką. Przez chwile 
rozmawiali, po czym Rosjanin zwrócił 
się do mnie, zasalutował i powiedział:
.Wy. swobodny, spasibo

Swój paszport wydany przez polski 
konsulat w Harbinie z datą 23 lutego 
1941 roku Marian Dudek przechowuje 
do dziś, jako najcenniejszą pamiątkę 
w swoim życiu. Niewielka, szara ksią­
żeczka. a uratowała mu życie. Co do 
tego nie ma żadnych wątpliwości. 
Kilka tygodni później Japończycy wy­
dali rozkaz rozstrzelania żołnierzy 
ASANO. których zaczęli podejrzewać 
o chęć przejścia na stronę radziecką 
Nieliczni, którzy uniknęli kuli, zostali 
potem rozstrzelani przez Sowietów, 
no bo służyli w ASANO.

Rok 1941 był przełomowy w życiu 
Mariana Dudka. Kilka tygodni później 
Japończycy zamknęli polski konsulat 
w Harbinie. Mandżurię musialo opuś­
cić wielu Polaków. Byli wśród nich nie 
tylko pracownicy konsulatu, lecz tak­
że niektórzy nauczyciele, obywatele 
polscy, oddelegowani do pracy w Har­
binie przez Ministerstwo Wyznań Re 
figijnych i Oświecenia Publicznego.

— Wyjechał też Czesław Bobolew 
ski, mój ukochany nauczyciel, opo­
wiada Marian Dudek. : To właśnie 
ón zadecydował o tym. że zostałem 
nauczycielem. Ukończyłem college 
i przez kilka miesięcy byłem bez pra­
cy. Wtedy .mój dawny polonista zare­
komendował mnie na swoje miejsce. 
Problem w tym. że ja studiowałem 
pedagogikę i literaturę anglosaską, 
a nie miałem przygotowania polonis­
tycznego. Musialem więc dużo praco­
wać nad sobą. W prowadzeniu lekcji 
wzorowałem się zresztą na moim 
dawnym poloniście, który przywiązy 
wal większą wagę do sztuki inter 
pretacji dzieła literackiego niż do pa 
mięciowej wiedzy historycznoliterac­
kiej. Z biegiem czasu uczyłem także 
angielskiego i historii• •O

UWAGA: DYREKTORZY SZKÓŁ, PLACÓWEK OŚWIATOWYCH, NAUCZYCIELE, WYCHOWAWCY 
prenumerata

CZASOPISM WYDAWNICTW SZKOLNYCH I PEDAGOGICZNYCH W 1996 ROKU
CENA ORAZ WARTOŚĆ PRENUMERATY CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

1 półrocze 1996 r. Cały 1996 r.

Tytuł Indeks Cena Ilość Wartość Ilość Wartość ISSN
czasopisma 1 egz. nume- prenume- nume- prenume-

w zł. rów raty w zł. rów raty w zł.

Nowa Szkoła 366781 4,- 6 24,- 10 40,- 0029-537X
Polonistyka 
Problemy

369357 3,50 6 21,- 10 35,- 0551-3707

Opiekuńczo-
-Wychowawcze 370568 4,- 6 24,- 10 40,- 0552-2188
Szkoła Zawodowa 375896 5,- 6 30,- 10 50,- 0137-8171
Wychowanie 
w Przedszkolu 381640 3,- 6 18,- 10 30,- 0137-8082
Życie Szkoły 38514X 4,- 6 24,- 10 40,- 0137-7310
Biologia w Szkole 352659 4,- 3 12,- 5 20,- 0137-8031
Chemia w Szkole 354562 4,- 3 12,- 5 20,- 0411-8643
Edukacja 357278 8,- 2 16,- 4 , 32,- 0239-6858
Fizyka w Szkole 35810X 4,- 3 12,- 5 20,- 0426-3383
Geografia w Szkole 
Języki Obce

359149 4,- 3 12,- 5 20,- 0137-7566

w Szkole 362093 5,- 3 15,- 5 25,- 0446-7965
Matematyka
Plastyka

365149 3,50 3 10,50 6 21,- 0137-8848

i Wychowanie 372773 6,50 3 19,50 5 32,50 0867-518X
Psychologia
Wychowawcza 371610 4,- 3 12,- 5 20,- 0033-2860
Przysposobienie
Obronne w Szkole 371718 4,- 3 12,- 5 20,- 0867-0420
Szkoła Specjalna 
Wiadomości

376841 4,- 3 12,- 5 20,- 0137-818X

Historyczne 
Wychowanie

381160 4,- 3 12,- 5 20,- 0511-9162

Fizyczne 
(^Zdrowotne 381608 4,- 3 12,- 5 20,- 0860-8075
Wychowanie 
Muzyczne w Szkole 
Wychowanie

381616 4,- 3 12,- 5 20,- 0512-4255

Techniczne w Szkole 
Dziennik

381632- 4,- 3 12,- 5 20,- 0867-3985

Urzędowy MEN") 
Domowe

355828 2,- — — 10 20,- 0860-701X

Przedszkole 320315 2,- 6 12,- 11 22,- 1231-0174

*) Uwaga! Dziennik Urzędowy MEN rozprowadzany jest tylko w prenumeracie rocznej

ABY DOKONAĆ PRENUMERATY CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH NALEŻY:

1. Wybrać jednego z trzech kolporterów:
— PPUP „POCZTA POLSKA" W BYDGOSZCZY, 

„RUCH" S.A.,
— FIRMA AMOS.

2. Zapoznać się dokładnie z warunkami prenumeraty odpowiadającymi wybranemu kolporterowi
3. Wypełnić dokładnie i czytelnie blankiet pocztowy w taki sposób, aby zawierał'

—- tytuł czasopisma, które chcemy prenumerować,
okres, na jaki dokonujemy prenumeraty (od numeru do numeru) 
liczbę zamawianych egzemplarzy,

— indeks.
Potrzebne informacje znajdziesz w tabeli. Prenumeratorzy zbiorowi dołączają wykaz czasopism 
do przelewu bankowego.
4. Dokonać wpłaty w dowolnym urzędzie pocztowym. Uwaga. Wpłaty do „RUCH" S A. wyłącznie 
w jednostkach kolportażowych „RUCH"

Warunki prenumeraty:
I. REJONOWY URZĄD POCZTY
85-950 Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 6
Bank Pocztowy S.A. I Oddział Bydgoszcz konto 607108-990011-1812-1
w terminie do 15.11.1995 r. na I półrocze 1996 lub na cały 1996 rok. lub na okres dowolnie krótszy, ale 
mieszczący się w półroczu kalendarzowym (wpłat należy dokonywać na sześć tygodni przed rozpoczęciem 
prenumeraty).
Uwaga! Gwarantujemy stałość ceny w ciągu roku tylko po opłaceniu prenumeraty rocznej w PPUP 

POCZTA POLSKA" w Bydgoszczy

II. ..RUCH" S.A.
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

jednostki kolportażowe „RUCH" S.A. właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora. 
— od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miejscowościach, w których nie ma 
jednostek kolportażowych RUCH, wpłaty należy wnosić na konto „RUCH" S.A. Oddział Warszawa w PBK 
XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28 czynnych 
codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 8.00—14.00. Jeżeli cena czasopisma w prenumeracie 
przewyższa kwotę 1,50 (15.000) zł/egz dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, to znaczy „pod opaską".
2. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100% wyższa. Wpłaty przejmuje ..RUCH S.A. 
Oddział Warszawa na konto w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt w pełni pokrywa zamawiający. 
3. Termin przyjmowania wpłat na I półrocze 1996 roku na prenumeratę krajową i zagraniczną ze zleceniem 
dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju upływa z dniem 20.11.1995 r.
4. Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za granicą, realizowane są od 
dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie 
zamawiania udziela „RUCH" S.A. Oddział Warszawa ul. Towarowa 28, tel. 620-10-39: 620-10-19; 620-12-71 
w. 2442, 2366.

III. Firma AMOS, 01-506 Warszawa, ul. Zuga 12
PKO VIII O/Warszawa konto: 1586-77578-136 w terminie do 15.12.1995 na I półrocze 1996 r. lub na cały 1996 
rok. Jednocześnie firma AMOS prowadzi prenumeratę non stop, w ramach której wpłaty na minimum 
3 numery czasopisma, dokonane do 10. dnia każdego miesiąca w półroczu kalendarzowym powodują 
rozpoczęcie dostaw już w następnym miesiącu.
Prenumerata zagraniczna jest o 100% droższa. Przy wysyłce lotniczej dodatkową opłatę. pokrywa 
zamawiający.

Uwaga! Prenumeratorom zamawiającym minimum 10 egzemplarzy danego tytułu AMOS funduje dodat­
kowo 1 egzemplarz
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Japończycy Polaków nie prześla­
dowali. Nie słyszało się, żeby kogoś 
aresztowali czy rozstrzelali. Trzeba 
się było tylko trzymać z dala od poli­
tyki, a zwłaszcza od marksizmu. Zre­
sztą Japończycy byli zaabsorbowani 
wojną z Chinami, toteż żyło się Pola­
kom w Mandżurii w miarę spokojnie. 
Jedyny despekt, to obowiązek nosze­
nia żółtej blaszki na ubraniu z nume­
rem identyfikacyjnym. Rosjanie nosili 
białe. Te same numery były umiesz­
czone na drzwiach naszych miesz­
kań. Poza tym jako uczniowie musieli

sięciu Polaków. W sierpniu 1945 roku 
wkroczyła do Mandżurii Armia Ra­
dziecka. Nowy rok szkolny, we wrześ­
niu 1945 roku, rozpoczęliśmy już nor­
malnie. Mieliśmy ogromną satysfak­
cję, bo niczego nie musieliśmy nad­
rabiać i żaden uczeń nie stracił czasu.

Powrót

I tak przetrwali w Chinach do 1949 
roku. Był to najcięższy okres' Toczyła 
się wojna domowa między wojskami 
Mao Tse-tunga i Czang Kai-szeka. 
Żyli biednie. We znaki dały się rekor­
dowe mrozy, przekraczające -40°C. 
W szkole zamarzał atrament w kata-

HARBIŃCZYK
każdego trzynastego udawać się na 
dworzec kolejowy, żeby oddać hono­
ry prochom poległych żołnierzy ja­
pońskich na wojnie z Chinami.

Tajne gimnazjum

Dzień 27 grudnia 1943 roku — pa­
mięta dokładnie — mieli w szkole 
choinkę, gdy nieoczekiwanie dyrektor 
zapowiedział: „Otrzymałem wiado­
mość, szkoła musi być zamknięta” 
Była to decyzja Japończyków.

27 grudnia wypowiedział jeszcze 
jedno znamienne zdanie: „Jeśli ktoś 
chce uczyć nadal na tajnych kom­
pletach, to bardzo proszę, jeśli nie, 
może odejść”.

— Ja chciałem, uważałem to za 
swój obowiązek. Co by robiła mło­
dzież po zamknięciu szkoły? W rosyj­
skiej niechętnie widziano Polaków, 
a do chińskiej Europejczycy raczej 
nie chodzili.

Zajęcia wznowiono po feriach. 
O słuszności ich nauczycielskiej de­
cyzji świadczyła doskonała frekwen­
cja uczniów — było ich wtedy około 
siedemdziesięciu, zaś nauczycieli 
chyba siedmiu. Lekcje odbywały się 
w kilkuosobowych kompletach w mie­
szkaniu dyrektora, znajdującym się 
w budynku szkoły, do którego było 
jednak oddzielne wejście. Ponadto

marżach. Gdy było już wiadomo, że 
niebawem powstanie Chińska Repub­
lika Ludowa, zrozumieli, iż w Man­
dżurii nie będzie dla nich przyszłości 
Latem 1949 roku zapadła decyzja 
o repatriacji Polaków. Wielu wyemig­
rowało do Australii, Brazylii czy USA. 
Jednak większość zdecydowała się 
przyjechać do kraju!

— Podróżowaliśmy pociągiem 
I właśnie wtedy — w lipcu 1949 roku 
— mając niespełna 28 lat, po raz 
pierwszy w życiu zobaczyłem Polskę. 
Pierwszą stacją, na której się zatrzy­
maliśmy, była Biała Podlaska. Wtedy 
nam zaproponowano: jeśli ktoś ma 
rodzinę na dawnych ziemiach pol­
skich. może do niej jechać. Jeśli nie. 
to może udać się na Ziemie Odzys­
kane. Tam czeka praca i mieszkanie. 
No i pojechałem do Olsztyna.

Marian Dudek już 1 września 1949 
roku rozpoczął pracę w Państwowym 
Liceum Komunikacyjnym w Olsztynie 
— w charakterze nauczyciela języka 
angielskiego. Gdy przyszedł do szko­
ły 1 września 1950 roku, dowiedział 
się. że angielskiego już nie będzie, 
tylko rosyjski. Ale że był to język, 
którym władał nie gorzej niż polskim, 
więc został nauczycielem języka ro­
syjskiego.

Wkrótce rozpoczął się nowy roz­
dział w życiu Mariana Dudka. Całe

swoje dotychczasowe życie spędził 
w Chinach, w ustroju kapitalistycz­
nym. Jak mówi — widział na własne 
oczy, jak system ten jest brutalny. 
Chińczyków, którzy nie mieli na mie­
szkanie. policja wyrzucała na bruk. 
Człowiek chory, a biedny musiał po 
prostu umierać. Uważał więc, że tylko 
socjalizm jest ludzki i sprawiedliwy.

No i został apologetą nowego 
ustroju. Partia, jak powiada, nie mu- 
siała go szukać, on ją sam znalazł. Od 
razu wstąpił do PZPR i ZNP. Z pobu­
dek czysto ideowych i w najszlachet­
niejszych zamiarach. Wyszły z niego 
wszystkie cechy harbińczyka. który 
społecznikostwo i aktywność miał za­
wsze we krwi. W 1951 roku przeszedł 
do pracy w Zarządzie Okręgu ZNP. 
Przez dwa lata pełnił funkcję kierow­
nika wydziału szkolenia ideologicz­
nego. W 1953 roku objął stanowisko 
prezesa okręgu ZNP. na którym pozo­
stał aż do roku 1966. Wrócił do pracy 
w szkole. Znowu uczył angielskiego, 
tym razem w Technikum Kolejowym.

W 1980 roku w Marianie Dudku 
znowu zagrała dusza harbińczyka. 
Postanowił zmienić Polskę. Wstąpił 
do „Solidarności", bo — jak wyjaśnia 
— uwiodło go głoszone przez ten 
związek hasło ..socjalizm — tak. wy 
paczenia — nie”. Jednak bardzo 
szybko się rozczarował. Przerażała 
go łatwość, z jaką jego nowi koledzy 
ogłaszali kolejne strajki nawet z naj­
błahszego powodu. Był nastawiony 
na budowanie, a nie na destrukcję.

W grudniu 1981 roku Marian Dudek 
zrobił jeszcze jedną woltę. Dowie­
dziawszy się, że w Kopalni „Wujek" 
zabito 9 górników, zwrócił legityma­
cję partyjną. W 1983 roku przeszedł 
na emeryturę. Czy jest dziś zgorzk­
niały? Harbińczyk nigdy nie jest zgo­
rzkniały i nigdy nie opuszcza rąk 
— odpowiada. W poprzedniej kaden­
cji sejmiku samorządowego zgłosił 
się do komisji oświaty i jako wolon­
tariusz doradzał radnym. Ostatnio 
udziela się w zespole społecznych 
doradców wojewody olsztyńskiego. 
Jednak czasami ogarniają go wątp­
liwości. czy jeszcze zechce go ktoś 
wysłuchać. Boleje nad tym, że nie­
którzy politycy postępują tak, jakby im 
nie zależało na Polsce. Ale on ze 
swojej Polski nie zrezygnuje

WITOLD SALAŃSKI

ŁĄCZY ICH PIESN
Przegląd rozpoczął występ Nauczycielskiego Chóru 

Mieszanego „Echo” z Krosna. Nikt nie protestował, że 
gospodarze otwierają, zamiast zwyczajowo zamykać, bo 
oni właśnie za miesiąc obchodzą pięćdziesięciolecie ist­
nienia. Funkcjonują pod patronatem Oddziału ZNP, który 
służy lokalem — z pieniędzmi już gorzej, ale chór daje 
sobie radę. Śpiewają wszędzie tam. gdzie ich zaproszą, 
często miejsce wskazuje Urząd Miasta lub Urząd Wojewó­
dzki. Jeżdżą wtedy do domów pomocy społecznej lub 
maleńkich miejscowości, dokąd rzadko kiedy dociera 
jakaś impreza kulturalna. Zwykle zapraszający funduje 
transport, ale bywa i tak. że chórzyści korzystają ze swoich 
prywatnych samochodów — żeby pieśń była słyszalna 
wszędzie, żeby tradycja nie zanikła — mówi prezes chóru. 
Kazimierz Jamroga. Wiceprezes Andrzej Wilk dodaje. że 
mają najmłodszą dyrygentkę. Renatę Zajdel, absolwentkę 
Wydziału Chóralistyki Akademii Muzycznej w Krakowie 
i najstarszego chórzystę. Józefa Kędzierskiego, który 
śpiewa w zespole od początku jego istnienia. Za propago­
wanie polskiej pieśni i tradycji śpiewaczej ..Echo" zostało 
odznaczone Złotym Krzyżem Zasługi.

Po występie chóru gospodarzy popłynęły kolejne pieśni 
w wykonaniu koleżanek i kolegów z Turka. Lęborka. Lodzi, 
Olsztyna... Najczęściej powtarzanymi utworami były: „Ko­
łysanka" Maklakiewicza ze słowami Gałczyńskiego oraz 
„Modlitwa kapłana" Verdiego. Ta pierwsza podobała się 
najbardziej w wykonaniu chóru z Przysuchy — miejs­
cowość to niewielka, a zespół ledwo się zmieścił na scenie 
Wojewódzkiego Domu Kultury. Skąd w Przysusze tylu 
miłośników śpiewu? — Chyba z całej gminy nazbierali 
— usłyszałam w kuluarach.

Każdy z obecnych w Krośnie członków Komisji 
Kultury ZG ZNP miał swoje serca bicie podczas 
występów zespołów z miejscowości, w których 
mieszkają, pracują lub którymi się opiekują. Senator 

Wincenty Olszewski najgłośniej bił brawo Toruniowi. Bar­
bara Rychlik — seniorom z Tomaszowa, Irena Lipowy 
— gdańszczanom. Zenon Kołodziej — wieluniakom. Wan­
da Kołtunowicz nie klaskała, to jej wszyscy bili brawo, bo

W PRZEGLĄDZIE WYSTĄPIŁY: Chór Sekcji Emerytów 
i Rencistów ZNP w Bochni. Gdański Chór Nauczycieli. Chór 
Nauczycielski ..Melodia" z Jędrzejowa. Koszaliński Chór 
Nauczycielski. Nauczycielski Mieszany Chór ..Echo" z Kro­
sna. Chór ..Kamerton" z Kutna. Nauczycielski Chór Kame­
ralny ..Belferek" z Lęborka. Chór Nauczycielski z Lodzi. 
Chór ..Akord" z Mielca. Chór Nauczycielski ..Colegium 
Bacalarum" z Olsztyna. Chór Nauczycielski z Ostrołęki, 
Chór Nauczycielski z Ożarowa. Nauczycielski Chór ..Jut­
rzenka" z Prudnika. Chór ..Canto" z Przysuchy. Chór 
..Cantus" z Rzeszowa. Nauczycielski Chór Kameralny 
.Concentus" ze Starachowic. Staszowski Chór Nauczyciel­

ski. Chór Seniora ..Echo" z Tomaszowa Mazowieckiego. 
Chór Nauczycielski ZNP . Con Anima" z Torunia. Chór 
Nauczycielski ZNP z Turka. Chór Nauczycielski z Wielunia 
Chór Nauczycielski ..Fermata" z Zambrowa. Chór Nau­
czycielski ..Bacalarus" ze Złotoryi

śpiewała w ożarowskim chórze, którego zresztą jest 
prezesem. Niżej podpisana zaciskała kciuki podczas pre­
zentacji Chóru Nauczycielskiego z Wielunia — nic dziw­
nego. bo urodziła się i wychowała w tym mieście. Proszę 
więc rozgrzeszyć kumoterstwo, ale jak tu nie wspomnieć 
o krajanach! Prezes zespołu Kazimierz Drożdż uczył mnie 
w szkole podstawowej historii, a jeden z chórzystów. 
Witold Fryta przyjmował moje przyrzeczenie harcerskie 
podczas nocnego alarmu na obozie. Chór wieluński po­
wstał w 1958 roku. Jego pierwszym dyrygentem byl 
Franciszek Dobek — obecnie funkcję tę pełni Stanisław 
Gaiński. Patronuje zespołowi, opłacając dyrygenta. Od­
dział ZNP. którego prezeska. Stanisława Kossakowska 
przyjechała do Krosna kibicować i podtrzymać na duchu. 
Śpiewający nauczyciele z Wielunia odbywali kiedyś próby 
w miejscowym Klubie Nauczyciela, a bezdomni po jego 
likwidacji znaleźli tymczasowe lokum w Kolegium Nau­
czycielskim. Na krośnieńską eskapadę poszło trochę od­
działowych pieniędzy, trochę dołożył Zarząd Okręgu z Sie­
radza. sporo dal Urząd Gminy. Szkoły wieluńskie są od 
1994 roku samorządowe, więc Urząd pomaga zespołowi 
wychodząc z założenia, że mu się to należy jako reprezen 
fantowi całego środowiska.

Impreza krośnieńska była przeglądem, nie było nagród 
ani wyróżnień. Na zakończenie wszyscy otrzymali pamiąt­
kowe puchary Zarządu Okręgu z emblematem 90-lecia 
ZNP. Podsumowując imprezę, senator Olszewski dzięko­
wał chórzystom, prezesom i dyrygentom zespołów, opie­
kunom. sponsorom i organizatorom. Czy można było 
lepiej, godniej uczcić nasze związkowe święto — powie­
dział senator i wyraził nadzieję na ponowne spotkanie 
z okazji 100-lecia ZNP.

Poziom Ogólnopolskiego Przeglądu Chórów Nauczycie­
lskich w Krośnie byl bardzo wysoki. Charakter artystyczny 
zespołów, od zaawansowanego amatorskiego po wysoce 
profesjonalny, stworzyłby niewątpliwie wielkie kłopoty 
jurorom, gdyby impreza miała formę konkursu. Nauczycie­
le nieśli melodie sercem i duszą, prezentując repertuar 
mogący zadowolić nawet wytrawnych koneserów. W skła­
dach zespołów znaleźć można było wszystkie zawodowe 
specjalności od przedszkolanki przez polonistów, mate­
matyków. logopedów, chemików, po dyrektorów szkół. 
Wspierają to nauczycielskie śpiewanie także osoby innych 
zawodów, najczęściej związane rodzinnie z belferską 
profesją — lekarze, inżynierowie, urzędnicy — jest też 
krawiec i szewc, po prostu ci. którzy chcą śpiewać. Taka 
wspólnota wiąże ludzi, wprowadza w krainę niezwykłą, 
pozwala na widzenie czegoś, czego nie dostrzega się 
w codziennej pracy czy domowej krzątaninie.

To chęć służenia pieśnią przywiodła do Krosna kilkaset 
osób, które w jednej chwili potrafiły stworzyć wielką 
rodzinę śpiewając na zakończenie imprezy, wspólnie 
z przybyłym w ostatniej niemal minucie mieleckim chó­
rem. „Gaudę mater" .Raduj się matko Polsko w stawne 
potomstwo płodna...'

Rankiem, w niedzielę 1 października, po wczesnym 
śniadaniu zespoły wyruszyły w drogę powrotną do domów 
Niektórzy dotarli na miejsce bardzo późną nocą a w po 
niedziałek do pracy1 Pasjonaci

MARIA AULICH

uczono w kotłowni plebanii kościoła 
św. Stanisława, znajdującego się 
w pobliżu szkoły, oraz w mieszka­
niach prywatnych uczniów i nauczy­
cieli. Utrzymywali się, jak w poprzed­
nich latach, ze składek Polaków.

— Przez półtora roku istnienia taj­
nego gimnazjum nie mieliśmy żadnej 
wpadki. Gdy opowiadałem o tych wy­
darzeniach na spotkaniu z nauczycie­
lami TON, spotkałem się chyba z lek­
kim rozczarowaniem — nie miałem 
do opowiedzenia o niczym spektaku­
larnym. Nikt z nas nie był aresztowa­
ny, torturowany. Japończycy byli zbyt 
zajęci działaniami wojennymi, aby 
jeszcze myśleć o śledzeniu kilkudzie-

............

—- OGŁOSZENIE DROBNE —

Poszukujemy kandydatów do dys­
trybucji polis na życie. Zapewnia­
my przeszkolenie i wysoką prowi­
zję. Zgłoszenia: TWW. 60-957 Po­
znań 6, Box 46.

PRACOWNIA 
SZTANDARÓW

L. Mierzejewska 
ul. Filtrowa 83 m. 49 

02-032 Warszawa 
tel. 22-24-32

A-1.4

DZWONKI SZKOLNE 
programowalne, z wyjściem na 
zegary korytarzowe - od 240zl 
TABLICE SPORTOWE, 
świetlne, programowalne - od 1800zł 
Gwarancja 2 lata. Ceny netto (bez VAT). 
Dokumentację wysyłamy bezpłatnie I 
Tel.(0-2)7202220 Fax.6281369 
mgr Inż. Stanisław Gardynlk 
05-090 Raszyn, Olszowa 68.

POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WYDAWNICTW KARTOGRAFICZNYCH 
im. E.Romera, SA.
00-410 Warszawa, ul. Solec 18 tel. 621 48 50w.125,113

UWAGA ///
—""'^wKTOPONOjraowoścr

óJ A

ATLAS GEOGRAFICZNY 
DLA KL. 4 

"POZNAJEMY POLSKĘ"
ATLAS GEOGRAFICZNY 

DLA KL. 4 
"KRAJOBRAZY POLSKI’

Przedsiębiorstwo „Nauka” S.A.
Przedsiębiorstwo Uspołecznione 

00-654 Warszawa, Śniadeckich 17 
tel. 29-20-41, 621-98-65, fax 621-87-18

Wytwórnia Mebli 
Szkolnych 

oferuje po niskich cenach:

• meble rzkolne
Zapewniamy Transport Większe 
zamówienia dostarczamy bezpłatnie.

Zamówienia kierować:

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, uL Słowackiego 48 
tcL (0-66) 361-350 j

iwo 
tanie 

kserokopiarki 
^EKO 

biuro

... pani Marzenka

WIDEOENCYKLOPEDIA CHEMICZNA
DO NAUCZANIA CHEMII W SZKOŁACH PODSTAWOWYCH

Pakiety wldeoprogramów (czas emisji jednego wldeoprogramu 5—10 minut)

Wideoprogramy zrealizowane i rozpowszechniane (5 kaset):

1. Doświadczenia chemiczne
(3 kasety zawierające 30 wideoprogramów)

2. Właściwości fizyczne pierwiastków i związków chemicznych 
(1 kaseta zawierająca 10 wideoprogramów)

3. Wybrane zagadnienia chemii
(1 kaseta zawierająca 15 wideoprogramów)

Wideoprogramy w realizacji (2 kasety):

4. Najważniejsze zastosowania pierwiastków i związków chemicznych 
(1 kaseta zawierająca 15 wideoprogramów). Przewidywany 
termin rozpowszechniania — I kw. 1996 r

5. Wybrane zagadnienia z ochrony środowiska
(1 kaseta zawierająca 15 wideoprogramów). Przewidywany 
termin rozpowszechniania — III kw. 1996 r

Kasety można otrzymać bezpośrednio
w Przedsiębiorstwie Uspołecznionym „NAUKA” S.A.. 

lub po złożeniu zamówienia przesyłką pocztową, 
po doliczeniu kosztów wysyłki. Płatność gotówką.

czekiem lub przelewem na konto

PBK IX O/Warszawa 370031-33646

$

Nowa edycja znanego atlasu 
z hipsometrią obszaru Polski 
i jej regionów uzupełniona:

- poglądowym przedstawieniem 
pięter roślinności Tatr

- mapą rolnictwa Polski
- mapą przemysłu Polski
- wzbogaconą mapą dóbr 

przyrodniczych i kulturalnych

GEOGRAFICZNY
ATLAS POLSKI 

DLA KL 8
I SZKÓŁ ŚREDNICH

85 głównych map w6 działach

-Polska w Europie 
-Środowisko Geograficzne
- Przegląd krain geograficznych 
-Zagadnienia ludnościowe 
-Problematyka gospodarcza
- Mapy o różnej tematyce

Całość obrazują liczne mapy 
analityczne, diagramy, wykresy rtp 
Istotną część atlasu stanowi 
opracowanie zagadnienia 
antropologicznych przekształceń 
środowiska.

■a

o

Nowa edycja popularnego atlasu 
uzupełniona:

mapą skarbów przyrody 
mapą skarbów kultury 
mapą rolnictwa 
mapą przemysłu

Całość ujęta w nowej sżacie 
graficznej, z wykorzystaniem 
tn.in. kolorowych zdjęć 
panoramicznych.

ATLAS HISTORYCZNY 
DLAKL VII-VIII

90 map i kartonów ilustracyjnych

Świat od końca XVIII wieku 
po czasy współczesne 
(rozpad państw bl. socjalistycznego 
i ZSRR).

Treść, dostosowana do programu 
nauczania dla ki. VH-Vlll, stanowi 
kontynuację atlasu historycznego 
dla kl. V-VI.

& W naszej ofercie również JLuiiil---------------------------------------------
szeroki wybór szkolnych map konturowych, podręcznych i ściennych

Służymy Informacjami handlowymi pod num. tel. w Warszawie 
(02) 621 48 50

iii

ATLAS GEOGRAFICZNY 
DLA KL. 5 

"POZNAJEMY 
KONTYNENTY"

Nowa edycja popularnego atlasu 
z liczymi uzupełnieniami, np.:

- wprowadzono Kanał La Manche 
z Eurotunelem

- zmieniono tematy map na bardziej 
poglądowe
(Wybrzeże Holenderskie, 
Masyw Mt. Blanc i in.).

ŚWIAT.
ATLAS GEOGRAFICZNY 

z częścią encyklopedyczną

- 192 strony mapowe
* Aktualny podział polityczny świata
- Mapy ogólnogeograficzne, 
topograficzne, społeczno- 
gospodarcze i polityczne

- oryginalne nazewnictwo 
w nowopowstałych państwach

- Nowe spojrzenie na stara planetę 
poprzez teksty popularnonaukowe

- Kosmos na zdjęciach z Voyagera
- Oblicze ziemi w rysukach i fotografii
- Grafika komputerowa w połączeniu 
z tradycyjnymi metodami 
kartograficznymi.

ZAPRASZAMY do hurtowni, księgarń ... ... 7.................... ■.................
or3z do naszego stoiskaI/'

(będziemy prowadzić sprzedaż detaliczną naszych pozycji)
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PRACA W RUCHU CIĄGŁYM

Czy pracując na niepełnym etacie przy 
pilnowaniu szkoły mam prawo do dodatku 
w wysokości 100 proc., jeśli w zamian za 
pracę w niedzielę nie zapewniono mi innego 
dnia wolnego od pracy? (R.B. — woj. olsztyń­
skie).

Zgodnie z § 4 ust. 1 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 20 listopada 1974 r. w sprawie czasu 
pracy i zasad wynagradzania za pracę w godzinach 
nadliczbowych pracowników zatrudnionych przy 
pilnowaniu (tekst jednolity — Dz.U. z 1986 r. Nr 18. 
poz. 97 z późn. zm.), pracownikom zatrudnionym 
według rozkładu czasu pracy, przewidującego pra­
cę codzienną, należy zapewnić za pracę w nie­
dzielę, inny dzień w tygodniu wojny od pracy. 
Pracownik taki powinien korzystać co najmniej raź 
na 3 tygodnie z niedzieli wolnej od pracy. Dotyczy to 
również pracowników zatrudnionych w niepełnym 
wymiarze czasu pracy.

Natomiast na podstawie § 5 ust. 3 pkt 1 cyto­
wanego rozporządzenia za pracę przekraczającą 
dobową lub miesięczną normę czasu pracy przy­
sługuje pracownikom, poza normalnym wynagro­
dzeniem, dodatek w wysokości 100 proc, wyna­
grodzenia wynikającego z jego osobistego zaszere­
gowania. Wynagrodzenie z tym dodatkiem przy­
sługuje za pracę w dniu, który zgodnie z § 4 ust. 
1 rozporządzenia miał być wolny od pracy, jeżeli nie 
udzielono pracownikowi innego dnia wolnego od 
pracy,

Prawo pracownika do innego dnia wolnego od 
pracy w tygodniu w zamian za pracę w niedzielę jest 
niezależne od jego prawa do co trzeciej niedzieli 
wolnej od pracy. Przepisy kształtujące tę regułę 
należą do tzw. przepisów ochronnych, gdyż ich 
celem jest ochrona zdrowia i sił twórczych pracow­
nika polegająca na zapewnieniu mu prawa do 
wypoczynku w innym dniu tygodnia, jeżeli pracował 
w niedzielę. Przepis § 4 ust. 1 cytowanego rozpo­
rządzenia jest przepisem bezwzględnie obowiązu­
jącym, wynikającym z podstawowych zasad prawa 
pracy — ąrt. 14 k.p. Jego przekroczenie jest dlatego 
rażącym naruszeniem praw pracownika.

Z taką interpretacją powyższych przepisów wy­
stąpił Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 7 kwietnia 
1995 r. (sygn. akt I PRN 3/95). Na podstawie konkret­
nego stanu faktycznego Sąd wyjaśnił, że wadliwa 
jest interpretacja prowadząca do stwierdzenia, że 

dopiero niezapewnienie pracownikowi przynaj­
mniej raz na trzy tygodnie niedzieli wolnej od pracy 
rodzi prawo do wynagrodzenia wraz z dodatkiem. 
W konkretnym stanie faktycznym ze względu na 
zatrudnienie w niepełnym wymiarze czasu pracy, 
praca zainteresowanego odbywała się przez pierw­
sze dwa tygodnie miesiąca, a następnie korzystał 
on z czasu wolnego. W rezultacie zainteresowany 
pracował przez siedem dni tygodnia, także w dni 
świąteczne nie będące niedzielami. Za te ostatnie 
dni otrzymał wynagrodzenie. Natomiast odmówiono 
mu prawa do wynagrodzenia za pracę w niedzielę, 
gdyż pracując tylko przez pierwsze dwa tygodnie 
miesiąca korzystał z co trzeciej niedzieli, wolnej od 
pracy. Taką interpretację Sąd Najwyższy uznał za 
ciężkie naruszenie przepisów kodeksu pracy, gwa­
rantujących prawo pracownika do wypoczynku, 
przepisów cytowanego rozporządzenia, uznając iż 
taka interpretacja narusza interes Rzeczypospolitej 
Polskiej.

ZASIŁEK CHOROBOWY 
A CZĘŚCI WYNAGRODZENIA

W jaki sposób uwzględnia się na podstawie 
wymiaru wynagrodzenia i zasiłku chorobo­
wego takie części wynagrodzenia jak premie, 
nagrody z zysku i o charakterze uznaniowym, 
wynagrodzenia za godziny ponadwymiaro­
we, dodatek za pracę w niedziele, dodatek 
stażowy. (P.J. — woj. radomskie).

Zasady uwzględniania różnych składników wyna­
grodzenia do podstawy wymiaru zasiłków z ubez­
pieczenia społecznego określają dwa akty prawne. 
Po pierwsze, jest to ustawa z dnia 17 grudnia 1974 r. 
o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia spo­
łecznego w razie choroby i macierzyństwa (Dz.U. 
z 1983 r. Nr 30, poz. 143 z póżn. zm.) — art. 12 ust. 
4 tej ustawy stanowi, że przy ustalaniu podstawy 
wymiaru zasiłków uwzględnia się składniki wyna­
grodzenia w ramach stosunku pracy, od których 
ustalono składkę na ubezpieczenie społeczne. Po 
drugie, jest to rozporządzenie ministra pracy i poli­
tyki socjalnej z dnia 14 lutego 1995 r. w sprawie 
szczegółowych zasad ustalania podstawy wymiaru 
zasiłków (Dz.U. Nr 19, poz. 95); § 10 pkt 1 rozpo­
rządzenia stanowi, że przy ustalaniu podstawy 
wymiaru zasiłków nie uwzględnia się składników 

wynagrodzenia, do których pracownik zachowuje 
prawo w okresie pobierania zasiłku, na podstawie 
przepisów o wynagradzaniu lub postanowień ukła­
dów zbiorowych.

Tak więc te składniki wynagrodzenia (premie, 
nagrody), od których pobrano składkę na ubez­
pieczenie społeczne, a jednocześnie stanowią one 
składnik wynagrodzenia obliczony z uwzględnie­
niem wypłat nie tylko za czas efektywnie prze­
pracowany. ale również zasiłków (wynagrodzenia) 
wypłaconych za czas choroby, nie mogą być 
uwzględnione przy obliczaniu podstawy wymiaru 
zasiłków.

Natomiast jeżeli zasiłki (wynagrodzenia) za czas 
choroby nie są uwzględniane przy uwzględnianiu 
danej premii lub nagrody — nagroda ta lub premia 
winna być uwzględniona przy obliczaniu podstawy 
wymiaru zasiłków, przy czym należy ją uzupełnić do 
sumy jaką by pracownik otrzymał, gdyby nie był 
nieobecny w pracy z powodu choroby. Zasady te są 
stosowane także do tych składników wynagrodze­
nia, które mają charakter uznaniowy pod warun­
kiem, że przepisy określające zasady naliczania 
i wypłaty tych nagród zawierają odnośne postano­
wienia. Jeżeli przepisy te (np. regulaminy) nie 
zawierają reguł ustalania nagrody związanej 
z okresem usprawiedliwionej nieobecności w pracy 
z powodu choroby lub opieki, to wówczas należy 
uwzględnić tę nagrodę w kwocie faktycznie wy­
płaconej.

Jeżeli chodzi o wynagrodzenie za godziny ponad­
wymiarowe. to od tego wynagrodzenia odprowa­
dzana jest składka na ubezpieczenie społeczne, 
czyli wynagrodzenie to podlega uwzględnieniu 
w podstawie wymiaru zasiłków z ubezpieczenia 
społecznego. Chodzi tu zarówno o pracę w godzi­
nach nadliczbowych w dniach roboczych, jak i w do­
datkowych dniach wolnych od praćy, w niedziele, 
święta oraz inne dni ustawowo wolne od pracy. 
Ponadto na podstawie § 6 rozporządzenia ministra 
pracy i polityki socjalnej z dnia 14 lutego .1995 r. 
w sprawie zasad ustalania podstawy wymiaru zasił­
ków z ubezpieczenia społecznego, jeżeli w okresie, 
z którego wynagrodzenie przyjmowane jest do 
ustalania podstawy wymiaru zasiłku chorobowego, 
zatrudniony nie osiągnął pełnego wynagrodzenia 
z przyczyn usprawiedliwionych, wówczas przy usta­
laniu podstawy wymiaru zasiłku chorobowego Wyłą­
cza się wynagrodzenie za miesiąc, w którym pra­
cownik przepracował mniej niż połowę obowiązują­
cego czasu pracy, przyjmuje się natomiast, po 
uzupełnieniu, wynagrodzenie z miesięcy, w których 

pracownik przepracował co najmniej połowę obo­
wiązującego go czasu pracy. Jeśli w miesiącach, 
w których pracownik był nieobecny w pracy z przy­
czyn usprawiedliwionych, z których wynagrodzenie 
po uzupełnieniu jest uwzględnione w podstawie 
wymiaru zasiłku, w dniach, w których był zobowią­
zany świadczyć pracę w godzinach ponadliczbo- 
wych, wynagrodzenie za pracę w godzinach ponad- 
liczbowych jest uwzględniane w faktycznej wysoko­
ści, tj. bez uzupełnienia.

Dodatek w wysokości 100 proc, wynagrodzenia za 
pracę w niedziele i święta nie jest zaliczany do 
podstawy wymiaru składki na ubezpieczenie społe­
czne pracowników i dlatego nie jest uwzględniany 
przy ustalaniu podstawy wymiaru wynagrodzenia 
zasiłku chorobowego.

Powyższe zasady są też stosowane wobec dodat­
ków stażowych. § 18 ust. 6 zarządzenia MEN z dnia 
22 czerwca 1995 r. w sprawie wynagradzania nau­
czycieli stanowi, że dodatek za staż pracy przy­
sługuje nauczycielowi za dni nieobecności w pracy 
z powodu niezdolności do pracy wskutek choroby 
lub konieczności sprawowania opieki nad dziec­
kiem lub chorym członkiem rodziny. Podobne zasa­
dy zostały wprowadzone zarządzeniem ministra 
pracy i polityki socjalnej z dnia 22 czerwca 1995 r. 
(M.P. z 1995 r. Nr 91, poz. 367) zmieniające za­
rządzenie z dnia 13 maja 1994 r. w sprawie zasad 
wynagradzania i innych świadczeń dla pracowni­
ków nie będących nauczycielami, zatrudnionych 
w przedszkolach, szkołach i innych placówkach. 
Dlatego też dla tych grup zawodowych dodatek 
stażowy nie wchodzi do podstawy ustalania zasiłku 
chorobowego.

CZYTELNICY PYTAJĄ

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”

NR 44/95 ODPOWIADA

Nasz tygodnik — jako jeden z nielicznych w kraju — udziela od 
lat bezpłatnych porad prawnych: telefonicznie, listownie, a także 
na miejscu w redakcji. Z całą satysfakcją będziemy nadal pomagać 
w trudnych sytuacjach życiowych tym wszystkim, którzy się do nas 
o to zwrócą, także korespondencyjnie. Pod jednym wszak warun­
kiem. Do każdej korespondencji z prośbą o udzielenie pisemnej 
odpowiedzi należy dołączyć oryginalny kupon zamieszczony na tej 
kolumnie.

WEEKEND W TELEWIZJI

PIĄTEK 27.10.95

PROGRAM 1
14.50 Program dnia 15.00 Muzycz­
na Jedynka 15.30 „Moda na suk­
ces” (143) —- serial prod. USA 
(powt.) 16.00 Fronda 16.25 Ola 
dzieci: Ciuchcia 16.50 Kalenda­
rium XX wieku 17.00 Teleexpress 
17.20 Tata, a Marcin powiedział 
17.30 Goniec — tygodnik kultural­
ny 17.50 Randka w ciemno — za­
bawa ęuizowa 18.35 Żulu Gula, 
Miedziana 13 — program satyry­
czny Tadeusza Rossa 18.45 Wie­
czorynka 19.00 Kilka trudnych py­
tań 19.30 Wiadomości 20.10 „Wy­
dział zabójstw” — film fab. prod. 
USA, reż. David Mamet, wyk. Joe 
Mantegna, William H. Macy, Nata­
lia Nogulich 21.55 Puls dnia 22.10 
WC kwadrans 22.30 MdM, czyli 
Mann do Materny, Materna do 
Manna 23.00 Wiadomości 23.20 
Zwi.erciadło, czyli Wolter w niebie 
(4) — pr. rozrywkowy 23.35 „Bądź 
człowiekiem, towarzyszu!” (13) 
—y,,Bywa i tak” 23.40 Reportaż 
24.00 „Psy” — film fab. prod. pol­
skiej, reż. Władysław Pasikowski, 
wyk. Bogusław Linda, Marek Kon­
drat, Janusz Gajos 1.45 Goniec 
— tygodnik kulturalny 2.00 Zakoń­
czenie programu

PROGRAM 2
14.55 Powitanie 15.00 „Szaleńst­
wo koszykówki” (24/26) „Powrót 
taty" — serial anim. prod. USA 
15.25 Akademia zdrowia Dwójki 
— pr. sportowo-rekreacyjny 
(powt.) 15.35 Lalamido, czyli pory­

kiwania szarpidrutów 16.00 Studio 
sport — Koszykówka zawodowa 
NBA — Turniej McDonalds'a 17.00 
30 ton — lista, lista — lista przebo­
jów 17.30 „Beztroskie dni” (23/26) 
— serial pród. USA 18.00 Panora­
ma 18.10 Program lokalny 19.05 
Jeden z dziesięciu — teleturniej 
19.35 Instalacja — program dla 
dzieci 20.00 Kandydaci w Dwójce 
20.05 Sport — telegram 21.00 Pa­
norama 21.30 Halo weekend 21.40 
KOC — Komiczny odcinek cyklicz­
ny 22.15 „Tajemniczy kurs” — film 
fab. prod. angielskiej, reż. Paul 
Unwin, wyk. Rik Mayal, Serena 
Scott Thomas 23.05 Teleturniej 
wyborczy, w przerwie, ok. 24.00 
Panorama 1.05 Zakończenie pro­
gramu

SOBOTA 28.10.95

PROGRAM 1
7.00 Eko-echo 7.15 Z Polski 7.30 
Wszystko o działce i ogrodzie 7.55 
Agrolinia 8.30 „Bezpieczna przy­
stań” (24/26) — serial prod. nowo­
zelandzkiej 8.55 Program dnia 9.00 
Wiadomości 9.10 Ziarno — pro­
gram red. katolickiej dla dzieci 
i rodziców 9.35 5-10-15 — program 
dla dzieci i młodzieży 10.35 Atom, 
gwiazdy, życie — O wynalazkach 
Natury 10.55 Co wy na to? 11.00 
„Cudowna planeta” (8/21) „Nade­
jście epoki lodowej” — serial dok. 
prod. japońskiej 12.00 Wiadomo­
ści 12.10 Kraj — magazyn regiona­
lnych Oddziałów TVP 12.35 Kon­
cert Życzeń 13.00 „Zwierzęta 

świata” „Kirawira — rzeka kroko­
dyli" (1) — film dok. prod. angiels­
kiej (emisja z teletekstem) 13.30 
Walt Disney przedstawia: — „Ma­
ła Syrenka" — „Rodzina Torkel- 
sonów" (15, 16) (emisja z teleteks­
tem) 14.45 Swojskie klimaty (au­
diotele, tel. 070055521-3) 15.00 Ro­
dzina rodzinie 15.20 Swojskie kli­
maty 16.05 „Bill Cosby show” 
(22/50) — serial komediowy prod. 
USA 16.30 Swojskie klimaty — pro­
gram rozrywkowo-weekendowy 
16.50 Kalendarium XX wieku 17.00 
Teleexpress 17.25 Nowożeńcy 
— teleturniej 17.55 Swojskie kli­
maty 18.05 „Dzień za dniem” 
(18/39) — serial prod. USA 19.00 
Wieczorynka „Sekretne życie za­
bawek" 19.30 Wiadomości 20.10 
„Powrót do przyszłości" (3) — ko­
media s-f prod. USA. reż. Robert 
Zerneckis, Wyk. Michael J. Fox, 
Christopher Lloyd, Mary Steenbu- 
rgen 22.00 Czar par 23.25 Wiado­
mości 23.40 Sportowa sobota 
24.00 „Ukryty” — film fab. prod. 
USA, reż. Jack Sholder, wyk. Kyle 
MacLachlan. Ed O'Ross. Michael 
Nouri 1.30 Muzyczna Jedynka 
(powt.) 2.00 Kraina łagodności 
2.25 „Juncal” (4/7) — serial prod. 
hiszpańskiej 3.25 Zakończenie 
programu

PROGRAM 2
7.00 Panorama 7.10 Folkowe nuty 
Muzyka górali czadeckich 7.30 Ta­
cy sami 8.00 „Sprycjan i Fantazjo” 
„Vito pechowiec" — serial anim 
prod. francuskiej 8.25 Powitanie 
8.30 Programy lokalne 9.30 Małe 
Ojczyzny — „Na granicy marzeń” 
10.00 „Życie obok nas" „Niezwykli 
przyjaciele” (6-ost.), „Czar łabę­
dzi" — serial dok. prod. angiels­
kiej 10.30 Słów cięcie — gięcie, 
czyli rebusy Szymona Majewskie­
go 11.00 Godzina z Hanna Barbera 
— filmy anim. dla dzieci 11.35 
Akademia Filmu Polskiego „Spra­
wa Gorgonowej" — film fab. prod. 

polskiej, reż. Janusz Majewski, 
wyk. Ewa Dałkowska, Roman Wil­
helm!, Aleksander Bardini 14.00 
Wydarzenie tygodnia 14,30 Pola­
ków portret własny 15.00 Familia- 
da — teleturniej 15.30 „Fitness 
Club” (8/26) — serial TVP 16.00 
Wielka gra — teleturniej 17,00 „A- 
kademia Elegancji Panny Ellis” 
(5/7) — serial prod. angielskiej 
17.55 Losowanie gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego 18.00 Pa­
norama 18.10 Program lokalny 
18.30 7 dni świat 19.05 Gra — tele­
turniej 19.35 „Szalone liczby” 
— teleturniej dla dzieci 20.00 Kan­
dydaci w Dwójce 21.00 Panorama 
21.30 Słowo na niedzielę 21.35 
Chimera 22.05 „J.F.K.: młode lata” 
(4-ost.) — serial prod. USA 23.00 
Wszyscy ludzie prezydenta — pro­
gram publ., w przerwie ok. 24.00 
Panorama 1.05 Studio Sport Elimi­
nacje ME w rugby: Polska—Belgia 
1.35 Zakończenie programu

NIEDZIELA 29.10.95

PROGRAM 1
7.00 Rolnictwo na świecie — Cze­
chy (2) 7.15 Tańce polskie — Pod­
lasie — Sceny weselne (1) 7.35 
Notowania 8.05 Tęczowy Music- 
-Box 8.30 „Droga do Avonlea” (31) 
„Niezwykłe podobieństwo" — se­
rial prod. kanadyjskiej 9.25 Telera- 
nek 9.50 Dżdżownica Akolada 
— program muzyczny dla dzieci 
10.00 Kukułka 10.15 W Starym Ki­
nie: „Symfonia pastoralna" — me­
lodramat prod. francuskiej, reż. 
Jean Delannoy. wyk. Michelle Mo­
rgan, Pierre Blanchar, Jean Desa- 
illy 12.00 Anioł Pański 12.20 Opinie 
— pr. publicystyczny 13.00 Wiado­
mości 13.10 Tydzień 13.40 Szklany 
dom — telewizyjny magazyn 
przedmiotów 14.10 Seriale wszech 
czasów „Czterej pancerni i pies" 
(15/21), „Wysoka fala” — serial 
TVP (emisja z teletekstem) 15.10

Program rozrywkowy 16.00 Kultu­
ra duchowa narodu 16.30 Repor­
taż 16.50 Kalendarium XX wieku 
17.00 Teleexpress 17.20 Śmiechu 
warte 17.50 DTV — program saty­
ryczny Jacka Fedorowicza 18.05 
„Dr Guinn” (45) — serial prod. 
USA (emisja z teletekstem) 19.00 
Wieczorynka „Przygody Myszki 
Miki i Kaczora Donalda" 19.30 
Wiadomości 20.10 „Klejnoty” (4- 
ost.) — serial prod. USA 21.15 
Wieczór z Alicją 22.10 Sportowa 
niedziela 22.45 Racja stanu — pro­
gram publicystyczny 23.15 Publi­
cystyka kulturalna 23.35 „Wielkie 
nadzieje” — dramat obycz. prod. 
angielskiej, reż. Mikę Leigh, wyk. 
Philip Davis. Ruth Sheen, Edna 
Dore 1.20 Wokół wielkiej sceny 
— magazyn operowy 2.05 Zakoń­
czenie programu

PROGRAM 2
6.55 Echa tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 7.25 Film dla nieslyszących 
„Klejnoty’’ (4-ost.) — serial prod. 
USA 8.20 Słowo na niedzielę (dla 
nieslyszących) 8.30 Programy lo­
kalne 9.30 Powitanie 9.35 Komen­
tarz polityczny 10.00 Ojczyzna-pol- 
szczyzna — Smuga cienia 10.15 
Ulica Sezamkowa — program dla 
dzieci 11.15 Sie kręci — Pożar 
w Kwaśniewicach — program Je­
rzego Owsiaka 12.00 „Robin Ho- 
od” — film fab. prod. USA. reż. 
John lrvin. wyk. Patrick Bergin. 
Urna Thurman, Jeroen Krabbe 
13.40 Reportaż 14.00 Studio Sport 
— I Liga piłki nożnej Stomil Olszyn 
— Sokół Pniewy 15.00 Familiada 
— teleturniej 15.30 „Siedem grze­
chów głównych po góralsku” 
— Pycha 16.00 Magia Davida Co- 
operfielda 17.00 „Beverly Hills 
90210” (8/41) — serial prod. USA 
17.50 Halo Dwójka 18.00 Programy 
lokalne 18.10 Po Konkursie 19.05 
Gra — teleturniej 19.35 „Przygody 
Animków” — serial anim. prod. 
USA 20.00 „Smutek ONZ” (2) 

— serial dokum. prod. angielskiej 
21.00 Panorama 21.40 „Żona mo­
jego brata” — film fab. prod. USA. 
reż. Jack Bender, wyk. John Ritter. 
Mel Harris, Polly Bergen 23.10 
Bestsellery Dwójki: „Msza za Oj­
czyznę" -— film dok. Jolanty Kes- 
sel i Sławomira Kretkowskiego 
24.00 Panorama 0.05 Jazz nocą 
0.50 Zakończenie programu

SZACH KRÓLOWI
pod redakcją 

BOGDANA KOSIŃSKIEGO
Zadanie nr 43

ty#
i

MAT W DWÓCH POSUNIĘCIACH

Białe: Kh7, Hg6. Wc1. Wh5. Ga8. Gf8.’ 
Sc8, b2. b7

Czarne: Kc6. Ga5. Gc2. Sb8. Sd6. b3. 
b4, c7. d4. d7

Rozwiązanie zadania prosimy nad­
syłać w terminie 14-dniowym pod ad­
resem redakcji.
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CO POMYŚLI GŁOWA JERZY KORKOZOWICZ

WIERNOŚĆ
- MYŚLI WYBRANE JERZEGO TUROWICZA

..Wierność" — rozmowy Tadeu­
sza Kraski z Jerzym Turowiczem 
— to książka, która ukazuje się 
w jubileuszowym roku ..Tygodnika 
Powszechnego" i zawiera wywiad 
z redaktorem oraz wybór jego pub­
licystyki. Pierwszy numer ..Tygo­
dnika" został wydany w końcu mar­
ca 1945 roku. Od tego momentu 
upłynęło całe półwiecze. Samą ro­
cznicę uświetnił list Jana Pawia II 
do redaktora Turowicza, pisany 
w Watykanie 5 kwietnia tego roku. 
Wspomnienia z całego 50-lecia pra­
cy pisma i jej ocenę drukowały 
liczne periodyki i gazety. Wyszedł 
także jubileuszowy numer ..Tygo­
dnika Powszechnego".

W każdym okresie swojego ist­
nienia było to czasopismo dla in­
teligencji. Skupiało przy tym czoło­
wych intelektualistów katolickich. 
Z czasów dawnych można tu dla 
przykładu wymienić Antoniego Go- 
łubiewa. Pawia Jasienicę czy Stefa­
na Kisielewskiego (,,autora tysiąca 
felietonów" — jak go określa Jerzy 
Turowicz). W okresie kształtowania 
się opozycji ,,Tygodnik" udzielał 
swoich łamów także jej przedstawi­
cielom, jak choćby Antoniemu Sło­
nimskiemu.

O rodowodzie czasopisma pisze 
jego redaktor, że wprawdzie to. co 
łączy chrześcijan i katolików jest 
znacznie silniejsze od podziałów, 
ale są jednak ..rozlegle obszary 
życia zbiorowego, w których wiara 
religijna nie determinuje stano­
wisk, w których istnieje możliwość 
pluralizmu postaw".

W kwestiach nie związanych ze 
światopoglądem religijnym także 
w okresie przedwojennym istniały 
w Kościele różne orientacje. ..Ty­
godnik Powszechny" wywodzi się 
z dawnego stowarzyszenia mło­
dzieży akademickiej ..Odrodze­
nie", pozostającego w stałym spo­
rze z tzw. Młodzieżą Wszechpols­
ką, czyli młodą endecją. Sedno te­
go sporu stanowił sprzeciw wobec 
szowinizmu i ksenofobii, zwłaszcza 
antysemityzmu, który, według słów 
Turowicza, ..jest jedną z najwięk­
szych plam na polskim etosie naro­
dowym i polskim katolicyzmie". 
..Odrodzenie", do którego należał 
przed wojną prymas Stefan Wy­
szyński. i pismo ,.Verbum" oraz 
zakład w Laskach tworzyły w Pol­
sce ,.orientację chrześcijańskiego 
humanizmu (...) która uzyskała peł­

Z „GŁOSEM” 
PO STOLICY

KONCERT

KONCERT

KONCERT...
Kiedy wyrafinowany artysta, jakim był Wacław 

Szymanowski, wznosił w Parku Łazienkowskim 
pomnik Fryderyka Chopina, zaczynał się rok 
1926. Dzieje samej rzeźby były jednak znacznie 
dłuższe, bo też i żaden chyba warszawski po­
mnik nie ..przeżył" aż tylu osobliwych zdarzeń.

Pięćdziesiąt lat wcześniej powstał pomysł, 
zamiar, idea wystawienia Chopinowi pomnika 
w Warszawie. Czasy były jednak bardzo trudne. 
Okres zaborów nie sprźyjał patriotycznym'ges­
tom. Muzyka Chopina była zakazana, władze 
dały tylko z wielkim trudem wyjednane zezwole­
nie na wmurowanie w kościele Świętego Krzyża 
tablicy i epitafium z urną kryjącą serce kom­
pozytora. Swoją drogą, to zadziwiający i z lekka 
barbarzyński zwyczaj wyjmowania serc (Kościu­

ne potwierdzenie w dziele Soboru 
Watykańskiego II " — czytamy w ar­
tykule Turowicza.

Takim zasadom ..Tygodnik" do­
chował wierności. Może stąd tytuł 
omawianej książki, która zresztą 
tylko po części dotyczy dziejów te­
go czasopisma. W rozmowach z Ta­
deuszem Kraśką porusza Jerzy Tu­
rowicz tematy tak doniosłe, jak his­
toryczna i współczesna rola Koś­
cioła. próba oceny kończącego się 
wieku i mijającego tysiąclecia, sto­
sunki między Kościołem i państ­
wem. a także sprawy polityki i histo­
rii sztuki. Mówi się tu także... o Kra­
kowie. mieście rodzinnym redak­
tora i siedzibie redakcji. Mieście 
jakoby Spokojniejszym od Warsza­
wy i od niej może nawet milszym.

Książkę, pisaną przystępną, pię­
kną polszczyzną, czytałem przede 
wszystkim jako credo myśliciela 
i esej o współczesności i historii. 
O wiele mniejsze mam prawo (jeśli 
je mam w ogóle) wypowiadania się 
o sprawach życia samego Kościoła. 
Ale oto mówi Papież, i to do przed­
stawicieli stu osiemdziesięciu kilku 
narodów. Radio nadaje streszcze­
nie fragmentu jego wystąpienia na 
forum ONZ. Jan Paweł II surowo 
odnosi się do nacjonalizmów 
i stwierdza, że ludzkość nie nau­
czyła się dotąd życia w warunkach 
różnorodności ras. kultur i obycza­
jów. To tylko cząstka wypowiedzi 
Papieża, ale jakże stanowcza w tre­
ści i tonie.

Wracam do książki. Jerzy Turo­
wicz ubolewa, że w Polsce niewiele 
się mówi o tym. iż ONZ ogłosiła rok 
1995 rokiem tolerancji. Jesteśmy na 
ogól niechętni wszelkiej inności 
i nie skłonni do dialogu. Toteż wy­
chowanie w duchu tolerancji staje 
się ogromnie ważnym zadaniem 
szkoły, mediów, również wszyst­
kich kościołów. ONZ natomiast po­
winna być, jego zdaniem, nie tyle 
organizacją narodów co I u - 
d z i zjednoczonych. Bowiem obro­
na praw ludzkich powinna być jej 
głównym celem. Zatem nie wolno 
było głosić — czytamy dalej — że 
kwestia Czeczenii jest tylko we­
wnętrzną sprawą Rosji. Jeśli zaś 
Chiny odrzucają głosy sprzeciwu 
wobec dziejących się tam okru­
cieństw. to świat cywilizowany (i 
ONZ) nie może przystać na tego 
rodzaju ..nieinterwencję w wewnęt­
rzne sprawy państwa". Człowiek 

szki. Chopina, Piłsudskiego) i przechowywania 
ich w innym niż ciało miejscu. Pełno wszędzie 
jest tych serc powyjmowanych...

Budowę pomnika udało się rozpocząć dopiero 
na początku obecnego stulecia. Poprzedzona 
była zgodą cara (a był nim wtedy Mikołaj II). 
u którego wyjednała ją jego ciotka, tę zaś długo 
molestował w owej sprawie sam Wacław Szyma­
nowski Szymanowski był człowiekiem dwóch 
stuleci, żył w latach 1859—1930. Malarstwo stu­
diował u samego Wojciecha Gersona, studia 
rzeźbiarskie doskonalił w akademiach Peters­
burga i Monachium.

Od projektu do pomnika daleka jednak wiodła 
droga. Wybuchła pierwsza wojna światowa 
i wszystko odsunęło się na dalszy plan. Nie 
pamiętano o kwiatach, gdy zagrzmiały armaty. 
Rozpierzchli się gdzieś członkowie komitetu 
budowy, o ponownym zebraniu ich nie mogło 
być mowy. Wszyscy dali w zasadzie za wygraną, 
tylko jeden Wacław Szymanowski nie opuścił 
rąk. To dzięki niemu stoi w Łazienkach ten 
zadziwiający pomnik.

Przyszedł wreszcie rok 1926, czyli równo pół 
wieku minęło od pierwszych prac przy statuy. 
Czternastego listopada 1926 roku prezydent Ig­
nacy Mościcki w asystencji wysokich dygnitarzy 
odsłonił pomnik Chopina. Trzy lata później 
w Warszawie odbył się I Międzynarodowy Kon­
kurs Pianistyczny imienia Fryderyka Chopina. 
Takie to bywają wspaniałe zbiegi okoliczności.

Prędko przeminęły przedwojenne lata. Nastał 
straszliwy okres niemieckiej okupacji. I znów 
zakazana była muzyka Chopina, z niego samego 
zaś — podobnie jak i z Kopernika — usiłowano 
zrobić... Niemca. Nienawiść do kompozytora 
była tak wielka, że nie dość, iż jego łazienkowski 
pomnik wysadzono w powietrze, to jeszcze po­
cięto go na drobne kawałeczki, te zaś rozesłano 
do rozmaitych hut położonych w Niemczech, by

ma pra wo — uważa Turowicz — że­
by go broniła społeczność między­
narodowa. nawet przed własnym 
państwem.

Człowieka i obywatela chroni de­
mokracja. Jej system — sądzi reda­
ktor ..Tygodnika Powszechnego" 
— zapewnia jednostce wpływ na 
losy kraju. Po zakończeniu II wojny 
wybuchło kilkaset wojen nowych, 
ale żadna z nich. ..absolutnie żad­
na". nie toczyła się między dwoma 
demokratycznymi państwami. Bo 
ludzie po prostu nie chcą wojny 
i gdy mają głos — to do niej nie 
dopuszczą. Demokracja nie na tym 
zresztą polega (bądź nie tytko na 
tym), że rządzi większość, ale na 
tym również, że chronione są pra­
wa mniejszości — sądzi Turowicz.

Są jednak kraje czy ugrupowa­
nia. które — tak by się przynajmniej 
wydawało — o żadnej tam demo­
kracji nie myślą. Udzielający wy­
wiadu ubolewa, że stosunkowo sła­
be są dziś humanistyczne nurty 
islamu, a islamski fundamentalizm 
staje się ..religią agresji". Dodaj­
my. że poddane takim wpływom 
społeczeństwa mogą pragnąć woj­
ny i w niej widzieć swoją misję. 
Oczywiście można i trzeba temu 
przeciwdziałać.

Tym bardziej doniosła — jak pi­
sze Jerzy Turowicz — jest myśl 
Papieża o spotkaniu w 2000 roku na 
górze Synaj przedstawicieli trzech 
wielkich religii monoteistycznych: 
chrześcijaństwa, judaizmu i właś­
nie islamu. Na mniejszą skalę są 
już podejmowane próby poszerze­
nia dialogu ekumenicznego na 
świecie. Turowicz osobiście uczes­
tniczył w kilku kongresach ..Świato­
wej Organizacji Religii i Pokoju", 
powstałej dwadzieścia łat temu 
w Japonii, a zrzeszającej wyznaw­
ców wielu, nieraz bardzo od siebie 
odległych światopoglądów religij­
nych.

Interesujące jest zapatrywanie 
Jerzego Turowicza na naturę czło­
wieka. Jest w niej, jego zdaniem, 
zapisane prawo człowieka do wol­
ności. do przekonań, do kształtowa­
nia swojego życia, do udziału w ży­
ciu publicznym i do wpływu na 
swoje środowisko. Chrześcijańst­
wo jest więc zgodne z tym. co w nas 
jakby zakodowano, a sam Dekalog 
utrwala i rozwija to wszystko, co 
w człowieku jest wieczne, mimo 
jego skłonności do zła.

Antygona, bo i jej postać spot­
kamy w omawianej książce, nie 
była przecież chrześcijanką, a /ed- 
nak przyszła ..współkochać. nie 
współnienawidzić". Gotowa była 
bronić praw ludzkich przed prawa­
mi państwowymi. I w imię nienaru­
szalności tych pierwszych oddala 
życie. Dodam, że na lekcjach pol­
skiego zastanawiał mnie fakt, iż 
córka Edypa żąda uczczenia pa­
mięci i zwłok brata, który poległ, 
walcząc przeciw własnemu krajo­
wi. Cóż za przestrzeń miłosierdzia 
w czasach tak bardzo jeszcze nie­
chrześcijańskich!

Antygona to jednak nie nasze 
tysiąclecie. A to nasze jakie było 
i czym się przede wszystkim upa­
miętni?

Poczynając od roku 1000 — sły­
szymy odpowiedź Turowicza 
— chrześcijaństwo, które jest 
o wiele starsze, zyskało wpływy na 
skalę globu i działo się tak pomimo 
kryzysów i procesów dechrystiani- 
zacji. Po Soborze Watykańskim II 
Kościół znajduje się ..w pierwszej 
linii obrońców praw człowieka", 
zaś w licznych krajach Afryki i Ame­
ryki Południowej bywa jedyną siłą, 
która się o te prawa upomina.

Demokracja, z jej bardzo starymi 
rodowodami, została uznana za 
podstawowy sposób życia społe­
czeństwa i państwa. Mimo rządów 
autorytarnych i różnych form totali­
zmu społeczeństwa do demokracji 
stopniowo dojrzewają, wracają do 
niej albo ją od podstaw tworzą. 
Rozwinął się patriotyzm, zjawisko 
naturalne i pozytywne, ale zrodziły 
się też nacjonalizmy, zdaniem Tu­
rowicza: ..jedne z najbardziej zło­
wrogich zjawisk tej epoki".

Przez całe tysiąclecie tworzono 
wielkie dzieła sztuki. Z biegiem lat. 
zwłaszcza w naszym wieku, stawa­
ły się one coraz bardziej dostępne 
Technika reprodukcji stoi teraz na 
bardzo wysokim poziomie i umoż­
liwia obecność wielkich dziel mala­
rstwa czy muzyki w każdym zakątku 
świata. Człowiek kulturalny i wraż­
liwy ma już dostęp właściwie do 
całej sztuki światowej i takie bogac­
two jest zdobyczą na miarę całego 
tysiąclecia. Nowe środki komunika­
cji przeobraziły już świat i to także 
będzie znamieniem epoki.

A jaka czeka nas przyszłość? 
Wolno wierzyć, że jej udziałem bę­
dzie dalszą integracja Europy 
i świata. Przeciwwagą takiej unifor­
mizacji może być jednak tylko przy­
wiązanie do własnej kultury, kraju, 
języka. Także do ..małych ojczyzn", 
według określenia Turowicza. 
a więc do Warszaw. Hamburgów 
czy Lionów. Dziś, a także wczasach 
późniejszych, człowiek będzie się 
czul najpierw — powiedzmy — kra­
kowianinem. z kolei Polakiem. Eu­
ropejczykiem i uczestnikiem współ 
noty ludzkiej.

PS. Omawiana tu książka ukazała się 
nakładem wydawnictwa SAWW. Po­
znań 1995.

przetopić je na kule! Na pustym cokole natych­
miast pojawił się napis:

Kto mnie zdjął, to nie wiem. 
Ale wiem dlaczego
Żebym mu nie zagrał marsza żałobnego.

Po wojnie pomnik dłuta Wacława Szymanows­
kiego usiłowano zastąpić innym, wykutym od 
nowa przez całkiem innego artystę. Łazienkows­
ka statua naprawdę nie miała szczęścia. I znów 
zaczęły się debaty, dyskursy i rozstrząsania. 
Ktoś wpadł na pomysł, by ze starej statuy 
zrezygnować i rozpisać nowy konkurs. Na szczę­
ście nie doszło dotego. Zrekonstruowano przed­
wojenny pomnik w znakomitej pracowni Braci 
Lopieńskich. którzy scalili aż 116 oddzielnych 
części statuy ważących prawie szesnaście ton! 
Prace trwały od marca do końca grudnia 1957 
roku. Jedenastego maja 1958 roku pomnik Cho­
pina. z takim trudem wznoszony i z takim trudem 
przywrócony Warszawie, znów stanął w Łazien­
kowskim Parku. Podniosłą uroczystość odsło­
nięcia na nowo starego pomnika poprzedził 
koncert, jaki odbył się w Starej Pomarańczami 
z udziałem pianistów tak wybitnych jak: profesor 
Zbigniew Drzewiecki i Adam Harasiewicz. Tego 
samego dnia podobne koncerty, na których gra­
no wyłącznie muzykę Chopina, odbyły się w Że­
lazowej Woli i tych miastach, które w jakiś 
sposób były związane z osobą kompozytora, 
a więc: Szafami. Toruniu, Chodakowie. Dusz­
nikach i Jarosławiu. Od tamtej też pory we 
wszystkie pogodne niedziele pod pomnikiem 
kompozytora w Łazienkach jego utwory grają 
wybitni pianiści. Nie tylko polscy.

I pomyśleć, że właśnie zakończył się trzynasty 
już Konkurs Chopinowski!... A przecież dopiero 
co Fryderyk wyjeżdżał za granicę.

DANUTA SZMIT-ZAWIERUCHA

DZIŚ W STAROŻYTNYM RZYMIE

JAN TRYNKOWSKI

PRZEZ RZYM
DO
KONSTANTYNOPOLA
DZIŚ 29 października (Rzy­

mianie mówili: cztery dni 
przed kalendami listopada) 

w 312 roku cesarz Konstantyn tryu­
mfalnie wjechał do Rzymu. Wielu 
czytelników pozornie słusznie mo­
głoby zapytać, czy rzeczywiście 
takt, iż panujący cesarz wjeżdża do 
stolicy swego państwa można 
uznać za coś niezwykłego, coś co 
zasługiwałoby na uwagę dzisiaj, po 
upływie 1683 lat...

Około 20 lat wcześniej cesarz 
Dioklecjan powołał do życia system 
tetrarchii. który miał polegać na 
tym. że państwem zarządzać bę­
dzie czterech władców. Początko­
wo wyglądało to tak. że choć teore­
tycznie wszyscy czterej mieli wła­
dzę w całym państwie, to każdy 
z nich miał osobny, wydzielony dla 
siebie obszar. Dwaj cesarze ..wy­
ższego stopnia", posługujący się 
tytułem Augusta, mieli do pomocy 
po jednym cesarzu „stopnia niż­
szego" z tytułem Cezara. Dioklec­
jan (August) zajmował się wschod­
nią częścią cesarstwa, a jego po­
mocnik Galeriusz (Cezar) administ­
rował prowincjami naddunajskimi. 
Maksimianus (August) zarządzał 
Italią. Hiszpanią i Afryką, zaś Kon- 
stancjusz Chlorus (Cezar) otrzymał 
Brytanię i Galię. Może warto zwró­
cić uwagę na fakt, że Rzym, jak 
i mający w nim swą siedzibę senat, 
tracą na dotychczasowym znacze­
niu — tetrarchowie lokują swe sie­
dziby w różnych miastach na tere­
nie imperium. Dioklecjan przebywa 
w Nikomedii (Bitynia), Galeriusz 
w Sirmium (dziś Sremska Mitrowi- 
ca nad Sawą), Maksymianus po­
czątkowo w Akwilei, a następnie 
w Mediolanie, zaś Konstancjusz 
w Trewirze.

Ideą systemu tetrarchii było, aby 
obaj Augustowie po 20 latach rzą­
dów dobrowolnie abdykowali na 
rzecz Cezarów, którzy stawaliby się 
w ten sposób Augustami mianują­
cymi nowych Cezarów, swych po­
mocników i wspólrządców. System 
ten z pozoru prosty i logiczny, mają­
cy zapewnić harmonijne przekazy­
wanie władzy w ręce ludzi doświad­
czonych i sprawdzonych, a jedno 
cześnie nie dopuszczający, by rzą­
dy spoczywały na barkach ludzi, 
którzy ze względu na swój podeszły 
wiek mogliby nie sprostać cięża­
rowi obowiązków, nie mógł się 
oczywiście długo utrzymać

Jak łatwo zauważyć, u podstaw 
tego systemu leżało utopijne zało­
żenie, że wszyscy Augustowie i Ce­
zarowie będą ludźmi, dla których 
dobro państwa jest ważniejsze od 
interesu osobistego, że pierwsi 
z nich po upływie przepisanego 
czasu będą dobrowolnie z władzy 
rezygnować, a drudzy będą cierp­
liwie czekać, że nie pojawi się nikt 
spoza „układu", kto też zechce za­
kosztować smaku władzy Wpraw­
dzie w 305 r. Dioklecjan i Maksy­
mianus rzeczywiście dobrowolnie 
(choć nie bez perswazji) przekazali 
władzę Cezarom, ale był to prak­
tycznie koniec systemu tetrarchii 
— już wkrótce o władzę rywalizo­
wało z różnym powodzeniem ośmiu 
pretendentów. Śmierć niektórych 
z nich wyeliminowała „upraszcza­
jąc" sprawę. ale pozostała 
podejrzliwość i wzajemna wrogość 
między tymi, którzy pozostali

W 311 roku było znów tetrarchów 
tylu, ilu trzeba, a więc czterech 
Konstantyn (syn Konstancjusza 
Chlorusa), Maksencjusz (syn Ma- 
ksymianusa). Licyniusz (doradca 
i przyjaciel Galeriusza) i Maksymi- 
nus Daja (siostrzeniec Galeriusza) 
— zgody jednak między nimi nie 
było. Konstantyn w dążeniu do sku­
pienia władzy w jednych, oczywiś­
cie swoich rękach, zawarł porozu­
mienie z Licyniuszem. a całą swą 

silę obrócił przeciwko Maksencju- 
szowi. We wrześniu 312 roku Kon­
stantyn ze swoją armią przekroczył 
Alpy i odnosząc kolejne sukcesy 
posuwał się w stronę Rzymu, w któ­
rym Maksencjusz umieścił swoją 
siedzibę. Jak podkreślają history­
cy. dbał Konstantyn o pozyskanie 
sobie ludności Italii i w tym celu 
zakazał swym żołnierzom wszel­
kich rabunków.

Możemy sobie wyobrazić, jak 
musieli się cieszyć mieszkańcy 
miast, miasteczek i wsi. że żołnie­
rze rzymskiej przecież armii, nie 
robią Rzymianom nic złego: nie 
gwałcą, nie palą, nie mordują i nie 
grabią... Najtrudniejszym zada­
niem, jakie czekało armię Konstan­
tyna. było zdobycie Rzymu. Miasto 
było otoczone potężnymi murami. 
które kilkadziesiąt lat wcześniej 
wzniesiono z inicjatywy cesarza 
Aureliana (budowę rozpoczęto 
w 271 r ). Mur Aureliana to im­
ponująca budowla — całkowita dłu­
gość prawie 19 km. wysokość 
— 6—8 merów, grubość 3.5 m. Co 
30 metrów znajdowały się w murze 
dwupiętrowe wieże, których górna 
kondygnacja przystosowana była 
do rozmieszczenia balist miotają­
cych pociski na atakującego wroga. 
Wloty dróg prowadzących do mias­
ta chronione były przez 18 potęż­
nych bram- Wszystko to razem two­
rzyło system obronny. którego‘lek- 
ceważyć nie było można. Dodajmy 
jeszcze, że Maksencjusz dyspono­
wał w Rzymie liczną i dobrze przy­
gotowaną armią, że miasto było 
zaopatrzone zawczasu w niezbęd­
ne zapasy żywności Konstantyno­
wi sprzyjało jednak szczęście. Ma­
ksencjusz z nieznanych nam bliżej 
przyczyn postanowił wydać prze­
ciwnikowi bitwę poza murami mias­
ta. Walne starcie rozegrało się 28 
października 312 r. w pobliżu leżą­
cego przy via Flaminia o kilka kilo­
metrów od Rzymu mostu Mulwijs- 
kiego. Wojska Konstantyna odnios­
ły zwycięstwo. Maksencjusz 
w ucieczce spadł z koniem w głębo­
kie nurty Tybru. ciężka zbroja, jaką 
przywdział na czas bitwy, pociąg­
nęła go na dno i tak zginął.

Następnego dnia. 29 październi­
ka. zwycięski Konstantyn wjechał 
do Rzymu, ale przebywał w nim 
zaledwie trzy miesiące Rzym nie 
był jego celem, zaledwie etapem 

.i to nie najważniejszym na drodze, 
jaką sobie wytyczył. W roku następ­
nym Maksyminus Daja został poko­
nany przez Licyniusza i wkrótce 
umarł. Liczba wspólpanujących ce­
sarzy zmniejszyła się w ten sposób 
do dwóch Licyniusz był władcą 
Wschodu. Konstantyn Zachodu. Ta 
nowa sytuacja nie trwała długo, 
nastąpiła seria konfliktów między 
rywalami, konfliktów w których na 
ogół górą był Konstantyn, ograni­
czający stopniowo terytorialny za­
sięg władzy Licyniusza. W roku 324 
doszło do ostatecznej rozprawy. 
Licyniusz został pokonany i wkrót­
ce na rozkaz Konstantyna zabity 
Rzym znów jak kiedyś miał jednego 
władcę, władcę niewątpliwie wybit­
nego. którego słusznie nazywano 
Wielkim Imperium Rzymskie z pe­
wnością skorzystało na panowaniu 
Konstantyna Wielkiego, sam Rzym 
natomiast wiele stracił. Konstantyn 
Rzymu nie lubił, w ciągu swego 
wieloletniego panowania (do 337 r.) 
był w tym mieście tylko trzy razy 
— w 330 roku na miejscu dawnego 
Bizancjum założono nową stolicę 
państwa — Konstantynopol

Nie jest dobrze, gdy zbyt wiele 
osób jednocześnie ubiega się 
o władzę, dobrze jest jednak, gdy 
z tej rywalizacji wychodzi zwycięs­
ko pretendent najlepszy. Zwycięst­
wo takie oznacza zawsze czyjąś 
porażkę — ważne jest, by korzyści 
były udziałem większości.


